
Dziś w Szczecinie

Posiedzenie 
RM PRON

D Z IŚ , 25 bm . o godz. 15.30 w  sa­
l i  k o n fe re n c y jn e j K W  PZPR  zb ie ­
rze się Rada M ie js k a  P a tr io ty c z ­
nego R u ch u  O drodzen ia  N arodow e 
go. w ze b ra n iu  wezm ą u d z ia ł kam 
d y d a c i na ra d n y c h  M R N . P orządek 
obrad  p rz e w id u je  ocenę p rzeb iegu  
zebrań  k o n s u lta c y jn y c h , om ó w ie n ie  
p o s tu la tó w  społeczeństw a zgłoszo­
n y c h  do p ro je k tu  M ie js k ie g o  P ro ­
g ra m u  W yborczego  PR O N  w Szcze 
c in ie . P rzeds taw ione  będą te rm in y  
sp o tkań  k a n d y d a tó w  na  ra d n y c h  
z m ie szka ń ca m i o s ie d li i  d z ie ln ic .

W  dniu Ich święta (26 maja)!

Drugiej matki 
nie znajdziesz...
TWÓRCY wszystkich chyba kra- wyrywkowe wyliczenie przekroczy- 

jów świata poświęcili Matce łoby znacznie ramy tej rubryczki, 
najpiękniejsze strofy i nuty, płót­
na i monumenty. Ich najbardziej (Dokończenie na str. 2)
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Dzień Działacza Kultury

♦  Posiedzenie Rady STK
♦  Odznaczenia dla zasłużonych

W CZORAJ z okazji dorocznego Dnia Działacza Kultury od­
było się w  Zamku Książąt Pomorskich uroczyste posiedzenie 
Rady Szczecińskiego Towarzystwa Kultury. Sekretarz STK  
Urszula Rosłaniec przedstawiła program działalności Towarzy­
stwa związany z przypadającym w roku przyszłym 40-le- 
ciem powrotu Szczecina do Macierzy.
T A  D O N IO S ŁA  rocznica ucz­

czona zostanie m. in . w ys ta ­
wą pn. „D roga do polskiego 
Szczecina”  oraz specja lnym  a l­
bum em  K A W  pod tym  samym 
ty tu łem . T rw a  rozpisany z te j 
okaz ji konku rs lite ra c k i „P o l­
ska nad O drą i  B a łtyk ie m ”  — 
organ izu ją  go wspóln ie S T K  o- 
raz w yd aw n ic tw o  „G lob” . Na 
konku rs  w p łyn ę ły  już pierwsze 
prace, jego zakończenie nastą­
p i w  1985 r.

(Dokończenie na str. 2)

1 wystąpienia W. laruzelskiega podczas spotkania ze związkowcami

„Najważniejsze jest to, że staramy się
wzajemnie rozumieć i uszanować intencje,
którymi się wspólnie kierujemy“

D Z IS IE JS Z E  S P O T K A N IE , k o le jn e  po na ra d z ie  w  I lu e ie  „B a ild o n ”  
je s t p o tw ie rd z e n ie m  naszej w sp ó ln e j l i n i i  d z ia ła n ia  d la  dob ra  lu d z i 
p ra cy , w  s łu żb ie  naszej O jc z y z n y  — P o ls k ie j R ze czyp o sp o lite j L u d o ­
w e j. Ż y w a , bogata  w  tre ś c i a jednocześn ie  os tra  d y s k u s ja  z a w ie ra ła  
w ie le  is to tn y c h  ocen i  p ro p o z y c ji.  P rz e d s ta w ic ie le  k ie ro w n ic tw a  p a r­
t i i  i  rz ą d u  p rz y s łu c h iw a li się je j  z w ie lk ą  uw agą . S ta ra li się na m ia - 

•rę  naszych  m o ż liw o śc i, i  ja  ró w n ie ż  będę się s ta ra ł, zadość u cz y n ić  
w aszym  w ą tp liw o ś c io m , p y ta n io m , w n io s k o m  i  p o s tu la to m .

O kres, k tó r y  d z ie li nas od po w s ta n ia  od rodzonego ru c h u  zw ią zko ­
wego, b y ł bardzo  o b f i t y  w  w yd a rze n ia  i  na a ren ie  m ię d z y n a ro d o w e j, 
i w  ż y c iu  naszego k r a ju ,  w  ru c h u  z w ią zko w ym . W o k re s ie  ty m  zdo­
b y liś m y  w sp ó ln ie  n ie m a ło  dośw iadczeń. W y, ja k o  z w ią z k o w c y , ja k  
le p ie j re a lizo w a ć  swe zadan ia  w  n o w y c h  w a ru n k a c h , m y , ja k o  
p rze d s ta w ic ie le  w ładz , ja k  le p ie j ro z w ią z y w a ć  leżące n a m  w spó ln ie  
na sercu  p ro b le m y . Jednakże  m ó w ią c  o k o n s tru k ty w n ie  ro z w ija ją ­
ce j się w so6 !m -*cv  w ca le  n ie  u w a ża m y, że n ie  w y s tę p u ją  w  n ie j żad­
ne sr>rZpczności, że w e w s z y s tk im  jes teśm y c a łk o w ic ie  zgodn i. B y ło ­

b y  to  sztuczne, n ie n a tu ra ln e . N a jw a żn ie jsze  je s t  to , że s ta ra m y  się 
w z a je m n ie  ro zu m ie ć  i  uszanow ać in te n c je , k tó r y m i się w sp ó ln ie  k ie -

dob ro  so­
c ja lis ty c z n e j P o ls k i, dob ro  lu d z i p ra cy .

— Z  w y s tą p ie n ia  gen. a rm ii W . Ja ru ze lsk ie g o . O bszerne fra g m e n ty  
p rze m ó w ie n ia  zam ieszcza prasa p o ra n n a .

ru je m y , m a ją c  zawsze na  w zg lędz ie  spraw ę nad rzędną  ■ 
:zn e j P<............................. ...

Zatoka Perska

Płonie tankowiec 
„Chemical Venture”
B E JR U T . L O N D Y N  P A P . D on ie ­

s ien ia  a g e n cy jn e  m ó w ią  o u trz y ­
m u ją c e j się n iebezp ieczne j sy tu a ­
c j i  w  re g io n ie  Z a to k i-  P e rs k ie j, 
gdzie  d z ia ła n ia  w o jenne  m iędzy  
Ira n e m  a Ira k ie m  za g ro z iły  że­
g ludze  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h  
p a ń s tw , n ie  zaangażow anych w  
te n  k o n f l ik t .  Na m ię d zyn a ro d o ­
w y c h  w odach, n ie d a le ko  w yb rze ­
ży  sa u d y jsk ich , p lo n ie  ta n ko w ie c  
l ib e ry js k i „C h e m ic a l V e n tu re ” , 
t r a f io n y  w  c z w a rte k  ra k ie tą  przez 
ira ń s k i m y ś liw ie c  b o m b a rd u ją cy , 
W cześn ie j podano w  Bagdadzie o  
z a a ta ko w a n iu  przez lo tn ic tw o  ira c ­
k ie  d w ó ch  je dnos tek  p ły w a ją c y c h  
w  p o b liżu  ira ń sk ie g o  p o rtu  n a fto ­
wego na w ysp ie  C harą.

Reagan chce wysłać
200 rakiet

W A S Z Y N G T O N  P A P . P re zyd e n t 
U S A . R ona ld  Reagan rozważa 
k w e s tię  na tych m ia s to w e g o  w ys ła ­
n ia  d o  A ra b ii.  S a u d y js k ie j 200 ra ­
k ie t  p rz e c iw lo tn ic z y c h  ty p u  ..S tin ­
g e r” . Jednocześnie z w ró c ił się do  
K o ng resu  o  zaap robow an ie  sprze­
daży  te m u  k ra jo w i 1000 da lszych  
tego  ro d z a ju  poc isków , m o ty w u ją c  
to  po trzebą  ud z ie le n ia  A ra b ii  po­
m o cy  w  zw ią zku  z groźbą p o d ję ­
c ia  przez Ira n  a ta k ó w  lo tn ic z y c h  
na to  p a ńs tw o  i  je g o  s ta tk i.

Stróż, czy 
w spółgospodarz?

SPOTKANIE reprezentantów ru­
chu związkowego z przedstawicie 
lami partii w dniu 23 maja br. 
trwało aż 12 godzin! Z jego prze­
biegiem obszernie mogło zapoz­
nać się całe społeczeństwo, prze 
de wszystkim za pośrednictwem 
relacji telewizyjnych.

Proces o szpiegostwo
W A R S Z A W A  P A P . 24 b m . przed 

sądem  W arszaw skiego  O k rę g u  W o j­
skow ego  rozpoczą ł s ię  proces Ja c ­
k a  J u rza ka  1 N o rb e rta  A d a m a - 
schka  o ska rżo n ych  z a r t .  124 par. 
1 ko deksu  k a rn e g o  o  szp iegostw o 
na  rzecz C e n tra ln e j A g e n c ji W y ­
w ia d o w cze j (C IA ).

Związki chcą być partnerem 
władzy i to jest pierwsza praw­
da. Podobnie władza oczekuje, że 
związki nie ograniczą s'ę do 
„gruszki i pietruszki", czy zakła­
dowych wycieczek, a zechcą włą 
czyć się w proces odbudowy go­
spodarki, co przecież leży w in­
teresie ludzi pracy, czy szeroko 
rozumianego współrządzenia, od 
udziału w wyborach, kandydowa 
nia do rod, po konsultacje naj­
istotniejszych problemów kraju. 
Jednakże te chęci,.dobre I spój­
ne w założeniach, nie zawsze 
znajdują taką włośnie realizację.

(Dokończenie na str. 3)

M atury , m atury...

Poprzeczka poszła wyżej
ZA OKNAMI deszcz, a w szkol 

nych murach trwa nadal matural­
na gorączka. Większość absol­
wentów liceów i techników prze­
żywa ciężkie chwile, teraz już 
przed ustnymi' egzaminami. A

Zaglądamy 
w przyszły 
tydzień...

D A TA  T Y G O D N IA : 2 
m aja — Dzień M atk i —  o<
wszystkich dzieci d la id  

j  > m atek przesyłam y moc ży 
czeń.

Wschód słońca — 26.V.-' 
3.26; l.V I .  — 3.20;

(Dokończenie na str. 2)

więc kolejna próba nerwów, na M a re k  S zyd ło w sk i z IV e  o  p ró -

egzominocyjnych salach znów da- f c W f S Ł i S K !
chodzi do momentów radości i (Dokończenie na s tr. 2) 
czasem załamań. Matury trwają...!

W „PIĄTCE" PRAWIE NA PIĄTKĘ

GIEŁDA pod pokojem 52 jakby 
przycicha. Ania Matysiak z IV d, 
dodajmy od razu — z klasy o 
profilu matematyczno-fizycznym z 
poszerzonym programem z języ­
ka niemieckiego, siedzi na ła­
weczce zamyślona, jeszcze w na­
pięciu.

— JE S T E M  po egzam in ie  z ję ­
zyka  n ie m ie ck ie g o . Czekam  na w y  
n ik i .  M am  n a d z ie ję , że zda łam . 
P oszło  ch yb a  dob rze . M am  jesz­
cze przed  sobą w  p o n ie d z ia łe k  
m a te m a tykę . N ie  b o ję  sdę.

P óźn ie j?  P ó ź n ie j ch c ia ła b y m  pod 
ją ć  s tu d ia  na W yd z ia le  C yb e rn e ­
t y k i  E ko n o m iczn e j 1 In fo rm a ty k i 
P o lite c h n ik i S zczec ińsk ie j. A  je ś li 
n ie  w y jd z ie  — na ro k  do  p ra c y  i  
w  p rzysz łym  ro k u  będę p róbow ać 
jeszcze raz.

Jestem  sp o ko jn a , n ie  d e n e rw u ­
ję  się, a je d n a k  m a tu ra  p rze s ło n i­
ła  w szys tko . T o  duża  przeżyc ie ,

Partyjno-państwowa 
delegacja Rumunii 

przybędzie do Polski
W A R S Z A W A  P A P . Na zaprosze­

n ie  I  sekre ta rza  K o m ite tu  C e n tra l­
n ego  P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  
R o b o tn icze j, prezesa R ady  M in i­
s tró w  P o ls k ie j R zeczpospo lite j L u ­
d o w e j, genera ła  a rm ii W o jc iecha 
Ja ru ze lsk ie g o  o raz n a jw yższych  
w ła d z  p a ń s tw o w ych  P o ls k ie j Rzecz 
p o s p o lite j L u d o w e j, w  p ie rw sze j 
dekadzie  czerw ca b r .  p rzybędzie  
d o  PoLśki x o fic ja ln ą  w iz y tą  p rz y ­
ja ź n i de legac ja  p a r ty jn o -p a ń s tw o ­
wa S o c ja lis ty c z n e j R e p u b lik i Ru­
m u n ii  pod p rze w o d n ic tw e m  sekre­
ta rza  genera lnego R u m u ń s k ie j P a r 
t i i  K o m u n is ty c z n e j, p rezyden ta  So­
c ja lis ty c z n e j R e p u b lik i R u m u n ii, 
N ico la e  Ceausescu.
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Tydzień
(Dokończenie ze air. 1)
Zachód słońca — 26.V. —  

10.41; l .V I. —  19.48.
W N A D C H O D Z Ą C Y M  tyff© - 

śn iN  im ie n in y  obchodzą: 21.
V . (s) — P a u lin a . FiM,p; 27.V. 
<n) — M agda lena, Jan ; 8*.V. 
(p ) — A u g u s ty n , J a ro m ir ;  29. 
V . (w ) — M agda lena„ Teodo­
z ja , M alwsyni; 30.V . (ś) — Fe­
lik s , F e rd y n a n d . Ja n ; 31 .V . 
(cz.) — A n ie la . P e tro n e ła , Fe 
lU ts ; i . v i .  (p )  — Jakub '. K o n ­
rad , N tkode ra .

W A Ż N IE JS Z E  d a ty  i  w y d a ­
rze n ia  — 2*.V . — 1815, u r . sdę 
F. Z u b rz y c k i, ps. M a ły  F ra ­
n ek , o rg a n iz a to r i  d o w . X od 
d z ia łu  G L ;  29.V . — 1916, zm . 
I .  F ra n k o , p isarz  u k ra iń s k i;  
1921. u r . s ię  G . C zuC hra j, ra ­
d z ie c k i re żyse r f i lm o w y ;  1977, 
podp isano  U k ła d  o  P rz y ja ź ­
n i,  W sp ó łp ra cy  i  W za je m n e j 
P om ocy  m ię d zy  P o lską  i  N R D  
na 25 la t. 29.V. — 1975. G . H u ­
sa k  zosta ł p re zyden tem  CSRS. 
58.V . — 1431. spa len ie  na -sto­
s ie ' Jo a n n y  d ’A rc ;  1*54, u r . się 
V .  K o n , d z ia ła cz  po lsk iego  i  
m ięd zyn a ro d o w e g o  ru c h u  ro ­
bo tn iczego . 31. V . — 1434, zm. 
W ł. Ja g ie łło  k r ó l  P o ls k i;

H O R O SKO P d la  u ro d zo n ych  
w  n a jb liż s z y m  ty g o d n iu :  2«. 
V . (s) — L u b i w  ż y c iu  r y z y ­
ko w a ć. n ie co  w y n io s ły  i  ego­
is ty c z n y , n ie u s tę p liw y . 27. V. 
(« ) — Ma s iln ie  ro z w in ię te  
poczuc ie  spraw ied liw ośc ią  in ­
te lig e n tn y , w ra ż liw y . 28. V. 
(p) — U sposob iony p o k o jo w o , 
u p rz e jm y , p ra g n ie  zgody i  h a r 
monid w o k ó ł s ieb ie . 29.V . (w ) 
— Jego ty c ie  dom ow e n ie  u -  
k ła d a  s ię  ¿ b y t p rz y je m n ie , 
n ie c h a j szuka po c ie ch y  w  na ­
uce i  l i te ra tu rz e . 30.V . (ś) — 
N ie za leżny , d ą ży  do w o ln o śc i
1 w ła d z y , c h a ra k te r  dość sym  
p a ty c z n y . 31. V . (cz) — L u b i 
pośw ięcać się d la  in n y c h , 
p rz y ja z n y , s ym p a tyczn y , uzdo l 
naony. i .V I .  (p ) — Jest b a r­
d zo  a m b itn y ,  d o s k o n a ły  obser 
w a to r, cze ka ją  go d a le k ie  pod 
róże.

R A D A  T Y P O D N IA  d la  dz ie - 
e i, z o k a z ji D n ia  D z ie cka : 
„W ię c  n ic  ró b , proszę, z ta ta , 
T a -d a -ra -ta , w a r ia ta ,
I d io t k i  n ic  ró b  z c io tk i,
A n i z m a m y  p a n o ra m y !...”

COS N A  N IE D Z IE L Ę  
czyli kurczak po aztecku.
Składniki: kurczak podzie­
lony na małe kaw ałki, 10 
dkg masła lub m argaryny,1
2 łyżki stołowe posiekane­
go szczypiorku, 10 dkg oli­
wek lub 10 dkg śliwek su- 
szonych bez pestek, 10 dkg | 
posiekanej zielonej p a p ry -1 
ki, łyżeczka mielonej p a - 1 
pryki, łyżeczka soku cytry- 1 
nowego, pół łyżeczki ro z - ' 
tartego rozmarynu, sól.

Kurczaka obsmażyć n a ' 
tłuszczu na złoty kolor. Do- | 
dać szklankę wrzącej wto- | 
dy, sól i szczypiorek. G ar- | 
nęk przykryć i gotować na , 
małym ogniu przez 35 min. ( 
(aż kurczak będzie m ię kk i)., 
Wrzucić oliw ki (lub ś liw k i),, 
paprykę surową i w  prósz- , 
ku, sok i rozmaryn. G o to -, 
wać jeszcze przez 6 m in ut!, 
Podawać na gorąco.

Poprzeczka poszła wyżej
(Dokończenie ze str. 1)

go. W e w to re k  czeka go jeszcze 
egzam in  k Język« patek i ego.

— M yślę , że p ó jd z ie  ch y b a  do­
b rz e . Z  n ie m ie c k ie g o  pytana* m i 
a k u ra t  pasow a ły , b y ły  ła tw e  1 je s -

p y ta ń , żadnych  w ą tp liw o ś c i. P a n i 
p ro fe so r m ó w i d z ię k u ję  i  na tw a ­
rz y  d z ie w ć z y n y  w id a ć  u lg ę .

N a s tę p n e j zd a ją ce j p ro b le m  zna­
czenia M ic k ie w ic z a  w h is to r i i  na­
ro d u  i  l i te ra tu rz e  o ra z  tra g iz m  po 
k o le n ia  K o lu m b ó w  n ie  »sprawiają 
ża d n ych  tru d n o ś c i i  % p rz y je m n o ś - 

. . . . . . . . . .  . _  c ią  s łucha  się p ły n n y c h  sensow -
p o w ie d m ch  lu d z i b ę d z ie m y  d e c y -  T rw a  jeszcze p rze rw a , je s t w ię c  n y c h  o d p o w ie d z i p o p a rty c h  k o n -  

J^Pc]awa'ch> k tó -  o k a z ja  do^ k r ó tk ie j  ro zm o w y . D y -  k re tn y m i p rz y k ła d a m i. N ic  z m y -

« * » *  S z k o ły  '5 2  r s l c z a e
Z  p o k o ju  52 w y c h o d z i w łaśn ie  

.ma/...a zaa fe row ana M a ria n n a  K o t.  też z 
IV  e,

M o rs k ie j.  M a ry n a rz  — 
ty p o w o  m ęslki, przygoda, 
zobaczyć ś w ia t, ao  i  w zg lędy  
nansow e. P odobno je s t ba rd zo  d u ­
żo k a n d y d a tó w . T o  n a jb a rd z ie j po 
p u la m y  k ie ru n e k , .  w ięc n ie  będzie 
ła tw o  się dostać.

ro z w ią  re k to r  m g r  B o les ław  W a rg o l m ó -  d le n ia  oczu (a ra cze j uszu), n ic
w i o t ru d n ie js z y c h  te g o ro czn ych  „w o d o le js tw a ” . Pah z k o m is ji,  tu ż  
m a tu ra c h , o  p o d n ie s ie n iu  poprzecz po w y jś c iu  d z ie w czyn y , m ó w i, że 

d o  k l.  k tó ra  zmusza u czn ió w  d o  so lid  będzie na pew no  g łosow ać za piąit 
“  jp ra c y . W  ty m  ro jku  na 64 ką. O s ta tn ia  z p ie rw sze j po  pav.e-

_J" '  J " "  “  osób, egza- rw ie  t r ó jk i  też n ie  w y p a d ła  ż-łe
. .  . w idać , za - a m im o  to  p rz y  o d p o w ie d z i z g ra -  

gęszcza się. A b so lw e n c i s zko ły  m u - m a ty k j w  oczach p o k a z u ją  się 
szg b yć  bardzo  dob rze  p rz y  g o to - łzy . N ie  w y trz y m a ły  n e rw y . P a - 

u w a /a m  /e  za w a rta  w  p ro g ra - w an t d o  p rzysz łe j p ra cy  za w o d o - n ie  p ro fe s o rk i u s p o ka ja ją , n ie  m a 
m ie  w y b o rc z y m  p ro p o zyc ja  b u d o - w e j, i  ta k  je s t od la t. Od daw na  pow odu  do  p łaczu , p rzecież zdała.

też spora ic h - lic zb a  zda je  p o m y ś l- — A le  k o m is ja  n iech  n ie  p łacze 
n ie  eg za m in y  na s tu d ia . U b ie g ły  — m ó w i na w sze lk i w yp a d e k  d ru -  
ro k  na p rz y k ła d  b y ł . pod ty m  ga w ic e d y re k to r  m g r E lżb ie ta  
w zględem  szczególn ie  u dany . W  M arsza łek.
tym ro k u  na raz ie  na s tu d ia  w y ż -  P rz y  s to lik a c h  p rz y g o to w u ją  się 
sze zdecydow a ło  się 14 a b itu r ie n tó w , następne s trem ow ane  m a tu rz y s tk i.  
N ie  w szyscy w y b ie ra ją  k ie ru n k i a m y  na k o ry ta rz u  p ro s im y  o  
zgodne ze sw o im  p rzyg o to w a n ie m , c h w ilę  ro zm o w y  M. N o w a k, k tó -  
n ie k tó rz y  z pow odzen iem  s tu d iu ją  ra  przed  c h w ilą  ta k  p ię k n ie  o d - 

h u m a n is ty c z n y c h  u cze ln iach , p ow iada ła  T e ra z  spoko jna  ju ż  m ó

re  p o w in n y  n a m  pom oc 
z a n iu  naszych  p ro b le m ó w .

M ó j O jc iec — Jan S zyd ło w sk  
je s t k a n d y d a te m  na radn e g o

w  W R N . D u żo  m ó w i, p rz e k o n u je  _  , ___.. ,
te m  z a d o w o lo n y I W  sum ie m a tu ra  po trze b ie  o c h ro n y  ś ro d o w iska . Jest z d a ją cych , o d pad ło  
n ie  Jest ta ka  straszna. Jak się w y  sp e c ja lis tą  od g o sp o d a rk i w o d n e j i  m in a e y jn e  s ito , Jak 
d a je . S tra ch  b y ł  przed m a tu rą , g o rą cym  rze czn ik ie m  o c h ro n y  śro- 
G d y  w szed łem  na salę 1 zobaczy- dowisu.- 
łe m  p y ta n i« , to  od razu  w szys tko
s ię  u ło ż y ło . Deszczowa pogoda też - . . .  . .  -
pom aga, m ożna ła tw ie j się s k u p ić . w -v fta l i  w id o w is k o w o -s p o rto w e j 

P o  m a tu rze  chcę  « . w , «  na W y -

J a k  poszło?
— N ie  spodziew a łam  saę ta k ic h  

p y ta ń  P odano nam  w cześn ie j
r ie n ta c y jn e  p y ta n ia  i  ty c h  a k u ra t  g łó w n ie  na szczec ińsk ie j WSP.

— N ie ja k o  po  d rodze  są jeszcze tam  n ie  b y ło . N o, a le ' Jakoś 
w y b o ry  d o  ra d  n a ro d o w ych . B ę- b e  p o ra d z iła m . T e m a ty  g ra m a tycz

w i. że p y ta n ia  o M ick ie w ic z a

dziesz w  n ic h  ucze s tn iczy ł po raz 
p ie rw s z y . C zy m yśla łeś  ju ż  o  ty m "

ne b y ły  znaczn ie  ła tw ie js z e  i  n ie
s p ra w iły  m i dużego k ło p o tu . A tm o  k i

K o n ie c  p rz e rw y . Do sa li proszo- p o ko le n ie  K o lu m b ó w  a k u ra t  n ie  
e są t r z y  następne pode n e rw o - b y ły  ty m i.  k tó re  w cześn ie j c h c ia -  

w ane m a tu rz y s tk i.  W yc ią g a ją  k a r t -  ła w yc iągnąć , a le  Jakoś poszło. We

— O czyw iśc ie . M yślę , że to  je s t s fe rą  na sa li p rzy je m n a , profeso-
Drrfift llT,7ho ... łtioin c T OWip ŻVP7iiiWi Wripn tA rl n ł pab a rd zo  w ażne w  życ iu  każdego" 

b y w a te la , bo  poprzez w y b o ry  od

Spotkanie w WK SD
W  W O JE W Ó D Z K IM  K o m ite c ie  

, S tro n n ic tw a  D e m o kra tyczn e g o  w  
S zczec in ie  o d b y ło  się sp o tkan ie  

1 cz ło n ka  P re z y d iu m , sekre ta rza  C K  
SD. w iceprzew odn iczącego  R ady  
K ra jo w e j P R O N  — A lfre d a  Besz- 
te rd y  z k ie ro w n ic tw e m  W K  i  M K  
SD oraz  a k ty w e m  SD d z ia ła ją c y m  
w  PR O N  i k a n d y d a ta m i SD na 
ra d n y c h  d o  W R N  i  M R N  w  Szcze 
d n ie .  Podczas sp o tka n ia  A . B e -z - 
te rda  p rz e d s ta w ił g łó w n e  k ie ru n k i 
d z ia ła ln o ś c i p o lity c z n o -o rg a n iz a c y j-  
n e j SD  ze szczegó lnym  u w zg lędn ię  
n ie m  zadań in s ta n c ji,  k ó ł i  cz ło n ­
k ó w  s tro n n ic tw a  w  k a m p a n ii w y ­
b o rcze j d o  ra d  na ro d o w ych .

W  to k u  d y s k u s ji d o ko n a n o  o .e -  
n y  p rzeb iegu  i  w y n ik ó w  zebrań 
k o n s u lta c y jn y c h  k a n d y d a tó w  SD 
na ra d n y c h  z w y b o rc a m i. S tw ie r ­
dzono. że u d z ia ł w  a k c ie  w y b o r­
czym  je s t pa tr io ty c z ® y m  i  o b y w a ­
te ls k im  o b o w ią zk ie m  każdego 
cz ło n ka  SD, każdego P o laka .

Debra prezentacja 
sztuki w „Dwójce”
23 B M . o  18 w  sa lon ie  I I  p ro ­

g ra m u  . T V  z o g ro m n ym  z a in te re ­
sow an iem  w y s łu c h a liś m y  i  zobaczy 
liś m y  R om ualda  M ac ie ja  K lim c z e w - 
skiegjo, szczecińskiego m a larza  i  poe­
tę  zw iązanego z naszym  m ia s te m  od 
ponad d w u d z ie s tu  la t .  P iszem y o 
ty m  sp e c ja ln ie  z d w u  p ow odów : 
po  p ie rw sze  s y lw e tk i tw ó rc ó w  
szczec ińsk ich  n ieczęsto  goszczą na 
a n te n ie  o g ó ln o p o ls k ie j, po d ru g ie  
a u to rk a  p re z e n ta c ji Teresa M odel- 
ska nad e r p ro s ty m i a sku te czn ym i 
ś ro d k a m i a u te n ty c z n ie  zb liż y ła  
sz tu kę  K lim cze w sk ie g o  sze rok im  
rzeszom  te le w id z ó w . Na śc ianach 
p ra c o w n i o g lą d a liś m y  je g o  oełne 
n a s tro ju  pejzaże. S y lw e s te r W oro - 
n ie c k i p ię k n ie  in te rp re to w a ł te k s ty  
je g o  w ie rszy . zaś sam a u to r ju ż  

. prozą  m ó w ił o s w o je j tw ó rczośc i 
w  sposób p rz e k o n y w a ją c y , przem a 
w da jący d o  w y o b ra ź n i s łuchaczy.

Je d n y m  s łow em  — udana a u d y ­
cja.. N a le ża ło b y  sobie życzyć w ię ­
ce j ta k ic h  p o z y c ji szczec ińsk ich  w  
p ro g ra m ie  o g ó ln o p o lsk im . wszak 
in te re s u ją c y c h  in d y w id u a ln o ś c i 
tw ó rc z y c h  n ie  b ra k  w  naszym  m ie 

> ście  i  w o je w ó d z tw ie . (U p.)

Drugiej matki 
nie znajdziesz...

(Dokończenie ze str. 1) nych przysłów i porzekadeł poi-
więc -  nolens yotejis -  sięgnij- * kich' odnoszących się do MATKI, 
my tu w dniu Ich dorocznego 0 ,0  n,eklóre z nich: 
śwfęta (obchodzonego 26 maja) Do ludzi po rozum — do matki 
do encyklopedycznego zapisu po serce. Droga to chatka,, gdzie 
sprzed przeszło 80 lat. Zygmunt mieszka matka. Drugiej matki nie 
Gloger tak pisał m. in. w swej znajdziesz. U swej matki każdy 
„Encyklopedii staropolskiej" pod gładki. Jaka matka, taka natka. 
hasłem MATKA: Jak ojciec umrze, to dziecko pół-

,,Sławę dobrej swej matki każ- sierota, ale jak matka, to cała sie- 
dy szlachcic krwią bronił, a słowo rota. Kto nre słucha matki, ten 
zniewagi, rzucone na cudzą mat- pójdzie za kratki. Matka miła, 
kę, niejeden potwarca życiem choćby biła. Za pieniądze matki 
przypłacił. Pojęcia te odbiły się i nie kupisz. Nie ta matka co ro- 
w prawodawstwie naszem. Statut dzi, ale co wychowa.
Kazimierza Wielkiego z r. 1347 Na zakończenie zaś nasz ency- 
stanowi, ze matkę czyją ktoby na. klopedysta przytacza następującą 
fnth1'  byC n'er2?jlr"!. 1 " le °dw o- starą przypowieść polską: „Przy 
la łby* zaraz, omby tego dowiódł, poległym rycerzu usiadły i kowa- 
60 grzywien winy podpada, a od- ły  żałośnie 3 kukułki: jedna u gto-
ktam aterT- C' ,7C° m mówit’ wy- druS° “  " * 8 ,  taecia przy ser- 

J“ k f ie s '.' • c “ - Prcy sercu była to kochanka
tvm °d .notT u|? . r6wniez «  ' płakała miesiąc, u nóg żona, i
Sdaniom i  k ^ C ' 0. ~  le8 °  P'°l<nła rok, u gowy matka i pła- 
zdaniem — najbardziej popular- kala całe życie...". . (J.P.)

ro w ie  ż y c z liw i, w ię c  to  dużo  po­
m og ło .

Ję zyk  n:em :ecfci je s t o s ta tn im  
m o im  egzam inem  m a tu ra ln y m . 
P ie rw sze  dw a u s tne  zdaw a łam  we 
w to re k  i  ś rodę. B io lo g ia  na b a r­
dzo d o b ry  ję z y k  p o ls k i na d o b ry . 
W y b ie ra m  się na b io lo g ię  na U n i-  

rs y te t P oznańsk i. N ie  jes tem
jeszcze z b y t O p tym is tyczn ie  n a s ta - G ła d k o  odpow iada  na p y ta n ia

p y ta n ia m i, p ie rw sza  z  n ie h  w to re k  czeka ją  ju ż  o s ta tn i egza- 
ma 20 m in u t czas-u na p rz y g o to - m in  z w y b ra n e g o  ję z y k a  ro s y js k ie  
w an ie  się, k o le ż a n k i są w  n ieco  go. po tem  — podobn ie  ja k  w ię k -  
lepszej s y tu a c ji,  mogą d łu ż e j się szość je j  ko leżanek  — m y ś li o 
zastanow ić nad o d p ow iedz ‘ ą. p ra c y  za w o d o w e j. T o  znaczy n a j-

Na s to le  e g z a m in a c y jn y m  pa ch - p ie rw  nrzez ro k  u czyć się będz ie  
ną b zy  w  wazonie, k o m is ja  s ta ra  na k u rs ie  s te n o g ra fii '1 m aszyno- 
się u trz y m y w a ć  pogodny  n a s tró j,  p isania, a po skończen iu  k u rs u  po 
zresztą n ie  m a po w o d ó w  do in n e -  d e jm ie  pracę w  m i l ic j i .  T am  w id z i 
go. Wireiszcie po  p rz e c iw n e j s-tro- d la  s ieb ie  , m ie jsce , 
n ie  zasiada ju ż  b y ła  uczenn ica .

w io n ą . Muszę popracow ać. aby 
egzam in  w y p a d ł m i ta m  pom yśl 
n ie . D o  lip ca  jeszcze tro c h ę  cza­
su. te ra z  trzeba  odpocząć i  na ­
b ra ć  n o w ych  s ił.

— A  w ięc — p rzy je m n e g o  1 sku ­
tecznego o d p o czyn ku , a p óźn ie j -  
sukcesu ju ż  na s tud iach ...

Zastępca d y re k to ra  L ic e u m  O gól 
nokszta łcącego n r  5 m g r J u l :an 
C zuchońsk i o p ty m is ty c z n ie  o a trzy  
na s tu d e n ck ie  p la n y  uczn ó w  w y ­
chodzących  z te j szko ły . W ro k u  
u b ie g ły m  na s tu d ia  dos ta ło  
p roc. a b so lw e n tó w  N ie  p ow inno  
być  ź le  i  w  ty m  ro k u . M a tu ra  
p rzebiega dobrze.

P rz y s tą p iło  d o  n ie j 146 uczn iów , 
w ra z  z k ilk o m a  u c z n ia m i z ro k u  
ub ieg łego . P ise m n y z ję z y k a  p o l­
sk iego  z a lic z y li w szyscy. N ie  b y ło  
a n i je d n e j d w ó jk i.  U czn io w ie  z 
k la s  o g ó ln ych  i  m a te m a ty c z n o -f i­
zycznych  z d a w a li ponad to  p isem ­
n y  z m a te m a ty k i bądź z ję zyka  
n ie m ie ck ie g o . I  te n  ró w n ie ż  w szy­
scy z a l ic z y l i /

— Sam  nie pam ię ta m  ta k ie g o  ro  
k u  — m ó w i J u lia n  C zu chońsk i — 
żeby s to  p ro c e n t u czn ió w  za lic z y ­
ło  p isem ny, a p ra c u ję  w  ty m  l i ­
ceum  dw adzieśc ia  la t .  Poszło  w ięc 
bardzo  dobrze .

O ka zu je  się. że n ow y. ob o s trzo ­
n y  re g u la m in  m ia ł z pew nością 
w p ły w  na te  w y n ik i.  M łodz ież 
p rz yg o to w a ła  się b a rd z ie j su m ie n ­
nie, szczególnie do  ję z y k a  p o lsk ie ­
go. Jest to  ta kże  d u ż y  sukces na ­
u czyc ie li.

Od osiem nastego m a ja  w  lice u m  
trw a ją  e gzam iny  ustne. Z  ję zyka  
ro s y js k ie g o  zd a li w szyscy. Z 
n y c h  p rze d m io tó w  — jeszcze n ie  
w iadom o. Do te j p o ry  n ie  po­
w io d ło  się dw óm  u czn iom  z ję z y ­
ka  po lsk iego  i  je d n e m u  z b io lo g ii.  

O ko ło  50 u czn ió w  sko rzys ta ło  ze 
w o ln ie ń  z egzam inu  p isem nego, 

bo  m ie li ba rdzo  dob re  oceny  z p i­
sem nego i  co  n a jm n ie j d o b ry  w  
o s ta tn ic h  dw u  k lasach  z danego 
p rze d m io tu .

T a k  w ię c  m a tu ra  w  ..p ią tce  
czy się p ra w ie  na p ią tkę .

RADOŚĆ I ŁZY

W ŚRODĘ w Zespole Szkół E- 
konomicznych nr 2 ustne matu­
ry z języka polskiego zdawało 2t 
osób, wczoraj do egzaminów 
przystąpiła następna dwudziestka

B eata Kopacz i  In a  G ie l z IV  b
są ju ż  po egzam in ie  te raz  o d p rę ­
żone d o p in g u ją  ko le ż a n k i pod 
d rz w ia m i Beata n a jb a rd z ie j bałs 

. p y ta ń  * z l i te r a tu r y  współczes­
n e j. w  w y lo so w a n ym  zestaw ie na 
izczęście t r a f i ła  na średn iow iecze  

ro m a n ty z m . Ina  m us ia ła  w yka  
zać się w ia riom ośc :a m i z tw ó rczoś  
c i R e ja  i  M ick ie w icza . Poszło gład 
ko. N ic  jeszrze  k o n k re tn e g o  nie 
p o t ra f i ły  o d p ow iedz  eć na p y ta n ie  
o 1 na jb liższą  przyszłość. N a jp ie rw  
muszą zdać o s ta tn i egzam in  z w y ­
branego  p rze d m '0 'iu. p ó źn ie j zasłu 
żonę po tru d a c h  w a kac je , a we 
w rześn iu  p ó jd ą  do  p ra c y  d o  k tó ­
regoś ze szczec ińsk ich  p rzeds ię ­
b io rs tw .

Ic h  ko lega  G rzegorz M akosz n ie
b y ł ta k i s k o ry  do  ro z m o w y  z 
tre m ą  czeka ł na sw o ją  k o le jk ę . 
M a te m a tykę  zda ł na p ią tk ę . D isem  
n y  z po lsk iego  na c z te ry  a na ra ­
z ie  przed  u s tn ym  czu je  w  g ło w ie  
w ie lk ą  pus tkę , d o p ie ro  nad  k a r t ­
ką  z p y ta n ia m i p rz y jd z ie  czas na 
ko n c e n tra c ję

po m a tu rze?  W y d z :a ł E ko ­
n o m iczn y  P o lite c h n ik i i  t y lk o  to  
je s t w  te j c h w il i  na jw a żn ie jsze  
'la  m n ie  — m ó w i.

P rzed  e g z a m in a c y jn y m i d fz w ia -  
i i  jeszcze t ło k .  G ru p k a  d z ie w ­

czą t p rz y p o m in a  sobie b o h a te ró w  
W esela”  a k o m is ja  k o ń c z y  ko n  

su lta c je  w  sp ra w ie  ocen p ie rw sze j 
d z ie s ią tk i m a tu rz y s te k . Za c h w ilę  

p roszone na salę i  p rz e w o d n i­
cząca k o m is ji,  w ic e d y re k to r  m g r 
A lb in a  Ś w ia d e k  o d c z y tu je  s tooń ie . 
Na n ie k tó ry c h  tw a rza ch  w id a ć  le k  
k ie  ro zcza ro w a n ie , w iększość je d ­
n a k  ' w y p a d ła  dob rze ; na czw ó rkę .

.P o top ” . „P rz e d w io ś n ie ” . „G ra n i­
cę”  i  zdan ia  w spó łrzędne. N ik t  z 
o ce n ia ją cych  n ie  ma d o d a tk o w y c h

Notowały:
M. TURLIŃSKA 

E. BRUSKA

Posiedzenie Rady STK 
Odznaczenia dla zasłużonych

(Dokończenie ze str. 1)

Z  IN IC J A T Y W Y  szczecińskiego 
o środka  T V  pow stać ma s e ria l te ­
le w iz y jn y  p rze d s ta w ia ją cy  w a lkę  o 
p rzyzn a n ie  Szczecina Polsce w  T e ­
he ran ie , J a łc ie  i  Poczdam ie . P ad ­
ła p ro p o zyc ja  re a k ty w o w a n ia  w  
Szczecin ie  F e s tiw a lu  F ilm ó w  Mor-

podsum ow an ie  trw a ją ce g o  ju ż  13 
la t  k o n k u rs u  p a m ię tn ik a rs k ie g o  
„D z ie je  S zczec ińsk ich  R o d z in ” . Na 
w czo ra jszym  posiedzen iu  R ada 
S T K  d o kona ła  w y b o ru  now ego pre  
zesa — zosta ł n im  w ice w o je w o d a  
szczec ińsk i d r  Tadeusz K lu k a . N a ­
s tępn ie  o d b y ła  się d e k o ia c ja  za­
s łu żo n ych  d z ia ła czy  T o w a rzys tw a

W C Z O R A J  — in fo rm u je  d z i 
s le jszy  „G lo s ”  — E g z e k u ty ­
w a  K W  P Z P R  d o ko n a ła  oce­
n y  s zko ln ych  o rg a n iz a c ji m ło  
d z ieżow ych  oraz  re a liz a c ji 
w o je w ó d zk ie g o  p ro g ra m u  bu ­
d o w y  50 s zkó ł na 50-lecie. O- 
cen iono  także  re a liz a c ję  u- 
c h w a ly  X I  P le-num K C  P ZP R  
i  N k  Z S L  w  sp ra w a ch  ro ln i­
c tw a  P os tanow iono , że w  I  
k w a r ta le  85 r . odbędzie  się 
w spó lne  posiedzen ie  p 'e n a rn e  
na te m a t ro z w o ju  szczeciń­
sk iego  ro ln ic tw a  do 1990 ro ­
ku .

s k ic h . S zy k u je  się też u roczys te  .»M edalam i 20-lecia S T K ” . P rzyzna 
no je :  H e n ry k o w i Ło s iń sk ie m u , K a  
z lm ie r ro w i K o z ło w sk ie m u . R ysza r­
d o w i L is k o w a c k ie m u  oraz  W ła - 
<ły ła w o w i D an iszew sk iem u .

M eda l G ry f ic k ie g o  T o w a rzys tw a  
K u l tu r y  o trz y m a ł K a z im ie rz  Ko- 
z ło w s k i.

A K A D E M IA  W Z A M K U

W Z A M K O W E J  S a li B ogusław a 
o d b y ła  się akadem ia  z o k a z ji św ię 
ta lu d z i p ra c u ją c y c h  aa n iw ie  k u l 
tu r y .  P rz y b y li na n ią  p rz e d s ta w i 
c ie le  w ła a z  w o je w ó d z k ic h : s e k re ­
ta rz  K W  PZPR  Czesław, U śc in o - 
w icz , p rze w o d n iczą cy  W K  SD 
A dam  R óży ło  oraz. w ic e p rz e w o d n i­
czący W RN Tadeusz S ta dn iczeńko . 
O becny b y ł ró w n ie ż  d y re k to r  n a ­
cze lny  p rze d s ię b io rs tw a  „S z tu k a  
P o lska ”  S ta n is ła w  D a le ck i.

W icew o jew oda  Tadeusz K lu k a  
p rz e d s ta w ił szczecińskie  doko n a n ia  
w d z ie d z in ie  k u l tu r y  na p rzestrze ­
n i m in io n e g o  ro k u . S tw ie rd z ił', że 
n a s tą p .ł da lszy p o w ró t do ró w n o ­
w ag i w  ż yc iu  k u ltu ra ln y m  re g io ­
n u . O d b u d o w a ły  swą pozyc ję  i  po 
pu la rn o ść  szczecińskie  te a try . — 
„P ie c iu g a ”  za s p e k ta k l d la  d o ro ­
s łych  zdobyła  na fe s tiw a lu  w  O po­
lu  w szys tk ie  g łó w n e  n a g ro d y . 
P o w sta ło  w S zczecin ie  w y d a w n i­
c tw o  ..G le b ” , k tó re  w y d a ło  ju ż  
p ie rw szą  ks iążkę  N ie d a w n o  po ­
w s ta ł w  naszym  m ieśc ie  O d d z ia ł 
P P  „S z tu k a  P o lska ” , co  św iadczy  
o  n ie w ą tp liw e j randze  szczecińskie  
go ś ro d o w iska  a rty s ty c z n e g o  w  
k ra ju .

O ż y w ił się ba rdzo  ru c h  re g io n a l­
n y  — w  c ią g u  ro k u  p o w s ta ło  w  
Szczeci lis k ie m  8 n o w ych  re g io n a l­
n ych  to w a rz y s tw  k u l tu r y .  O k rze p ­
ły  po pa ru  la ta c h  c h u d y c h  fe s ti­
w a le  m uzyczne o rga n izo w a n e  w  
K a m  e n iu  P o m o rs k im  i M ię d zy ­
z d ro ja c h  — la to  p rzes ta je  b yć  w  
naszym  w o je w ó d z tw ie  „m a r tw y m  
sezonem ”  k u ltu ra ln y m  

Godne o d n o to w a n ia  je s t u tw o ­
rze n ie  w  G ry fic a c h  P a ń s tw o w e j 
S z k o ły  M u zyczn e j I  s topn ia .

W u zn a n iu  w ie lo le tn ie j p ra c y  
s łużące j k rz e w ie n iu  k u l tu r y  w ie lu  
d z ia ła czy  o trz y m a ło  odznaczenia 
p a ń s tw ow e  o d zn a k i re g io n a ln e  i  
reso rtow e .

K rz y ż a m i K a w a le rs k im i O rd e ru  
O drodzen ia  P o ls k i udekorow ana zo 
s ta li:  F e lik s  K o la n d a . M ic h a ł L e k - 
szyck i, S ta n is ła w a  Sadow ska, W in ­
ce n ty  W eso łow sk i o raz  E lżb ie ta  
Z akrzew ska .

Z ło te  K rzyże  Z a s łu g i p rzyzn a n o  
S reb rne  19 a B rązow e  — 3 

osobom . O d zn a k i „ G ry fa  P o m o r­
sk ie g o ”  o trz y m a ło  15 osób zaś od ­
z n a k i „Z a s łu ż o n y  D z ia ła cz  K u l tu ­
r y ”  — 42

M in is te r  K u l t u r y  i  S z tu k i' p rz y ­
zn a ł d y p lo m y  zespołom  p ra c o w n i­
czym : k o le g iu m  re d a k c y jn e m u
„B ib lio te k a rz a  P o m o rsk ie g o ” . M o r­
sk iem u  O śro d ko w i K u l tu r y  w  

Szczec in ie  o raz  B ib lio te c e  w . 
G ry fic a c h  (o d d z ia ł W iM B P ) oraz 
in d y w id u a ln ie :  S ta n is ła w o w i D ra ­
b ik o w i, K a z im ie rz o w i K o z ło w s k ie ­
m u  i 1 Ja n in ie  W itu s z y ń s k ie j.

A ka d e m ię  ro zpoczą ł w ys tę p  Ręcz 
no -N o żn e j K a p e li P rz y d ro ż r ie j, a 
za ko ń czy ł k o n c e r t C h ó ru  W yższej 
S z k o ły  Peda «ogiczne j  pod d y r .  
Eugen iusza  K usa .

(ła w )

20 lat Oddziału 
Instytutu Morskiego

D W A D Z IE Ś C IA  la t  te m u  został 
u tw o rz o n y  w  Szczecin ie  O ddz ia ł 
In s ty tu tu  M orskiego., p la c ó w k i na ­
uko w o -b a d a w cze j, z a jm u ją c e j się 
p ro b le m a m i go sp o d a rk i m o rs k ie j 
ze szczególnym  u w z g lę d n ie n ie m  u j-  
śe.a O d ry  d o  m orza.

W czo ra j w  d n iu  'ju b ile u s z u  od 
d z ia ł z o rg a n izo w a ł w spó ln ie  z< 
S tow arzyszen iem  In ż y n ie ró w  
T e c h n ik ó w  W odnych  i  M e lio ra c y j­
n ych  k o n fe re n c ję  n a u k o w o -te c h ­
n iczną  n t . :  „W y b ra n e  p ro b le m y  
h yd ro te ch n iczn e  u jśc.a  O d ry  do  
B a łty k u ” . Jest to  s w o is ty  w k ła d  
in s ty tu tu  w  re a liza c ję  p o l i ty k i 
m o rs k ie j pańsitwa. a także poprzez 
zap rezentow ane w  je j  t ra k c ie  kon  
cepc je  k o n k re tn y c h  ro zw ią za ń , po 
m oc d:a d z ia ła ln o śc i p la có w e k go- 
sipc^iarczych i  a d m in is tra c y jn y c h  
naszego reg ionu .

W tra k c ie  u roczys tośc i pop rze ­
dza ją cych  k o n fe re n c ję  sek re ta rz  
K W  PZPR  Z d z is ła w  P ę d z iń sk i w rę  
c z y ł m e d a l „ G ry fa  P o m o rsk ie g o ”  
doc. d r . Je rzem u Leszczyńsk iem u
— k ie ro w n ik o w i Z a k ła d u  T ra m p in ­
gu o raz d w ie  o d z n a k i „G ry fa  P o ­
m o rsk ie g o ”  zas łużonym  p ra c o w n i­
com  o d d z ia łu : G e rtru d z ie  K aczm a­
re k  i  D anuc ie  P a je w s k ie j.

(w ab)

Komunikat DOKP
P O M O R S K A  D O K P  in fo rm u je ,  

że w  zw ią zku  z p ra ca m i to ro w y ­
m i na o d c in k u  P iła  — W ałcz od 
23 m a ja  d o  2 cze rw ca  b r . o d w o ­
łu je  się na s tę p u ją ce  p oc iąg i pasa­
ż e rsk ie : S ta rg a rd  Szcż. (o d j. 9.55)
— P iła  (p fz y j.  13.30) — na ca łym  
o d c in k u  o raz  P iła  (o d j. 12.22) — 
W ałcz (p rz y j.  13.19) na c a ły m  o d ­
c in k u . Za te  p o c ią g i n ie  p rz e w i­
d u je  się k o m u n ik a c j i  zastępczej.
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Stróż, czy współgospodarz?
(Dokończenie ze str. 1)

Najlepszym chyba przykładem 
funkcjonowania tej zasady jest 
sprawa cen. Nie będę wracał do 
stanowiska związkowców w spra­
wie podwyżek, wyrażonego w li­
ście do rządu. Jednak i podczas 
spotkania w „Nowotce" sprawa 
cen, zasad ich ustalania, zmie­
niania, w różnych konfiguracjach 
wciąż powracała. Raz było to w 
kontekście ochrony poziomu życia 
robotników, innym razem znowu 
minimum socjalnego. W każdym 
razie sprawa ta była wciąż o- 
becna. Stanowisko związkowców 
jest jasne: Ceny nie mogą ro­
snąć. Trzeba szukać innych dróg 
wyjścia z kryzysu (ma to robić 
władza), przede wszystkim po­
przez zwiększenie produkcji, (to 
też prawdopodobnie ma zrobić 
władza,' bo oni w swych zakła­
dach nie widzą już żadnych moż 
liwości i rezerw). A w ogóle to 
zła jest taka reforma, która daje 
tylko ceny równowagi i inflację 
z jednej strony, z drugiej zaś do­
prowadza wiele, zakładów na kra­
wędź bankructwa. Po c?ym na-

Inarguracyjne posiedzenie
Rady Ochrony Pracy

W A R S Z A W A  P A P  Z  udz-a łem  
przew odn iczącego  R ady  Państw a 
H e n ry k a  Ja b ło ń sk ie g o  o d b y ło  się 
w  W arszaw ie  posiedzenie R ady 
O c h ro n y  P ra cy , in a u g u ru ją c e  d z ia ­
ła ln o ść  tego o rg a n u  w  n o w ym

Ja k  p o d k re ś la n o  w  to k u  obrad  
Rada O ch ro n y  P ra cy  p o w in n a  być  
w  n o w e j k a d e n c ji n ie  ty lk o  o rg a ­
nem  o p in io d a w czo -d o ra d czym  p rzy  
G łó w n y m  In sp e k to rze  P ra c y , ale 
rów n o cze śn ie  — w a żn ym  o g n iw e m  
spo łecznego o d d z ia ły w a n a  na 
rzecz p o p ra w y  s tanu  bezp ieczeń­
s tw a  i  h ig ie n y  p ra cy .

Nowy biskup-
W A R S Z A W A  P A P . S e k re ta r ia t 

p rym a sa  P o ls k i p o in fo rm o w a ł, że 
pap ież Jan  P a w e ł I I  p o d n ió s ł do  
godnośc i b is k u p ie j ks iędza p ro fe ­
so ra  M a ria n a  Ja w o rsk ie g o  z K ra ­
k o w a , m ia n u ją c  go jednocześn ie  
a d m in is tra to re m  a p o s to lsk im  w  
L u b a czo w ie .

| b o c i m lI g n i a mm
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  25 BM .

M /s „M a ry n a rz  M ig a ła ”  ze 
S zw ec ji
m /s „W y s z k ó w ”  z R FN
m /s „ L ip s k  nad  R ie b rzą ”  z
D a n ii
m /s ..C iechanów ”  ze Ś w in o u j­
ścia

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  25 B M .

M /s „Ż y w ie c ”  d o  G dańska 
m /s „Ś w in o u jś c ie ”  d o  A n tw e r

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  23 BM .

M /s „C h rz a n ó w ”  z K openhag i 
m /s ‘ „ P io t r k ó w  T ry b u n a ls k i”  
ze Ś w in o u jśc ia

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  26 BM .

M /s „P o d h a le ”  do  G d y n i 
m /s „J a s trz ę b ie  Z d ró j”  do 
R FN
m /s „L ip s k  nad B ie b rzą ”  do 
F in la n d ii

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  27 BM .

M/s „S k rz a t”  z .N o rW eg ii 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  27 BM .

M /s „C ie c h a n ó w ”  do T .ubeki 
m 's  „G o le n ió w ”  do D a n ii 
m /s  „C h rz a n ó w ”  do RFN 
m /s „Z ie m ia  O p o lska ”  do  K a ­
nady
m /s „Z ie m ia  S zczecińska”  do 
G dańska
m /s „ W i ła ”  do K o o enhag i 
m /s „M a ry n a rz  M ig a ła ”  do 
D a n ii

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  28 BM .

M /s „K a rp a c z ”  z A n tw e rp i i  

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  28 BM .

M /s „T u ro s z ó w ”  d o  W łoch  
m /s  ..Kona ln  ;a S z o m b ie rk i”  
d o  H a m burga
m /s  „K o p a ln ia  S ie m ia n o w ice ”  
do  S zw ec ji

stąpiła cała liłonia problemów i 
niby-problemów, z jakim i boryka 
się nasza gospodarka, całe 
branże I poszczególne zakłady 
pracy.

W  T E N  SPOSOB od cen, w  od ­
n ie s ie n iu  d o  k tó ry c h  z w ią z k i r e ­
p re z e n tu ją  sz tyw n e  s ta n o w isko , 
d o sz liśm y d o  p ro b le m u  szerszego 
— c a łe j g o sp o d a rk i w ra z  z fu n k ­
c jo n u ją c y m  system em  e ko n o m icz ­
n y m . N ie s te ty , o  i le  z a b ie ra ją c y  
głos w y k a z a li św ie tn ą  zna jom ość 
k ry z y s o w y c h  re a lió w , to  z ic h  w ie  
dzą ekonom iczną  b y ło  na ogó ł go­
rz e j. Tym czasem  w y d a je  się, ż e 
ru c h  zaw odow y, k tó r y  m a a sp ira ­
c je  w iększe, n iż  t y lk o  zg łaszanie 
p o s tu la tó w  i  żądań, m u s i ro z u ­
m ie ć  is to tę  naszego k ry z y s u , 
m u s i zdaw ać sobie sp raw ę  z ce­
ló w  i  sposobów  d o k o n y w a n e j re ­
fo rm y  gospodarcze j, m u s i m yś leć  
eko n o m iczn ie .

N a to m ia s t m yś le n ie  gospodarcze 
z w ią zko w có w  w  w ie lu  p rzyp a d ­
ka ch  je s t proste , czy  w ręcz  u -  
proszczone. M a ją c  św ie tn ą  z n a jo ­
m ość re a lió w  na ogó ł n ie  p o tra ­
f ią  się o n i posunąć poza p ró b y  
u zyskan ia  p re fe re n c ji,  u lg  p o d a t­
k o w y c h . fu n d u s z y  na in w e s ty c je  
d la  sw ych  b ra n ż  i  za k ła d ó w . S k ra j 
nym  tego p rz y k ła d e m  na w arszaw  
s k im  sp o tka n iu  b y ła  p róba „z a ła t­
w ie n ia ”  przez p rze d s ta w ic ie la  b u ­
d o w la n y c h , s p ra w y  k a r  za w a d y  i 
u s te rk i od d a w a n ych  do m ó w . M o­
ty w a c ja  b y ła  ta ka , że to  w  p rze ­
szłości źle b u d o w a li ( ta k  «źle, że 
do  d z :ś n ie  b y l i  w  s ta n ie  tego  na­
p ra w ić ), a w yso k ie  k a ry  n ie  po­
zw a la ją  im  dobrze  p racow ać — 
stre su je  w ięc b u d o w la ń có w  w id m o  
b a n k ru c tw a .

F a k t, b y ł to  p rzyp a d e k  s k ra jn y  
i  chyba  n ie p rze m yś la n y . A le  po ­
kaza ł on w łaśn ie , ja k  z w ią zko w cy  
n ie  p o w in ń i m yśleć. B o  och rona  
p ra c u ją c y c h  i  ic h  poziom  życ ia , 
to  n ie  ty lk o  ceny, a le  także , na 
p rz y k ła d , ja ko ść . Jakość m ieszkań, 
m e b li, żyw nośc i.

N asuw a się tu  jeszcze jedna  u- 
waga, do tycząca  n ie  t y lk o  tego 
sp o tka n ia , n ie  ty lk o  z w ią z k o w ­
ców . C ie rp im y  w szyscy, ja k  to  po­
w ie d z ia ł jeden  z d y s k u ta n tó w , na 
coś w  ro d z a ju  ko m p le ksu  k r y z y ­
su. K łu je  nas w  oczy. g d y  k to ś  
ma le p ie j,  n a w e t je ś li je s t to  
kosztem  d o d a tk o w e j, c ięższej p ra ­
cy, n a w e t je ś li to  „ le p ie j”  os iąg­
n ą ł on dz ię ik i w ła sn e j p ra c o w ito ś ­
c i i  u m ie ję tn o ś c i m yś le n ia  eko n o ­
m icznego. N a rze ka m y , że n ie  ma 
szew ców , a le  ch ę tn ie  z a m kn ę lib yś  
m y  p ry w a tn e  W arszta ty . N ie  m oż­
na k u p ić  m a jtek,, a m y  chcem y 
z lik w id o w a ć  b u t ik i  — ic h  je dyne  
w ła śc iw ie  ź ró d ło . W  s w ych  zapę­
da ch  e g a lita rn y c h  n ie  p a trz y m y  
na p rzep isy  p raw a , na ko rz y ś c i 
(w y p e łn ia n ie  lu k i  to w a ro w e j na 
ry n k u , lu k i  ja k  na raz ie  bez dna), 
a je d y n ie  na d o w o ln ie  po jm o w a n ą  
sp ra w ie d liw o ś ć  społeczną. W  ten 
sposób k to ś . k to  przed  c h w ilą  w o 
ła t  o  w yso k ie  z a ro b k i d la  ' ty c h . 
co ro b ią  w agony, je s t p rz e c iw n y  
w ys o k im  za ro b ko m  m e c h a n ikó w  
sam ochodow ych. B o  o n i za rab ia ją  
p ry w a tn ie .

TYMCZASEM nie takie myślenie 
chyba pozwoli nam wyjść z kry­
zysu. Nie hamowanie inicjatyw, 
nie sarkanie na reformę i spro­
wadzanie związków tym razem 
do roli stróża. Aby mieć prawo 
do ambicji współgospodarza, 
trzeba się za to gospodarzenie 
brać. Nie tylko hamowaniem cen 
można poprawić los pracujących 
w naszym kraju. A samym hamo­

waniem na pewno się go me po­
prawi. Związkowcy muszą znaleźć 
swój sposób na .udział w prze­
zwyciężaniu kryzysu, a wtedy bę­
dą wiarygodni nie tylko dla tych 
załóg, ale także dla całego spo­
łeczeństwa i władzy.

Jacek PAWILONIS

Broszurowe wydanie 
ordynacji wyborczej 
i Konstytucji PRL
W A R S Z A W A  P A P . W k s ię g a r­

n ia ch  i  k io ska ch  „R u c h u ”  je s t do 
n a b yc ia  b roszu row e  \  w yd a  n ie  o rd y ­
n a c ji w y b o rc z e j d o  ra d  na ro d o ­
w y c h  u ch w a lo n e j 13 lu te g o  b r .  Na 
je j  p ods taw ie  t rw a ją  od k i lk u  t y ­
g odn i p rzyg o to w a n ia  do w yb o ró w , 
w ed ług  z a w a rty c h  w  n ie j p rz e p i­
sów  przep row adzone  zostan ie  g ło ­
sow anie. Z na jom ość  p rzep isów  o r ­
d y n a c ji je s t n iezbędna B roszu ra , 
k tó ra  się obecnie ukaza ła , ma do ­
d a tk o w o  te n  w a lo r, że m ożna ją 
w ło żyć  d o  k ieszen i idąc  np . na 
zeb ran ie  k o n s u lta c y jn e  lu b  spo t­
k a n ie  . z ka n d yd a te m  na radnego.

W ty m  sam ym  czasie do k s ię ­
ga rń  i  k io s k ó w  t r a f i ło  ko le jn e  w y  
dan ie  K o n s ty tu c j i  P R L . Jest to  
a k tu a ln a  w e rs ja  tego  n a jw a ż n ie j­
szego w  pa ń s tw ie  a k tu ' p ra w n e g o

Zmarła Diana Dors
W W IE K U  52 la t  zm arła  w  Lon-r 

d y n ie  na ra ka  znana b ry ty js k a  a k ­
to rk a  D iana  D o rs . W la ta c h  50 b y  
ła  za liczana do  następczyń  ta k ic h  
s ław , ja k  Jean H a rlo w , czy k o n ­
k u re n te k  M a r ily n  M onroe , A n ity  
E ckbe rg , Jayne  M a n s fie ld . Sama 
okre ś la ła  się ja k o  seks-sym bo l, „ je  
d y n y , ja k i  w y d a ła  A n g lia  ód, cza­
sów L a d y  G o tí iv y ” . B y ła  zaangażo 
w ana do  H o lly w o o d , a le  n ie  o d n io  
sła ta m  z b y t w ie lk ic h  sukcesów.

Przed wizytą Kim Ir Sena w Warszawie

KRL-D Polakom
niezmiennie bliska

W  D Ł U G IE J podróży delegacji partyjno-państwowej Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej z K im  I r  Senem 
na czele do krajów  socjalistycznych na drugim miejscu po 
Moskwie znalazła się Warszawa.
OD P O C Z Ą TK U  is tn ien ia  ne zostały w te j.  za co fane j w 

K R L -D  Polska u trzym yw a ła  i  a£ } $ .
u trzym u je  b lisk ie , p rzy ja c ie l-  zwłaszcza węglowe oraz rud me- 
skie zw iązki, k tó re  — m im o -tali nieżelaznych przemysł maśzy- -  £• 1 J  . j  . . , nowy (m. in. budowy traktorów i
geograficznego oddalenia • łą -  maszyn ciężkich), przemysł włó­
czą nasz- k ra j Z koreańsk im i kienniczy. N a gruzach dawnego 
p rzy jac ió łm i. B y liśm y  głęboko Pkenianu wyrosło nowoczesno
1 _____ i ' ,  , m ia s to . N a jw a ż n ie js z y m  je d n a k  o -
so llda rm  Z w a lką  narodu ko rę - wocem wytężonej pracy całego 
ańskiego przeciw ko am erykań- narodu stało się rolnictwo: zagos- 
sk le j agresji na Pó łwysp ie K o -
reanskim  W la tach 19oU 53, dzieranymi morzu. Rok po roku 
w sp iera liśm y w  m iarę naszych rosły zbiory: z 6 potem 8, aż do 
s ił b ra tn i k ra j, k tó ry  bohater- 10 t. miliona ton ziarna

, , , . , , ______ • „  roczn ie . D ziś m ó w i się ju z  o  w y -
sko opa rł się b ru ta lnem u najaz so.itoóci zbiorów ziarna na pozio- 
dow i im peria listycznego mócar mie 15 min ton w najbliższych 
stwa. Od rozejm u w  ta m te j latach.
w o jn ie  Polska w raz  z CSRS, s t a n i s l a w  k i s i e c k i
Szw ajcarią  i  Szwecją bierze
nieprzerw any udzia ł w  p ra ­
cach k o m is ji nadzoru państw  
neu tra lnych  w  K o re i i  obec­
ność naszych p rzedstaw ic ie li w  
Panmundżom ie na l in i i  roze j- 
m owej jest czynn ik iem  ham u­
jącym  prow okacje  zbrojne stro 
ny  po łudn iow okoreańskie j f  a- 
m erykańskich  w o jsk  stacjonu­
jących w  po łudn iow e j części 
Pó łwyspu Koreańskiego.

K O R E A Ń S K A  R e p u b lik a  L u d o ­
w o-D e m o kra tyczn a , ,m im o c ię żk ich  
zniszczeń o g ro m n ych  re g io n ó w , 
k ra ju  (s to lica  — P h ea ian  została 
spop ie lona  do fu n d a m e n tó w ) w  
k ró tk im  czasie d o ko n a ła  o g ro m ­
n y c h  jjb s tę p ó w  w  społeczno-gospo­
d a rczym  ro z w o ju  k ra ju .  Z b u d o w a -

Autostop po raz 27
WARSZAWA PAP. Już po raz 

27 wyruszyli na szlak letnich po­
dróży autostopowicze. Ta forma 
turystyki jest bardzo popularna - i 
jak ocenia Społeczny Komitet 
Autostopu dotychczas posługując 
się stosowną książeczką zwiedza­
ło Polskę ponad 800 tysięcy tu­
rystów, w tym przeszło 12 tys. 
cudzoziemców. Wśród autostopo­
wiczów są przedstawiciel wszyst 
kich zawodów i środowisk, głów­
nie oczywiście ludzie -młodzi. 
Zwolennicy tej formy podróżowa­
nia przejechali łącznie po Polsce 
— jak się szacuje — już blisko 
210 min kilometrów.

Książeczki autostopu nabywać 
może każdy, kto ukończył 17 rok 
życia, a rozprowadzane są one 
orzez 300 punktów na terenie ca­
łego kraju. Nabywając taką ksią­
żeczkę otrzymuje sle rńwnnr7A-

śnie specjalne kupony, które u- 
czestnik autostopu wręcza kie­
rowcom. Kupony te, po przesła­
niu do organizatorów, wezmą u- 
dział w losowaniu specjalnych 
nagród. Warto przy tym podkre­
ślić, iż każdy posiadacz książecz­
ki jest ubezpieczony w PZU od 
następstw nieszczęśliwych wypad­
ków, a ubezpieczenie to ważne 
jest również na terenie NRD, 
Czechosłowacji i Węgier.

Podczas tegorocznych wakacji 
organizatorzy autostopu proponu­
ją jego uczestnikom zwiedzanie 
miejsc związanych z historyczny- 

-mi wydarzeniami 40-lecia Polski 
Ludowej. Podczas, wędrówek zdo­
być też można odznakę turystycz­
ną pn. „Szlakami chwały oręża 
polskiego". W dniach 28 i 29 lip- 
ca w Tucholi odbędzie się zlot 
n.lłosłooowiczów.

Wenezuela

Za listy miłosne -  
pcłcwa taryfy

H A W A N A  P A P . Za l is ty ,  k tó ra  
w y s y ła ją  zako ch a n i w  W enezueli, 
p łacą  o n i t y lk o  po łow ę n o rm a ln e j 
ta r y fy  p o cz to w e j. Z godn ie  ze spe­
c ja ln y m  po s ta n o w ie n ie m  s łu ż b y  
p o cz tow e j tego k r a ju ,  l i s t y  w ysy ­
łane  przez zakochanych  obow iąz­
ko w o  p o w in n y  b yć  w łożone d o  ró  
żo w e j k o p e r ty  Ja k  je d n a kże  zapo­
b iec te m u . b y  także  in n i  lu d z ie , z 
za ko ch a n ym i n ie  m a ją c y  n ic  
wspólnego, n ie  k o rz y s ta li z p rz y ­
w ile ju  w y s y ła n ia  lis tó w  za p ó ł eo­
ny? W  ty m  ce lu  u tw o rz o n o  spe­
c ja ln ą  służbę k o n tro ln ą , k tó ra  w y  
ry w k o w o  spraw dza zaw artość ró ­
żow ych  ko p e rt.

Australia

Kościoły na aukcji
L O N D Y N  P A P . K o le jn y  k o ś c ió ł 

w  a u s tra li js k im  stan ie  N o w a  P o­
łu d n io w a  W alia , sp rzedany zos ta ł 
na a u k c j i  za sumę 38 tys . d o la ­
ró w . W  stan ie  ty m  każdego ro k®  
ś re d n io  sprzeda je  się po  sześć 
ś w ią ty ń . P rzys to so w u je  się Je do 
ce ló w  m ie szka ln ych , w y k o rz y s tu j«  
na pom ieszczenia m agazynów «, 
bądź na w e t w y b u rz a .

Ja k  in fo rm u je  gazeta „A u s tra ­
l ia « ”  w  c ią g u  m in io n y c h  lait. Ucz* 
ba p a ra fia n  o d w ie d z a ją c y c h  c® 
ty d z ie ń  ś w ią ty n ie , z m n ie jszy ła  r i t  
o p ó ł m ilio n a . O becn ie  ty lk o  1/1 
A u s tra li jc z y k ó w  przestrzega zasady 
u c ze s tn ic tw a  ra z  na s iedem  dni w  
n abożeńs tw ie . W  la ta c h  # • b p  
ło  ic h  60 p ro c . W ty m  sam ym  © - 
k re s ie  pomad 400 d u c h o w n y c h  ka­
to l ic k ic h  z rz u c iło  su tannę  i  sajnMt 
j e się obecn ie  św ie cką  pracą. D®» 
sz li o n i d o  w n io sku , iż  na wyg», 
s ra n iu  ka za ń  w ie le  się nie zarotaŁ

— OD W IE L U  łat każda 
ostatnia majowa sobota obcho­
dzona jest w  Polsce jako Dzień 
Drukarza. Szczególnie uroczyś­
cie święcić ten dzień będą To­
warzysze Sztuki Drukarskiej 
naszego miasta, jako że Szcze­
cińskie Zakłady Graficzne 
wkroczyły w  40 rok swej dzia­
łalności. Może więc —  na po­
czątek — kilka słów wyjaśnie­
nia: ilu was jest, co oprócz ga­
zet produkujecie?

— Szczecińskie Z ak łady  G ra­
ficzne za trudn ia ją  obecnie 850 
pracow ników , po lig ra fów . M a­
m y 12 zakładów z czego 4 — w  
w o jew ództw ie  gorzow skim , po­
zostałe w  Szczecinie, Ś w in o u j­
ściu, G ryficach, Łobzie i  L ip ia ­
nach. Gazety i  ty g o d n ik i to 
zafedwie 15 procent naszej p ro ­
d u kc ji. 30 procent stanow ią 
ks ią żk i a pozostałe 55 —  tzw . 
akcydensy, czy li d ru k i pow ­
szechnego uży tku  (m. in . w y ­
łącznie u nas d ru ku je  się k u ­
pony Toto-Lotka).

— M ów i się, iż macie poważ­
ne kłopoty kadrowe, odchodzą 
od was ludzie w  poszukiwaniu 
lepiej płatnej pracy. Słyszałem 
kiedyś określenie „pauperyza­
cja zawodu drukarza”. Ile  w

tym prawdy, a ile „czarno­
widztwa”?

— Isto tn ie , problem em  n r  1 
jest b ra k  ludz i. A b y w  pełn i 
w ykorzystać obecną moc pro­
dukcy jną  SZGraf., potrzeba nam 
jeszcze około 400 pracow ników . 
.Przyczyn jest k ilk a . Po p ie rw ­
sze: Szczecin leży daleko od 
g łów nych ośrodków kształcenia 
d ruka rzy  (Poznań, Warszawa, 
Nowa Ruda). Nasze kadry  będą

w a n y  b y ł n ie co  po m acoszem u. 
P rzed k i lk u  ty g o d n ia m i n a s tą p iły  
je d n a k  w  te j dz ie d z in ie  poważne 
zm ia n y . P o d w yżka  p łac  oraz n o w y  
system  p re m io w a n ia  p o z w o liły  
zw iększyć  p o b o ry  śre d n io  o  3 700 zł 
na jednego p ra c o w n ik a  — n ie  je ­
steśm y ju ż  w ię c  „ fin a n s o w y m  ko p  
c iu szk ie m ” ; „  . .

Jestem  także , m im o  w sze lk icn  
tru d n o ś c i i  n ie d o b o ró w , o p ty m is tą  
je ś li chodz i o ro z w ó j d ru k a rs tw a  
ta k  w  sk a li k ra ju ,  ja k  i naszych 
za k ła d ó w . P rzysz łość S Z G ra f. — to  
iss ążkr. Rzecz w  ty m , iż  m a ją c  w  
p e rs p e k ty w ie  pow stan ie  w  naszym

orzo
Rozmowa z dyrektorem SZGraf.Wiesławem Grabowiczem

zasila li przede wszystkim  absol­
wenci trz y le tn ie j Zasadniczej 
Szkoły P o lig ra ficzne j p rzy ul. 
Felczaka, gdzie zresztą w y k ła ­
dow cam i przedm iotów  zawodo­
w ych są nasi specjaliści. Od 
września zostanie też urucho­
m ione cztero letn ie Technikum  
Polig raficzne. Jego absolwenci 
nie będą m ie li k łopo tów  ze 
znalezieniem  pracy — czekamy 
na n ich z o tw a rty m i ram iona­
m i.

S P R A W Y  p ła co w e : fa k t .  iż  do 
n iedaw na  zaw ód d ru k a rz *  t r a k lo -

m ieśę’e P rasow ych  Z a k ła d ó w  P o- 
1 'g ra ficzn ych  a co  za ty m  id z ie  — 
zaprzestan ie  d ru k u  gazet i  czaso­
p ism  p rze s ta w ia m y  się na d ru k  
ks iążek  i  to  n ie  t y lk o  b e le try s ty k i 
a le  ró w n ie ż  n a u k o w y c h , p od ręczn i 
k ó w  s zko ln ych  i  a k a d e m ic k ic h . 
P o d p isa liśm y  o s ta tn io  k o n t ra k ty  z 
z a g ra n iczn ym i d o s ta w ca m i superno  
w oczesńych  m aszyn d ru k u ją c y c h  
k s ią ż k i. P ie rw sze  o trz y m a m y  ju ż  
w  k o ń c u  b ieżącego ro k u . Nasza 
in t ro lig a to rn ia  zostan ie  w yposażo­
na w  ta k  zw aną  l in ię  p o to ko w ą  
do  o p raw . (2 400 ks iążek . 10 tys . 
b ro s z u r na g o d z in ę !) do tychczaso ­
w y  sk ła d  l in o ty p o w y , tzw . gorący, 
zostan ie  za s tą p io n y  now oczesnym , 
bez p o ró w n a n ia  szybszym  fo to a k ła  
d e m , -—

W a rto  ta kże  w iedz ieć, tż  Jest JuS 
o p ra c o w y w a n y  rzą d o w y  p ro je k t  ma 
d e rn iz a c ji 1 o d tw a rza n ia  p o te n c ja  
łu  p o ls k ie j p o l ig ra f i i :  za k ła d a  a® 
iż do 1990 ro k u  m ożna będz ie  n ie  
ty lk o  zabezpieczyć w  p e łn i pogrze­
b y  k ra jo w e  a le  rozpocząć p ro d u k ­
c ję  na e ksp o rt. S zczecińskie  Z-akla 
d y  G ra fic z n e  będą m ia ły  w ty m  
procesie  po ka źn y  u d z ia ł. _

— W ró ć m y  je d n a k  do ks ią że k . 
O bsługa now oczesnych  m aszyn  wjr 
m aga w y s o k ie j k la s y  fa ch o w có w , 
a przec ież n a rzekac ie  na  b ra k  ł« -

-1” w  ty m  rzecz, iż  fa c h o w c ó w  
te j ga łęz i p ro d u k c j i  n ie  b ra k u  je^ 
d y s p o n u je m y  k a d rą  o  ba rd zo  w y ­
sok im  p rz y g o to w a n iu . Potrzebna 
będą je d n a k  s p e c ja liśc i in n y c h  
b ra n ż : e le k tro n ic y , e le k try c y ,  m e 
ch a n icy  — i  to  z d y p lo m a m i in ­
ż y n ie ró w . W ym aga tego złożoność 
1 w y s o k i poz iom  te c h n ic z n y  zamO 
w io n e g o  sp rzę tu . W  ra m a ch  p rz y ­
g o tow ań  — n a w ią za liśm y  w sp o łp ra  
cę z k ie ro w n ic tw e m  now oczesnej 
d ru k a rn i w  R os tocku . N a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j ju ż  w  p rzysz łym  m ies ią  
cu  podp iszem y u m o w ę  na m o cy  
k tó r e j będą się ta m  szko lić  m ło d z i 
szczecińscy d ru k a rz e .

—  A  ZA TEM , w raz z życze­
niami świątecznymi wypada 
nam całej drukarskiej braci ży­
czyć również milionowych na­
kładów i setek nowych tytułów. 
Być może —  dzięki waszej pra­
cy znikną wreszcie tasiemcowe 
kolejki przed księgarniami?

___  Rozmawiali
Andrzej PRZYBYSZ
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MIE JM Y  nadzieję, że pój 
dą. Jestem naw et tego 
pew ien, ponieważ w y ­

znaję zasadę, iż  młodość jest 
w  g łów ne j m ierze kategorią 
biologiczną, a nie polityczną 
i  n ie jest tak, ja k  to tw ie r ­
dzą różne ośrodki opozycyj-

czestniczyć w  stopniu iden­
tycznym  lu b  zbliżonym , ja k  
pokolenie ludz i starszych. Są 
dzę naw et, że może się oka­
zać' iż  będzie to  odsetek 
szczególnie się w yróżn ia jący, 
bow iem  w yb o ry  do rad  naro 
dowych są dla m łodych szarn-

cy wychowawczej, trwałego przez p ryzm a t własnych do- 
i systematycznego współdzia- świadczeń i potrzeb, i na 
łania rodziców, nauczycieli, ksz ta łt w łasnych zamierzeń 
instytucji i  organizacji spo- i m ożliwości chce się je  o r- 
lecznych, a także społecz- ganizować. Nieobecność m ło - 
nych świadczeń na rzecz bu dych w radach narodowych 
dowy, remontów i wyposażę w  oczyw isty sposób odda li w

ne, że m łodzież jest to ta ln ie  są w p łyn ięc ia  4 n ie  ty lk o  na 
odwrócona od tego, co dzie­
je  się w  życiu pub licznym . Z 
pewnością w iększy jest wśród 
n ie j odsetek ludz i niezadowo­
lonych z rea liów  tzw. rzeczy­
w istości społeczno-politycznej 
k ra ju , ale jest to  o ty le  zro­
zumiałe, gdyż w  obecnym 
kryzys ie  ich osobiste perspek 
ty w y  są m n ie j pom yślne niż 
rów n ieśn ików  z la t siedem­
dziesiątych na p rzykład . Je­
ś li jednak badać postawy 
poglądy m łodych, okazu je się,

nia szkół'',
Są to wszystko zadania,

program  na jb liższe j kaden- k tó re  z pewnością każda ra -

Wybory — coraz bliżej

Idą młodzi?
czasie realizację problem ów, 
k tó re  ich n u rtu ją  na jbardz ie j, 
zm ieni proporcje  zamierzeń, 
a w  konsekw encji — spowo­
du je  jeszcze większą fru s tra  
cję.

U dzia ł m łodych w  radach 
jest w ięc ich życiową ko ­
niecznością, z k tó re j — je ­
stem pew ien — nie zrezygnu 
ją . Tym  bardzie j, że (i tu  po 
w o łam  się na ostatn ie bada­
nia nad młodzieżą i je j po­
glądam i, przeprowadzone przez 
PAN) pojęcie W ŁA D Z A , w 
świadom ości młodego pokole

°  Prezydenci 
i naczelnicy  
z w yboru

•  K iedy m ożna  
odwołać  
wojewodę?

•  Jakie 
kom petencje, 
praw a
i obow iązki?

TR W A  kam pania wyborcza 
do rad narodowych. N ie ty lk o  
dla glosujących po raz p ie rw ­
szy, ale d la  w szystkich  obyw a­
te li,  niesie ona w ie le  now ych 
doświadczeń. W yb ie ram y in a ­
czej. Stworzono w a ru n k i p ra w ­
ne, by nowo w yb rane  rady by­
ły  samorządne i  dz ia ła ły sku­
tecznie.

Uchwalone przez Se jm  PR L 
ustaw y: „O  systemie rad naro­
dow ych i  samorządu te ry to r ia l-  _  ____________ ______________________________________ _ ___________________ _______ ^  ^  ^
nego”  oraz „O rdynac ja  w yb ó r-
cza do rad narodow ych”  w p ro - , Tak. Będzie to w p ływ  po- op in ie  o funkc jo now an iu  han- obow iązujące j w  m in ione j ka - wo nie jest jednak w  stande re-
w a dz iły  zasadnicze zm iany, średni i  bezpośredni. Nowa dlu, usług, ko m u n ika c ji osied- dencji rad  — nowa będzie znacz gulować sy tuac ji szczegółowych,
Umacniają podmiotową rolę ustawa przynosi w  te j kw e s tii lo w e j, czy w ie jsk ie j, służbie n ie  obszerniejsza. Na te j ba- charakterystycznych dla określo-
©bywatela, zapewniają w a ru n k i istotne zm iany, um acniając do- zdrowia, szkołach, placówkach zie pow inny powstać lepsze w a- nego terenu, czy środowiska,
trw a ły c h  w ięz i rad  z w yborca- datkow o pozycję rady narodo- ku ltu ra ln ych . _ . ru n k i do odbudow y przem ysłu M usi być w ięc rozw ijane lu b
mi, um acnia ją  sam orządowy cha wei- W ojewodów m ianu je  pre- Ja k im i finansam i dysponuje terenowego, rozw o ju  lo ka ln e j uzupełniane postanow ien iam i
ra k te r  rad narodowych, zw ięk - z^s Rady M in is tró w , po uzyska- rada narodowa? sieci usług, rozw o ju  potencja łu szczegółowymi. Nowe postano-
sza.ją skuteczność ich działania. n iu  pozytyw ne j o p in ii . w o je - Podstawą gospodarki finanso- budow n ictw a  m ieszkaniowego i w ienia, zaw arte w  ustawie,

Jakie, w  myśl ustawy o ra - w ^ z^’*e3 ra óy^ narodowej. P re- wej^ terenowych ^rad s ta ją  się przem ysłu m ate ria łów  budów'- tw orzą szersze m ożliwości udzie-

c ji, ale także na sposób je -  da narodowa weźmie pod u-
go rea lizac ji poprzez ludz i, wagę. Są to  jednak zadania,

iż  stanow ią one — w  ogó l- k tó rzy  gw arantow ać będą k tó re  bez udzia łu  samych nia, stopniowo zaczyna" zm ie-
nych zarysach — odbicie sta w łaściw e rozum ienie o rob le- m łodych będą realizowane niać swoje znaczenie. Coraz
nu, ję k i is tn ie je  w  całym  spo m ów m łodych. m n ie j dynam icznie, w o ln ie j, częściej zaczyna je  ono tra k -

W „D e k la ra c ji W yborczej a przede w szystkim  bez n ie - tować jako synonim  IN - 
PRON”  czytam y: „M ożem y zbędnej fa n ta z ji tw órcze j. S T Y TU C JI U S TAW O D A W - 
przyczynić się do tworzenia Jest bow iem  praw id łow ością  CZYCH, a n ie jako aparat 
lepszych warunków rozwoju psychologiczną (a tych n ie  adm in is tracy jny , k tó ry  —  to 
fizycznego i duchowego mło- należy lekceważyć), iż  ludzie praw da — do niedaw na do- 
dego pokolenia. Wymaga to starsi, k tó rzy  p rzekroczy li ju ż  m inow ał w  naszym życiu, 
troski i sprawniejszego funkcjo próg życiow ej s tab ilizac ji, ma 
nowania przedszkoli, szkól, ją  mniejsze zrozum ienie dla 
placówek kultury, doskonale- podstaw owych kw e s tii rodzin 
nia ich programów nauczania wkraczających dopiero w  ży- 

działalności, podnoszenia na cie. Jest to na tu ra lne ! Życie 
coraz wyższy poziom ich pra- postrzega się bow iem  głównie

łeczeństwie. Bo człow iek m ło 
dy i  pe łno le tn i ksz ta łtu je  się 
wszak w  określonym  kręgu in ­
te lek tua lnym , a to w  sposób 
jednoznaczny de term inu je  po 
wstającą osobowość.

N ie o rozważania na tu ry 
psychologicznej chodzi m i 
jednak w  tym  m iejscu, lecz 
o udokum entow anie tw ierdze 
nia, iż  w  czekających nas 
w yborach młodzież będzie u -

społecznym.
Idą m łodzi?
M ie jm y  nadzieję, że pójdą. 

Jestem naw et tego pewien.

Wojciech M A R C IC K I

dach narodowych i samorządzie zydenta m iasta i  naczelnika dochody własne. Szacuje się, iż lanych. la n ia  upoważnień radom naro­
dow ym  do stanow ienia obow ią­
zującego na ich terenie prawa. 
Tzw. praw o m iejscowe może do­
tyczyć różnych dziedzin życia 
gospodarczego i społecznego, 
ochrony środowiska na tu ra lne ­
go itp . K ie ru ją c  się troską o

Nad ustawą o radach narodowych
i samorządzie terytorialnymterytorialnym, są kompetencje (miasta, gm iny, dzielnicy, m ia - 

rad? sta-gm iny) w yb iera  rada naro-
O sam orządowym  charakterze dowa. Kandyda tów  zgłasza pre- 

rad  przesądza następujące ogó l- zyd ium  rady narodowej w 
ne określenie kom petencji rad uzgodnieniu z wojewodą, 
w  ustaw ie: „Do rad narodowych Obowiązek konsu ltac ji kandy- 
i ich organów należą w szystkie data na wojewodę j. radą na­
s u w y  dotyczące rozw o ju  te re - ro dową nie może być trak tow a- 
nu, zaspokajania potrzeb ludno- ny  fo rm a ln ie  z uszczerbkiem 
sci, a także inne spraw y z za- d la  kom petencji, rad narodo- 
kresu w ładzy i a d m in is tra c ji Wych. Ustawa wprowadza bo- 
panstw ow ej me zastrzeżone usta w iem  in s ty tu c ję  corocznego ab- 
wowo na rzecz innych  o rga- so lu to rium  dla wojewodów, 
now. Rady narodowe w yko nu ją  prezydentów  i naczelników. Je- 
zadama samodzielnie na podsta- ¿li w ięc negatywna op in ia  rady 
w ie  n in ie jsze j ustawy i innych narodow ej o kandydacie nie by- 
ustaw, zgodnie z uchw a lonym i łaby  wzięta pod uwagę — a 
przez siebie p lanam i społeczno- przez ro k  j ego urzędowania 
gospodarczymi i  przestrzennym i ra dn i u tw ie rd z ilib y  się w  swej 
oraz budżetam i te renow ym i. ’ nega,tywnej o p in ii na tem at

Kto ważniejszy: rada narodo- kandydata, mogą mu odm ówić 
wa czy urząd (miejski, gminny, udzielenia abso lutorium . Powo- 
wojewodzkij*.  ̂ du je tó  odw ołanie wojewody.

Ew entualną w ą tp liw ość jedno- To samo odnosi się do prezy- 
znacznie rozstrzygnięto w  usta- dentów i  naćzelników. 
w ie : „Terenow e organy a d m in i-  Czy samorząd mieszkańców to 
s trae ji państw ow ej są organa- władza? 
m i w ykonaw czym i i zarządza­
ją cym i rad narodow ych”  w  m yś l now ej ustawy — tak !

Có z tego w yn ika? -  U rząd Wla/ ni<: >>»cą ‘ f i  ustawy samo- 
nie może ta k  ja.k to  niegdyś m ieszkańców staje się czę- 
bywak), sam odzielnie przepro . samorządu terytoria lnego,
wadź a ć  zm ian w  usta lonym  którego organem jest odpowied- 
uprzednio przez radę podziale “ “  rada " f f * " ? -  Po . -raz 
środków budżetowych, podejm o- Pierwsjpy w Polsce Ludow ej sa- 
wać decyzji o inw estyc jach te - ™<>r2ady m ieszkańców zyskały 
renowych, ustalać obow iązują- re£u lac ję  ustawową. Tym  sa- 
cych lo ka ln ie  przepisów. N ie i " 5?? zry?va slę 2 p rak tyką  
może też bez zgody rady  pode j- tra k to w a n ia  samorządów miesz- 
m ówać decyz ji w  sprawach kanc6w organu pom ocni-
funkc jonow an ia  handlu, usług H,*0?0 .ad,minist'raci i  terenowej 
ko m u n ika c ji itd . s ta 4 . S1Q on w ażnym  ogniwem

Oczywiście, urzędy a d m in i-  0P^n|i° wa'n la i kon tro li, zyskał 
s trae ji terenow ej muszą podej- P faw o samodzielnego decydowa- 
mować we wspom nianych spra- °, lo t n y c h  dla mieszkań- 
wach działania, decyzje, a le  ja -  ców te,ren'ut sprawach. Decyzje 
ko organy wykonawcze rad na - Y  • sł>raw‘a'ca m ieszkańców po­
rodow ych czynią to odpowiednio deJ ™ wane Przez samorząd m o­
do uchw ał i w ytycznych swych być uchylane ty lk o  przez ra - 
nadrzędnych rad narodowych. dy  narodowe.

« u a r S ś SNie^ jedyn ie  podkreśla ją je j konserw acja, rem onty ob iektów  
służebny charakter wobec spo- m ieszkalnych, osiedlowych lu b  
łeczenstwa.  ̂ . w ie jsk ich  urządzeń socjalnych,

Czy w  mysi nowej ustawy ku ltu ra ln ych , aportowych oraz 
rada narodowa będzie m iała w  in nych  sprawach przekaza- 
w nływ  na obsadzanie stanowisk nych mu do rozstrzygnięcia 
prezydentów miast, wojewodów przez radę narodową, 
i naczelników? Ponadto, samorząd w yd a je

pow inny one stanow ić około 
80—90 procent wszystkich środ­
ków  budżetowych (dotychczas 
od 40 do 50 proc.). Zm niejsza 
się więc radyka ln ie  uzależnienie 
finansów  rad narodowych od 
wysokości do tac ji państwowych. 
S tworzono też w a ru n k i sam o-'

Czy rada ma wpływ na pry­
watne rzemiosło i handel?

Ma decydujący, je ś li chodzi 
o w a ru n k i rozw o ju  tych  dzie­
dzin. Na**podstawie p lanów  spo­
łeczno-gospodarczych uchw alo­
nych przez rady. będą one re ­
gu low a ły  w ydaw anie zezwoleń

dzielności rad w dziedzin ie dy­
sponowania nadw yżkam i budże­
tow ym i, tw orzen ia  tzw. fu n d u ­
szy celowych dla rea lizac ji za­
dań pow iększających dochody 
własne. P rzypom nijm y, iż bud­
żet, jego usta lanie i  dyspono­
wanie środkam i — to abso lut­
na domena terenow ej rady. Za­
tem  dla przyszłych radnych n ie­
zw yk le  jest tu  ważna sfera dzia­
łań, potrzeba gospodarności, in i­
c ja tyw y . operatywności.

Jakie przedsiębiorstwa może 
prowadzić rada narodowa?

L is tę  ta k ich  przedsiębiorstw 
bkreś la  Rada M in is trów . M usi 
to  być bow iem  skore low ane z 
p łąpam i społeczno-gospodarcze­
go rozw o ju  k ra ju . W iadomo już, 
że w  stosunku do ta k ie j lis ty ,

na handel i  usługi p ryw atne  
przez urząd terenow ej adm in i­
s tra c ji państw owej.

Pośrednio, rady oddzia ływ ują 
poprzez w ykorzystan ie  m ożliw o­
ści pow o ływ an ia  własnych 
przedsiębiorstw  oraz sprawując 
nadzór nad p o lity ką  finansową 
prowadzoną przez urząd wobćc 
placówek p ryw atnych . Rada ma 
obowiązek, w spóln ie z urzędem, 
organizow ania różnych fo rm  
ko n tro li społecznej, p ryw atnych  
zakładów handlow ych, usługo­
wych, rzem ieśln iczych.

Jakie prawo może ustanowić 
rada narodowa?'

Jednolitość p raw a na terenie 
całego k ra ju  jest jedną z fu n ­
dam enta lnych zasad naszego 
państwa. T a k  stanow ione p ra -

zapewnienie porządku i bezpie­
czeństwa publicznego, utrzym a­
nie w łaściw ych w a runków  zdro­
w o tnych i sanita rnych, rady 
mogą ustanaw iać obowiązujące 
przepisy porządkowe. Ich  na ru ­
szenie może być zagrożone karą  
orzywny. Mogą to być np. prze­
pisy o zakazie kąp ie li, dotyczą­
ce w a runków  hodowania zw ie­
rząt dom owych w obrębie m ia ­
sta, hodow li, zasad utrzym ania  
ob iektów  publicznych i w ie le 
innych.

W  toku  kam panii wyborczej 
do rad sporo już pow iedziano na 
tem at now ej ustawy o radach 
narodowych i samorządzie te ry ­
to ria ln ym . P rzedstaw iliśm y tu  
niektóre, ważniejsze postanowie­
nia tego dokumentu. Ła tw o  spo­
strzec, iż  w w ie lu  sprawach, ja k  
choćby ciągle dziś ko n trow er­
sy jn y  problem  mnożenia się 
p ryw a tnych  bu tikó w , n iby  — 
rzem ieśln iczych zakładów itp . — 
ustawa daje wyraźną w yk ła d ­
nię ja k  ma być. Od radnych 
zależy ja.k będzie. Także w  w ie ­
lu  innych, może naw et ba rdz ie j 
is to tnych kwestiach społecznych, 
charakterystycznych dla miesz­
kańców Szczecina i regionu.

Podczas niedaw nych spotkań 
konsu ltacy jnych w ie le  m ówiono 
o odpowiedzia lności i  zadaniach 
przyszłych rad. Ustawa określa 
je  w yraźnie. .W a rto  spojrzeć na 
nią przez pryzm at tego wszyst­
kiego co jest do zrobienia w 
najb liższych la tach, a także już 
ju tro , w  Szczecinie i  w o je­
wództw ie.

Dlatego tak  ważne jest wza­
jem ne poznanie radnych i w y ­
borców. M us im y także wszyscy 
dokładnie wiedzieć o wspólnych 
prawach i obowiązkach. M am y 
szansę uczestniczyć w  rządze­
n iu  i gospodarowaniu. Pamię­
ta jm y , że nieobecni i  obo ję tn i 
po prostu nie m ają  rac ji.
^  Opracowanie: W. Jur.
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W  g ę s ty m  sicie kontroli
PA N IE  profesorze, dłacze- — In s ty tu t Leków  jest czymś kow anych przez przem ysł fa r -  

go ludzie  poszukują Ba- w  rodza ju  Naczelnej Izb y  m aceutyczny. Podstawowa cząść 
je ro w sk ie j asp iryny, sko- K o n tro li d la  leków . A b y  n ie  leków  w  Polsce jest w y tw a rza - 

ro  ta k i sam lek, polska po lopi- dopuścić do ja k ic h k o lw ie k  uchy na przez duże zakłady fa rm a - 
ryn a  jest dostępna za z lo tów - b ień pod względem  jakośc io- ceutyczne. Z  p u n k tu  w idzenia 
k i?  w y ity  w szystkie le k i p roduko - jakości ma to istotne znaczenie,

— Jest tak ie  popularne po­
wiedzenie, że le k i tańsze słabiej 
dzia ła ją. A na liza  odpłatności za 
le k i w  kra jach  socjalistycznych 
po tw ie rdz iła  istniejące* wśród 
różnych społeczeństw przekona­
nie, że le k i darm owe są m n ie j 
skuteczne, a lek zdobyty z du ­
żym  trudem  jest bardz ie j ce­
niony.

zagranicy paczki z lekami. One 
nie podlegają żadnej kontroli.

—  Przestrzegałbym  przed uży­
w an iem  leków, które n ie  są u 
nas re jestrow ane. Za granicą 
ogrom ną ro lę  gra  rek lam a — 
natarczywa, sugestywna, mogą­
ca w m ów ić  cz łow iekow i, że t y l­
ko  le k  reklam ow any przez 
określoną f irm ę  jest skuteczny

—  A nie jest tak?

— Tak. Taka opin ia w yn ika  
oczywiście z e fektu  psychotera­
peutycznego, bo przecież zarów­
no aspiryna, ja k  i po lop iryna 
są p repara tam i zaw iera jącym i 
ten sam związek czynny — 
kwas acetylosalicylow y. Różni­
ca polega na technice przygoto­
wania. Można by łoby porównać 
to z kotle tem  schabowym. Za­
pewne jest to  to samo mięso 
chociaż z każdej kuchn i ina­
czej smakuje.

— Może inaczej działają?

— Nie ma zasadniczych róż­
n ic  w  dz ia łan iu  leczniczym  obu 
preparatów . Nie można jednak 
pominąć ro li fo rm y farm aceu­
tycznej. Bardzie j elegancka 
wzbudza zaufanie, ro b i lepsze 
wrażenie na pacjencie. Polski 
przem ysł farm aceutyczny nie 
może sobie w  te j c h w ili pozwo­
lić  na wyższą jakość opakowa­
nia, karton, druk, ko lor.

— Czy m im o p rym ityw nego 
opakowania możemy mieć pe ł­
ne zaufanie do polskich leków? 
Pacjenci m ają w ą tp liw ości.

— Uważam, że tak. Natom iast 
pacjenci mogą ocenić ty lk o  te 
le k i, k tó re  sami kupu ją w  apte­
kach, a przecież duża część le­
ków  jest podawana chorym  
w yłącznie w leczn ic tw ie  zam­
kn ię tym .

— W szystkie są kon tro low a­
ne?

C zy leki tańsze  
słabiej działają?

Rozmowa z prof. dr. med. Andrzejem Danyszem, 
dyrektorem Instytutu Leków

wane w  k ra ju  i  za granicą, ja ­
k ie  są dopuszczane do lecznic­
tw a w Polsce, muszą być zgod­
ne z norm am i za tw ierdzonym i 
przez In s ty tu t Leków . Ma on 
status in s ty tu tu  naukowego i 
jest wyposażony w  odpow iednie 
zaplecze badawcze. Ponadto le k i 
są ana lityczn ie  sprawdzane za­
n im  tra f ią  do szp ita li, am bula­
to rió w  czy aptek. Niezależnie 
od tego inspektorzy farm aceu­
tyczni pob iera ją próby leków  
na terenie k ra ju , a in s ty tu t 
sprawdza ich zgodność z no r­
mą. Każdy lek będący w  obro­
cie w k ra ju  jest zatem spraw ­
dzany w  ram ach te j p lanow ej 
ko n tro li co trzy  la ta. To bardzo 
gęste sito kon tro lne  chroni 
przed przedostaniem  się do pa­
cjenta leków, k tó re  m ogłyby 
być szkodliwe lu b  nieskuteczne.

— A le k i z im portu?

— W szystkie są regu larn ie  ba­
dane w  naszym instytucie .' To 
nam daje pełn ię obrazu ich  ja ­
kości. Jeśli n ie odpow iadają nor 
mie, nie znajdą się na rynku . 
Ś w iatow a O rganizacja Zdrow ia  
w ystaw iła  dob ry stopień nasze­
mu systemowi k o n tro li. Pod­
kreślam ,-że jest to kon tro la  n ie­
zależna od k o n tro li technicznej 
w ytw ó rcy , czy li leków  produ-

gdyż p rodukcja  w ta k ich  za- i  bezpieczny. S tara zasada, że 
kładach pozwala na pow ta rza ł- reklam a jest dźw ign ią  handlu, 
ność operacji i  zapewnia jecjno- sprawdza się w  w ie lu  k ra jach , 
rodność produktu. Producent chce mieć ja k  n a j­

większy zbyt i  obrót. Jednakże 
—  Dużo osób o trzym u je  z w  w ie lu  k ra jach  zachodnich od-

powiedzialność za jakość leków 
ponosi sam producent.

—  Powrócę do początku na­
szej rozm owy. Można zrozu­
m ieć fascynację społeczeństwa 
opakowaniem  czy reklam ą. D la ­
czego jednak n iektó rzy nasi le ­
karze n ie m ają pełnego zaufa­
n ia  do p ro d u kc ji k ra jow e j?

—  M o im  zdaniem, niedosta­
teczna i  n ie  zawsze aktua lna 
jest in fo rm ac ja  o polskich le ­
kach. Lekarze op iera ją się 
g łów nie  na Poradn iku  Terapeu­
tycznym  oraz Vademécum „P o l­
f y ” , k tó re  nie zaw iera ją a k tu a l­
nie stosowanych w  Polsce le­
ków . Część in fo rm a c ji mogą 
znaleźć w  czasopismach facho­
wych, a przede w szystkim  w 
P o lskim  T ygodn iku  Lekarskim . 
M am y ponad 50 tys. lekarzy le­
czących i  n ie do każdego do­
c iera ją pełne in form acje . Is tn ie ­
je  ogrom na potrzeba regu larne­
go w ydaw an ia  b iu le tynu , p rzy­
na jm n ie j raz na kw a rta ł, ze zak 
tua lizow anym i danym i na te ­
m at leków  znajdujących się w  
obrocie.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: 
Wanda STRZA ŁKO W SKA

kSKsaoBü »•'to«*;»« ■wnurom ■irmirr.a» *  ■ —     

Chilerxy* niezwykli lekarze
PR A G N IE N IE  cudu tk w i w 

naturze człow ieka —-* po­
w iedz ia ł pew ien znany 

naukowiec. Znam iennym  tego 
potw ierdzeniem  są spory w okó ł 
f il ip iń s k ie j mecłycyny.

Dwóch F ilip iń czykó w  z t ru ­
dem podniosło z wózka ciężkie 
c ia ło  49-le tniego Duńczyka i 
położyło go na stole. Dżun La­
bo, po op łukan iu  rą k  w  em alio­
w anym  naczyniu przesunął pa l­
ce po brzuchu pacjenta. Na­
tychm iast po jaw iła  się krew , 
k tóra , c ie n k im i s trużkam i zaczę­
ła  spływać po ciele. P raw ie  
n iedostrzegalnym  ruchem  pa l­
ców — z m iejsca na brzuchu, 
gdzie pow sta ła mała kałuża 
k rw i — Labo w yd oby ł n ie w ie l­
k i  kaw a łek  ciemnoczerwonej, 
p raw ie  czarnej tk a n k i i rzuc ił 
ją  do m isk i trzym ane j przez 
jednego z pom ocników. Jeszcze 
.k ilka  sekund i d rug i pom ocnik 
tam ponem  z w a ty  obm ywa 
k re w  na brzuchu pacjenta. Na 
ciele nie pozostał ślad na jm n ie j 
szego zadraśnięcia... Cała ope­
rac ja  trw a ła  5—7 sekund.

W  ciągu około 15 m in u t Dżun 
Labo w  ta k i sam sposób „zo- 
pe row a ł”  12 Am erykanów , k ilk u  
Japończyków i A u s tra lijczyków , 
cie rp iących na ciężkie schorze­
nia.

M ów i D uńczyk U lf  C h ris tia n ­
sen: „P rzed trzem a tygodn iam i 
m ój -p rzy jac ie l ^przyw iózł m nie 
do Baguio. Operacje, podobne 
do opisanej, Dżun przeprowadza 
dw a razy dziennie w  różnych 
m iejscach na brzuchu, p ie r-

siach, plecach, nogach. Teraz 
już mogę podnieść praw ą rękę, 
a k iedy m nie  pod trzym u ją , ro ­
bię k ilk a  k roków . Dżun obie­
cuje, że będę m ógł odjechać 
stąd sam, bez n iczy je j pomo­
cy” .

Chudy, n iew ie lk iego  wzrostu 
i  nadzwyczaj ru c h liw y  Labo l i ­
czy nieco ponad 40 la t i  jest 
na jba rdz ie j znanym „ch ile re m ”  
na F ilip inach . Podobnie ja k  
większość in nych  ch ile rów  
Dżun pochodzi z p ro w in c ji Pan 
ga inan położonej w zachodniej 
części na jw iększe j f ilip iń s k ie j

jego pacjentów  stanow ią cu­
dzoziemcy, g łów nie A m eryka ­
nie, Japończycy, A u s tra lijczycy  
(w o li on pracować od razu z 
całą grupą), k tó rzy  za trzym ują  
się bądź w hotelu należącym do 
niego, bądź w  ja k im ś  in nym  w 
Baguio. Na pytanie, ile  kosztu­
je  leczenie, odpowiada w y m i­
ja jąco: „są to o fia ry ” ...

W arto  tu  jednak dodać: dzie­
sięć dn i leczenia kosztu je pa­
cjenta około tysiąca dolarów , 
p lus opłata hotelu. Jedna z f i ­
lip iń sk ich  gazet pisała n iedaw ­
no, że Dżun Labo jest m ilione ­

F ilip iń sk ich  C h ile rów ” , którego 
przewodniczącym  Rady jest 
Dżun Labo — zna jdu ją  się też 
dość w ą tp liw e  osoby. Zresztą 
poza ram am i tego Stowarzysze­
nia, do przyznaje Licauco, 
zwłaszcza w  M a n ili i  Baguio 
działa w ie lu  cwaniaków, typów  
spod ciem nej gw iazdy.

Licauco ja ko  „ideo log ch ile r- 
stwa”  p róbu je  zasugerować, iż 
„p ra w d z iw y  ch ile r”  może w y le ­
czyć człow ieka z najcięższej 
choroby. Przyznaje jednają, że 
nawet na jznam ien its i ch ile rzy 
„dozna ją  też porażek” .

w yspy Luzon. Krążą opowieści, 
iż  ja koby m ik ro k lim a t Panga- 
sinanu sp rzy ja ł ro zw o jo w i n ie ­
zw yk łych  zdolności ch ile rów . 
Dżun w ie le  podróżował po ca­
łym  świecie. Przez d łu g i czas 
m ieszkał w  A u s tra lii.  K ie d y  zaś 
w  Baguio zm arł w  w ieku  42 la t 
na apopleksję „ k ró l”  ch ile rów , 
T on i Agpaoa —  przy jecha ł tam  
i  w kró tce  ogłoszony został przez 
m iejscową prasę „n o w ym  k ró ­
lem ” . Jak tw ie rd z i, leczy on 
p rak tyczn ie  w szystkie choroby. 
Z  regu ły  sam staw ia diagnozę 
„p rzy  pom ocy kaw a łka  białego 
prześcieradła, przez k tóre , ja k  
przez apa ra t ren tgenow ski”  
prześw ie tla  pacjenta. Większość

rem . Po przeczytaniu tego a r ty ­
k u łu  pół żartem, pó ł serio zło­
ży ł on dem enti. „D zienn ika rz 
p o m y lił się. Pow in ien napisać, 
iż  jestem m ilia rde rem ” .

O życiu i  pracy Dżuna Labo 
krąży w ie le  legend. D zienn ikarz 
i  biznesmen f ilip iń s k i Licauco 
pośw ięcił ch ile rom  k ilk a  ks ią­
żek. U trzym u je  on, że ch ile rzy 
obdarzeni są szczególnymi zdol­
nościam i oraz że „psychoch iru r- 
g ia ” , ja k  określa przeprowSdza- 
ne przez n ich  operaęje, „ je s t 
n iepo ję tym  i  n iew ytłum acza l­
nym  fenom enem ” . Jednocześnie 
zmuszony jest wyznać: .nawet 
wśród 19 członków utworzone­
go niedaw no „S towarzyszenia

Jak w y jaśn ia  on fenomenalne 
m ożliwości Dżuna Labo i jego 
kolegów? Według jego słów chi 
le rzy mogą koncentrować szcze­
gólną energię w  koniuszkach 
palców. P rzy je j pomocy ja k  
gdyby rozsuw ali, a następnie łą ­
czy li żywą tkankę.

Jakaż to jednak energia? Za- 
chodnioniem iecki kom entato r 
naukow y G. D ie tfu rt, k tó ry  
obecny b y ł podczas w ie lu  ope­
ra c ji ch ile rów , w  ty m . również 
przeprowadzanych przez Dżuna 
Labo, nazw ał ich  na łamach 
znanego tygodn ika  „Spiegel”  
■szarlatanami, tw ierdząc, że tego 
rodza ju  um iejętność robienia 
sztuczek dostępna jest każde­

mu zawodowemu* sztukm istrzo­
w i. Podczas praw d z iw e j opera­
c ji, stw ierdza D ie tfu rt, k rew  
p łyn ie  w ew nątrz o tw a rte j jam y 
ciała, zaś p rzy operac ji ch ile ­
rów  w ycieka z n ie j. P isał on <» 
tym , iż  w raca jąc z F il ip in  w ra * 
z pew nym  Niemcem, k tó ry  le ­
czył się u ch ile rów , zaintereso­
w a ł się ja k  się on czuje. „Zna­
cznie le p ie j”  — odpowiedzia ł 
zapytany. D zienn ikarz podał, że 
po k ilk u  miesiącach pacjent 
ch ile ra  zm arł.

A  co o tym  m yślą lekarze f i ­
lip ińscy, u k tó rych  m im o kon­
ku re n c ji ch ile rów , leczy się 
99,9 proc. ludności k ra ju . Prze­
wodniczący F ilip ińsk iego  Sto­
warzyszenia Lekarzy, V icento 
Rozales s tw ierdza: „N ie  uznaje­
m y ch ile rów , ja kko lw ie k  nie 
negujem y, że w  n iektó rych 
przypadkach mogą oni wyw rzeć 
określony psychoterapeutyczny 
w p ły w  na chorego. N iejedno­
kro tne  badania w ykaza ły : tka n ­
ka, k tó rą  jakoby ch ile rzy w y ­
dostają z organizmu, nie nale­
ży do pacjenta. Jeśliby dokład­
nie przy jrzeć się ja k  operuje 
Dżun Labo, można spostrzec, że 
w  grę wchodzi ty lko  zręczność 
rą k ” .

Należy więc sądzić, że tak  
zwana psychoćhirurg ia nie jest 
n iczym  innym , ja k  jedną z 
fo rm  psychoterapii, a cały ope­
ra cy jn y  ry tu a ł jedyn ie  pomaga 
pac jentow i uw ie rzyć w  swoje 
w yzdrow ien ie. .

W ładysław  SADO W SKL
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Jeśli szukać winnych, to tylko wśród ludzi...
„P sy  w o jn y  ko jarzą  m i się 

z b ia łym i na jem n ikam i w  A -  
fryce. Szczekająca, w yjąca, s iu­
siająca i gryząca banda czwór 
ga (łap) przypom ina m i n ie ­
ch lubny okres w  h is to r ii Ch in  
Ludowych. Spacyfikować  —  ko 
ja rzy  m i się z k rw a w ym  te r­
rorem  w  czasie okupacji.

M iędzy sprytem  a in te lige n ­
cją jest różnica zasadnicza i  
w  lite ra tu rze  sp ry t by ł p rzy­
p isyw any lisom , a z całą pew­
nością cecha ta w ystępu je  u 
ludz i. Na szczęście, nie u wszy­
stkich.

N ie jestem  psim  fanem , ja  
n ie uw ie lb iam  swoich k u n d li-  
- pod rzu tków , ja  je  kocham  i  
szanuję w ype łn ia jąc  wobec 
n ich  obow iązki. A  w  ogóle cze 
m u i  kom u m ia ł się przysłużyć  
fe lie to n  red. M arka  Donata, ta  
n ib y  dow cipna pogaduszka pt. 
,J*sy w o jny "?

W  załączeniu przesyłam  w y ­
c in k i spoza szczecińskich ga­
zet. M owa w  n ich  rów nież o 
zwierzętach i  ludziach, a jednak  
inaczej, ż ycz liw ie j i  bardzie j  
Zrozumiale. N ie znaczy to, że 
n ie ' przyznaję w  w ie lu  p rzy pad 
kach au to ro w i fe lie to nu  ra c ji, 
ale fo rm a  n ie d la  w szystkich  
je s t czyte lna, a d la  podobnych 
m i —  wręcz niestraw na. Po­
dobnie rozczarował m nie p ie r­
wszy odcinek „Czworonożnego 
p rzy jac ie la ". O dniosłam  wraże­
nie, że został zredagowany 
prze kupca zachwalającego to­
w a r, a nie przez serdecznego 
przy jac ie la  i  znawcę psów. N ie­
poko i m nie fakt?  że w  kąc iku  
przenaczonym  d la  naszych w y ­
próbow anych p rzy jac ió ł ju ż  na 
sam ym  początku dz ie li się je  
na lepsze i gorsze, l i  ty lk o  z 
ra c ji pochodzenia. A może jest 
to  rek lam a d la  Zw iązku  K y ­
nologicznego, k tó ry  w  ten  spo­
sób chce pomóc swoim  człon­
kom  w  rozprowadzeniu m iędzy 
lu d z i swojego rasowego p rzy ­
chówku? Różne m yś li człow ie­
k o w i przychodzą po przeczyta­
n iu  inaugu ru jące j porady".

N IE  P O L IT Y K A  A N I SEKS...

O kazuje się, że an i po lityka , 
an i seks czy sport n ie  wzbu­
dzają ty le  nam iętności, co psy. 
Zacytow any na początku lis t 
b y ł jednym  z w ie lu , ja k ie  na­
p łyn ę ły  do re d a kc ji po trzech 
n iedaw nych pub lika c jach  oma­
w ia ją cych  szczekający problem . 
O debra liśm y też sporo te le fo ­
nów , przez k tó re  n iek ied y  nie 
m n ie j o b fic ie  obrzucono nas 
i n w e k t y w a m i .  Co bardzie j 
zaślepieni w  sw ej m iłośc i od­
w ra ca li ko ta  (a raczej psa) o- 
gonem, oskarżając nas o w ypo­
w iedzenie „św ię te j w o jn y ”  prze 
m iły m  w  końcu czworonogom, 
gdy tymczasem z a r ty k u łó w  ja 
sno w yn ika ło , że tę w o jnę (i 
to  ju ż  dawno) w yp ow iedz ie li­
śm y bezm yślnym  w łaścic ie lom , 
ja k  na razie bez zadowalają­
cych rezu lta tów .

Od a u to ra  „P s ó w  w o jn y ”

W ID Z Ą C  te się d z ie je  n ie ­
z b y t dob rze , po s ta n o w iłe m  
nieo-pacznie w k ro c z y ć  po m ię ­
d zy  ob ie  w yso k ie  z w a lcza ją ­
ce się s tro n y  i  u ś w ia d o m ić  
im  — na m ia rę  s i ł  1 ś ro d ­
k ó w  — bezsens sporu  p ro w a  
dzonego na zasadzie uzn a w a ­
n ia  w y łą c z n ie  ty lk o  sw o ich  
ra c j i .  J a k  m ia ło  to  m ie jsce  
w  s tu  po d o b n ych  m e d ia c y j­
n y c h  p rzyp a d ka ch , zosta łem  
otosobaczony i  z n ie s ła w io n y . 
P orażka  ta n ie  p rzekreś la  m o 
je j  w ia ry  w  cz ło w ie ka , a ty n i 
b a rd z ie j w  cz ło w ie ka , k tó r y  
chce m ie ć  psa.

M a re k  D O N A T

„Prowadzicie i to prawda, 
świętą wojnę przeciwko psom 
—  zarzuca nam  Czytelniczka. 
■— Domagacie się uporządkowa 
nia psiej sprawy, która jest 
problemem. Jakim? Lecz dla­
czego nie domagacie się w y­
kwaterowania z bloków p ija ­
ków, którzy nocami zakłócają 
spokój, oblegają klatki scho­
dowe i demoralizują dzieci. Ni« 
uwierzę w  to nigdy, że pies 
napadnie na idącego spokojnie 
człowieka”.

L is t ten odzw ierciedla opin ie 
grupy piszących, k tó rzy  naka­
za li nam  —  po pierwsze — zo 
staw ić p iesk i v.' św ię tym  spo­
ko ju , po drug ie  —  zająć się in  
n ym i bolączkam i dnia codzien­
nego.

Większość jednak korespon­
dentów pochwaliła nas za za­
jęcie się „gryzącą sprawą”. Na 
stępne cytaty z poszczególnych 
listów, reprezentują wspólne o- 
pinie i poglądy dużo liczniej­
szej grupy Czytelników.

„...N ie jestem  w rogiem  psów. 
W  m oim  dom u rodzinnym , ja k

sięgnę pam ięcią zawsze by ły  
psy. T y lk o  że m ia ły  one od­
pow iednie w a ru n k i d la  swej 
egzystencji, n ikom u obecnemu 
nie przeszkadzały i  n ie w yrzą­
dzały szkód. N ikogo nie g ryzły, 
nie zakłócały szczekaniem spo­
ko ju , n ik t  n ie m usia ł wąchać 
ich  sm rodów na k la tkach  scho­
dowych, deptać po ich ekstre- 
mentach (...)".

,f la le ż ą  się wam  w ie lk ie  sio 
wa uznania za ten temat. P ro­
szę w  im ie n iu  m oim  i  sąsia­
dów, n ie  puszczajcie tego te­
m a tu  płazem, walczcie do koń ­

ca" —  zachęca nas au to r in ­
nego lis tu . —  „N iech  władze 
m iasta raz na zawsze za ła tw ią  
ten okropny d la  nas problem. 
W oko licy mego m iejsca za­
m ieszkania biega m nóstwo  
psów wypuszczanych przez w ła ­
ścic ie li na dw ór. Zasia liśm y  
rabaty, posadziliśm y p rzy  b lo­
ku  krzew y, wszystko to nisz­
czą z dnia na dzień. Robi się 
ciepło, przez o tw arte  okna czuć 
psie odchody. N aprzeciw  m oje­
go okna, na d rug im  balkonie  
słyszę ujadanie. Człow iek nie 
może po pracy o tw orzyć okna 
i  spoko jnie wypocząć".

Psy — radośe9 
czy utrapienie?

„...To, że otacza nas wokół 
cham stwo, p ijaństw o , oszustwo, 
rozbój, to_ prawda. A le  z pie­
skami poszliśm y za daleko, to 
druga prawda, a raczej pieski 
puściliśm y za daleko, a m y zo­
sta liśm y i sto im y w  m ie j­
scu (...). .Psy brudzą p o jem n ik i 
na chleb przed sklepam i, psy 
siusia ją po transporterach z 
m lekiem , ja k  można do tego 
dopuścić? A  co uczyniono z 
Cmentarza Centralnego? Parę 
la t tem u nie zauważało się tam  
ty lu  zw ierząt, a teraz proszę 
ty lk o  zobaczyć, ja k  luzem  bie­
gają nie ty lk o  po alejach, ale 
m iędzy grobam i, przewracają  
kw ia ty , brudzą pod m ogiłam i i  
pom nikam i".

N A JG O R S I SĄ...
W ŁA Ś C IC IE LE

TE balkonowe, koncertujące 
n iem a l od rana do rana, po­
dw órkowe, buszujące samopas 
po klom bach i  p iaskownicach, 
i  wszystk ie inne, uprzykrzone 
dla otoczenia stanow ią w y ra z i­
stą w izy tó w kę  swoich pań i pa 
nów, k tó rzy  w  większości p rzy­
m yka ją  oczy, gdy n a jw ie rn ie j­
szy p rzy jac ie l zabrudzi windę, 
k la tkę  schodową lu b  zamoczy 
sąsiadowi wycieraczkę pod 
d rzw iam i. Rzadko k tó ry  w ła ­
ściciel sprzątnie b rudy, chyba 
że aku ra t z ja w i się stróż po­
rządku nie daru jący psiego 
przew in ien ia . Najczęściej w  i-  
m ien iu  psa za zwrócone, uw agi 
obraża się w łaśc ic ie l i  tak ie  o- 
b razk i ja k  n iże j opisany nie na 
leżą do rzadkości.

Głos ma praiunik...
W  num erze 97 „K u r ie ra ”  w  a rtyku le  nt. szczecińskiej M ie jsk ie j Służby Porządkowej m. in. 

poruszono sprawę kom petencji te j służby, k tó re  to  kom petencje genera lnie ko jarzą  się z czu­
w aniem  nad przestrzeganiem p o r z ą d k u .  W ypow iada jąc się na łarpach „K u r ie ra ”  z-ca ko­
m endanta M SP naw iąza ł też do sprawy psów. Przed opub likow an iem  tego a r ty k u łu  zamiesz­
czono w  dz ienn iku  również inne w ypow iedzi na „p s i”  temat.

Zabierając jako prawnik głos w tej sprawie i wiążąc MSP z owym tematem chciałem ni­
niejszym przypomnieć przede wszystkim właścicielom psów, że istnieją przepisy prawne, okre­
ślające obowiązki w związku z posiadaniem psa, tj. obowiązują rozporządzenia MGTiOŚ oraz 
M ZiO S z dn. 14.8.1974 r. w  sprawie polepszenia stanu sanitarnego i czystości oraz zapobie­
gania zakaźnym chorobom psów na obszarze miast (Dz. U. nr 31, poz. 186), które nakładają na 
osoby posiadające psa obowiązki:.
—  zgłosić psa do re jestrac ji,
—  poddać psa w  w ieku ponad 2 m iesiące przym usowem u szczepieniu ochronnemu przeciw ko 

w ściek liźn ie  raz w  ciągu roku  kalendarzowego,
—  poddać obserw acji-psa , k tó ry  skaleczył człow ieka,
—  usuwać zanieszyszczenia spowodowane przez psa na kla tce schodowej lu b  w  innych  m ie j­

scach (pomieszczeniach) budynku, służących do wspólnego użytku ,
—  psa należy prowadzić na smyczy i  zaopatrzyć w  znaczek re jes tracy jny ,
—  zabrania się wprowadzania psa do sklepów, lo k a li gastronom icznych, aptek, pomieszczeń 

b iu ro w ych  oraz innych obiektów , k tó rych  adm in is trac ja  w p row adzi ta k i zakaz.
Obowiązujące również szczegółowe przepisy porządkowe p rzy przewozie osób i  bagażu trans­

portem  kom unalnych przedsiębiorstw  kom un ikacy jnych  w  odniesieniu do psów stw ie rdza ją  m. 
in., że psy w in n y  posiadać nałożony kaganiec i  być trzym ane na smyczy.

Skoro więc inspektorzy M SP w  najbliższym czasie ujawnią się na ulicach naszego miasta 
w  mundurach, to wydaje m i się, że powinni zwracać uwagę na porządek również w  związ­
ku z posiadaniem psa (uwaga ta odnosi się także do organów MO). Nie trzeba przypominać, 
iż naruszenie ww. przepisów jest podstawą do skierowania wniosku o ukaranie właściciela 
psa przez kolegium (np. c art. 54 lub 77 kw). Wydaje się, iż konsekwentne i  na co dzień 
działanie M SP w tym zakresie przywróci porządek, który jest nagminnie przez w ielu w ła­
ścicieli psów naruszany, zaś bolesne i  często materialne skutki tego odczuwają inni.

M g r Eugeniusz S Z Y M A L A

„Wymyłem część klatki 
schodowej prowadzącej do mo­
jego mieszkania. W chwilę po­
tem pies sąsiada nabrudził w  
tym miejscu. Zastukałem więc 
do sąsiada i  poprosiłem, żeby 
coś zrobił, a on poszczuł mnie 
tym psem...” — skarży się je­
den z C zyte ln ików .

A  oto in n y  lis t:  „Nasz Dom 
Złotego Wicku przy ul. Księż­
nej Zofii jest szczególnie oble­
gany przez harcujące psy, za­
nieczyszczające trawniki. Jeże­
l i  chce się poskromić któregoś 
z nich i przepędzić, często zja­
w ia się właściciel i staje w je ­
go obronie odzywając się w ul­
garnie, bo zwierzę potrzebuje 
się załatwić i robi to tam, 
gdzie mu się podoba, a tobie 
stary dziadu lub stara babo wa 
ra od niego...”

Podobne p rzyk ład y  można po 
dawać bez końca. W w ie lu  
przypadkach można m ówić już 
n ie  o brakach w  ku ltu rze , lecz 
o w idocznym  zdziczeniu. Nie, 
nie psów, lecz ich w łaśc ic ie li 
śm iejących się z obow iązują­
cych ich przepisów.

#  *  *

W  L IS T A C H  naszych Czyte l­
n ikó w  bez p rze rw y p rzew ija ły  
się jeszcze dw ie  sprawy, k tó ­
rych  nie można pom inąć m il­
czeniem. Jedna dotyczyła pod­
niesienia op ła ty  za psy, druga 
zaś sprowadzała się do k ró tk ie  
go i  jednoznacznego stw ierdze­
nia, że:

Rakarz 
potrzebny 
cd zaraz!

NIEDAWNO na Golęcinie do­
szło do kolejnego pokąsania męż 
czyzny przez wałęsającego się 
psa. Co należy czynić w takim 
przypadku? Otóż pogryziony musi 
sam złapać zwierzę i żywe do­
starczyć do zbadania. Schwy­
tanie dużego psa wydawało się, 
prawie że niemożliwe. W końcu 
podjął się tego zadania i wy­
konał je za cenę dwóch „be ł- 
tów" bywalec tamtejszego lokalu
0 nazwie „Syrenka". Pozostał już 
tylko problem odtransportowania 
zdobyczy do schroniska, co też 
— jak wspomnieliśmy — leży w 
obowiqzku i interesie poszkodowa 
nego. Na szczęście tu pomogli 
milicjanci...

SPRAWA niemal śmieszna, ale 
na pewno nie dla tych, którzy 
mieli okazję odczuć na sobie moc 
psich zębów, a także późniejszych 
następstw w postaci bardzo bo­
lesnych zastrzyków nieobojętnych 
dla zdrowia ludzkiego. Strach 
przed konsekwencjami ukąszenia, 
przed zarażeniem wścieklizną jest 
udziałem coraz większej liczby o- 
sób.

Tak, to zawinili ludzie, do któ­
rych należały kiedyś te bezpań­
skie dzisiaj wałęsające się gro­
madami psy narażone na zaraże­
nie się chorobami i przez to nie­
bezpieczne dla wszystkich. Od da 
wna już apelujemy o konsekwent 
ne działanie. Te psy powinny być 
wyłapywane i dostarczane do 
schroniska. Podobnie powinno się 
chwytać i te biegające z numer­
kami na obrożach, ale puszcza­
ne swobodnie, bez kagańców. 
Niech ich właściciele później pła 
cq kary za swoją lekkomyślność.
1 tego żądają nasi Czytelnicy do­
magając się powołania na po­
wrót funkcji zwanej rakarzem.

Zastraszająco wzrasta ostatnio 
u nas i w całym kraju liczba 
przypadków wścieklizny u zwie­
rząt. Ostatni wypadek w Kołba- 
czu z ub. piątku jest jeszcze jed­
nym alarmem w ludzkiej 1 psiej 
sprawie. Zagrożenie śmiertelnie 
niebezpieczną chorobą to jeden 
problem. Za nim kryje się na­
stępny —  zagrożenie psią psyćho 
zą, która skupiać się może na 
każdym swobodni© biegającym 
stworzeniu.
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„Fiat"# „Polonez" — i  co dalej? n ie ty lk o  eksploatacja, ale ta k -  n iek tó re  lin ie  technologiczne na 
że w ytw a rzan ie , wym agające Żeran iu  do jrzew ają  do w ym ia- 
niemałego tzw . w k ładu  dew izo- ny, np. tłocznia. Po co w ięc od- 
wego. tw arzać stare, gdy za podobne

pieniądze można kup ić  now a 
Cóż w ięc dalej? Czasu na za- Problem  ty lk o  co i  od kogc*PODCZAS w iz y ty  w  Fa- Łącznie FSO w y tw o rzy ła  254471 zorów. Nasz dzielny, standardo-

bryce Samochodów Oso- sztuk „W arszaw ”  oraz 177 234 w y  125 p, z prędkością przecię t- _
bow ych na Żeran iu  w  „S yren” . P roduku jąc i  unow o- ną ponad 138 k ilo m e tró w  na go- stanaw ianie n ie  ma zbyt w ie le , czy li ja ką  licencję. Ponoć, oboli

W arszawie u jrza łem  obrazek o cześniając te  dw a samochody, dzinę, m kną ł po palm ę p ie rw - Pod koniec X X  w ie ku  decyzja fa b ry k i, k rę c il i się skośnoocj
w ym ow ie  n ieom al sym bolicznej. Żerań p rzygo tow yw a ł się do szeństwa. T y lko  co z tego? Już zaprzestania p ro d u kc ji sąmocho kontrahenci z K ra ju  K w itnące j

N a park in gu  przed gmachem swoich w ie lk ic h  dni, k tó re  na - w tedy samochód ten nie b y ł dów by łaby o lb rzym im  błędem W iśni. W praw dzie drugą Japo-
ich  szczytem nowoczesności (aczkol- i  k rok iem  wstecz. Decyzja o n ią n ie  będziemy, czy jednakd y re k c ji fa b ry k i m iejsce obok sta ły  w raz  z „F ia te m ” , 

siebie za jm ow ały dwa je j p ro ­
d uk ty . „W arszaw a”  i  „Polonez” .
W praw dzie  samochody te dzie li 
ponad -trzydzieści la t  postępu 
technicznego, długa i  bogata h i­
storia  fa b ry k i — m ają jednak 
pewną cechę wspólną. Oba m ia 
now icie, jeżdżąc po naszych 
drogach, wespół z „S y renkam i”
(także p ro d u k t FSO), decydują 
o kszta łc ie  i  rozm iarach „m oto ­
ry z a c ji po polsku” . Spraw ia ją , 
że dokonuje się ona p rzy po­
mocy przestarzałych dziś mo­
de li i  typów , w  sposób nieno­
woczesny i n ieekonom iczny. A  
h is to ria  zakładów na Żeraniu 
wskazuje, że wcale tak  być nie apogeum przypad ło  na la ta  tzw, 
m usiało. propagandy sukcesu.

Motoryzacja
po polsku

ty lk o  z tego powodu m am y so­
bie odm awiać m ożliwości jeż­
dżenia najlepszym i obecnie, sa­
mochodami na świecie?

W  FSO pracu je  jeszcze około 
300 pracow ników , k tó rzy  w  za­
k ładach są od m om entu ich 
powstania. N ie wszyscy są już 
starzy. W raz z n im i na Żera­
n iu  pracu je  ponad 22 tys. w y ­
soko w ykw a lifiko w a n ych  spe­
c ja lis tów . W ierzę, że mogą w y ­
produkować naprawdę dobry 
samochód. Coraz bardz ie j Pola­
k o w i potrzebny i coraz bardziej

P ierwszy polski

poszukiwany: o proste j kon-
w iek  nie ra z ił ta k  ja k  dziś), kon tynuac ji tego, co się obecnie s tru k c ji i ekonom icznej eksplo-
Z ło ś liw i m ówią, że je ś li się w  fabryce w ytw a rza , byłaby a tac ji, staw ia jący czoło k ryzy-
chce bardzo pobić ja k iś  rekord, staniem  w  m iejscu. S to im y w  sow i i  ograniczeniom  pa liw o-

W  roku  1966 została podpisa- to należy poszukać ta k ie j kon- n im  zresztą już ta k  długo, że w ym .
samochód, na um owa licency jna  z w łoską ku re n c ji, w  k tó re j vn ik t  się nie pod polską m otoryzacją odcis-

w yp rodukow any po d ru g ie j f irm ą  „F ia t” . Zapoczątkow uje chce ścigać, 
w o jn ie  św ia tow ej, zjechał z taś- ona in ten syw ny rozw ó j fa b ry k i,
m y p ro dukcy jne j 6 październi- k tó ra  —  planow ana na p ro d u k- In n y  rekord, też m otoryza- 
ka  1951 roku. P unktua ln ie  o cję 25 tys; sztuk samochodów cy jny, rów nież pokazywany by ł 
godzinie 14 samochód „_M 20 (w  ro ku  1960 w yp rodukow a ła  przez te lew izję. T ym  razem cho 
W arszawa”  num er 0000001, z nu - łącznie 18 850 sztuk „W arszaw ”  dziło  o pojemność naszego d ru ­

giego „W łocha”  — 126 p. O ile  
dobrze pam iętam , wepchnęło się 
do niego 25 studentów. A le  czy 
od tego w ygodn ie j jeździ się 
przeciętnemu posiadaczowi „m a 
lucha” ?

„F ia t 125 p”  został rekordzis­
tą, ale nie znaczy, że b y ł to 
szczyt naszych m ożliwości. Pa­
m iętam , że na m oto ryzacy jne j 
w ystaw ie  z okaz ji 30-lecia PRL, 
rów no 10 la t  temu, obok mode­
lu  podstawowego w  różnych 
wersjach pojem ności s iln ika  
eksponowane by ły , rów nież mon 
towane na Ż eran iu* modele 

. . . . n n  , . -  „v . . i » 127 p, 128 p, „F ia t-A b a r th ” . Póź-merem re jes tracy jnym  APR 764, i  „ S y re n )  —  w  po łow ie  la t  . .  d . ■  do łączyły
rozpoczął coś, co w łaśc iw ie  siedem dziesiątych przekroczyła tesJ  — . . .  1
swój początek m ia ło  już trz y  liczbę 120 tys. (dokładnie : 
la ta wcześniej. Bow iem  decyzja 122 790) produkow anych i  m on- 

tym , że w  Polsce będzie się tow anych samochodów. B y ło  to

ną ł się n iez ły  dołek. U ła tw ić  
podjęcie decyzji może fak t, Jacek P A W ILO N IS

jeszcze „F ia ty ”  131, 132, „R it-  
mo”  j  „Zastava-ł/10Q” ; oczyw iś­
cie wszystkie z lite rk ą  „p ” . T a­
ka m ia ła  być przyszłość pol-

robić samochody, zapadła 31 w ięc duże osiągnięcie, k tó re  też . .  . motorVzi*cii Skończyło sic 
lipca 1948 roku, a dw a la ta  póź- o trzym a ło  godną oprawą. S uk- sfele-' » « u c z y ło  sią
n ie j, w  styczniu 1950 roku, zo- ces uw ia rygodn iono  jeszcze re -

zaś na.......Polonezie” .

Jest to w  gruncie rzeczy nasz
kordem  św iata! Siedmioosobo­
w a załoga, na autostradzie pod 4
W rocław iem , udow odniła , że stary  znajom y 12o p, ty le  ty lko , 
„P o lsk i F ia t"  jest najszybszy na “  ‘  m “ eJ. ekonomiczny,
świecie! Bo trud no  przyjąć, ze nowa ka­

roseria to  now y samochód. W 
te j branży sercem w yrobu  jest 

Jak  to  by ło  z tym  pierw szen- jego s iln ik . I  m im o argum en- 
stwem? Rekord pad ł; a naw et tó w  o nowoczesnej sylwetce, 
trzy  reko rdy : na 25 tys. k ilo -  kom forcie  wnętrza, samochód 

Do roku  1967 fa b ryka  p rodu- m etrów , na 50 tys. k ilo m e tró w  ten n ie  może być jedyną p ro - 
kow a ła  dwa podstawowe w y -  i  po drodze jeszcze na 25 tys. pozycją na przyszłość ze s trony 
ro b y : samochód „W arszaw a”  i  m il.  W yn ik  jest niepodw ażalny, FSO. Bo jest technologicznie 
jego pochodne oraz własną kon - m ogli to  zresztą zobaczyć w szy- przestarzały, bo zanieczyszcza 
s tru kc ję  —  samochód „Syrena” , scy na ekranach swych te le w i-  środowisko, bo zby t droga jest

stała podpisana um owa licen ­
cy jna  na samochód „Pobieda” , 
w  ramach k tó re j Zw iązek Ra­
dziecki zagw arantow ał swą po­
moc w  p ro je k tow an iu , budo­
w ie, wyposażeniu i  uruchom ie­
n iu  p ro d u kc ji se ry jne j po lskie­
go samochodu osobowego.

D W IE  francuskie  spó łk i A ls th o m -A tla n tiq u e  i  Les Granda 
T ra va u x  z M a rs y lii p rzys tą p iły  do p ro je k tu  EUROROUTE, do­
tychczas wyłącznie bry ty jsk iego , k tó ry  ma na celu budowę po­
łączeń: kolejowego i  drogowego m iędzy W ie lką  B ry tan ią  i  F ran­
cją. P ro je k t ten przew idu je  budowę tune lu  pod La Manche je­
dyn ie  dla ko le i. Natom iast połączenie drogowe by łoby kom bino­
wane: tunelowo-m ostowe. W  ty m  celu trzeba by wybudować 
dw ie  sztuczne wyspy. Droga z kon tynen tu  p row adziłaby mos­
tem  do jedne j z wysp, potem  tunelem  do d ru g ie j w yspy i  da le j, 
znowu mostem, na ląd.

W ielka Brytania — Francja

Tunel pod La Manche
M O ST od s tro n y  b ry ty js k ie j  m ia łb y  11,2 k m  d ługośc i* od fra n c u ­

s k ie j 6,4 k m . Sztuczne w ysp y  n a leża łoby  zbudow ać ta k , b y  n ie  w ch o ­
d z i ły  w  g łó w n y  to r  że g lu g o w y na ka n a le . T u n e l d ro g o w y , a w ła śc i­
w ie  d w a  tu n e le , od rębne  d la  każdego  k ie ru n k u  ru c h u  — łącząea 
sztuczne w ysp y  — m ia ły b y  po 19 k m  d łu g o śc i. N a to m ia s t tu n e l ko ­
le jo w y  pod c a ły m  ka n a łe m  m ia łb y  n iespe łna  40 k m  i  m ie ś c iłb y  dw u  
to ry .  Oba po łączen ia  w  zasadzie b y  s ię  p o k ry w a ły , p rz y  czym  tu ­
n e l k o le jo w y  p rze b ie g a łb y  m ie js c a m i n a w e t m ię d z y  dw om a tu n e la m i 
d ro g o w y m i.

M o s ty  p o w in n y  b y ć  zbudow ane z b e to n u  sprężonego, a w szys tk lu  
tu n e le  ze s ta lo w y c h  p ie rś c ie n i tw o rz ą c y c h  po po łączen iu  ru rę  o  d u ­
żym  p rz e k ro ju . W ta k i w ła śn ie  sposób ju ż  zbudow ano  tu n e le  w USA, 
m . in .  pod za toką  Chesa-peake, k o ło  B a lt im o re , m ię d zy  San F ra n c i-  
seo 1 O a k la n d  oraz w  A z j i  — m ię d zy  H on g ko n g ie m  a K o w io o a .

Od d w ó ch  la t  o p is y w a n y  p ro je k t  m a s iln e  opa rc ie  w  pa ń s tw o w ych  
ko n s o rc ja c h  B r it ls h  ShLpbuilders. B r it is h  S tee l o raz  w  p rzeds ięb io r­
s tw a ch  b u d o w la n y c h : T ra fa lg a r  House, F a irc lo u g h  C o n s tru c tio n , J o b a  
H o w a rd , R aym ond  In te rn a t io n a l (U S A ) i  w  b a n k u  La za rd  B rothena. 
K o s z t re a liz a c ji tego  p rzeds ięw zięc ia  szacuje się na ponad 4 misa fu n ­
tó w .

R Z Ą D Y  b ry ty js k i i'francuska  badają obecnie rapo rt na tematf 
tego p ro je k tu , opracowany przez pięć W ielk ich banków.

Przez siedem mórz i irzy oceany... 4 1  cieniu. Tem peratura wody w
|!_________________________________________ __________________ ____________ m orzu 34 stopnie. I  wreszcie

najgorsza chyba ze w szystkie -
Z  SU EZU na Morze Czer- odm alowania n ie ty lk o  szotów pot lu d zk i mógł m ieć własnoś- go — w ilgo tność sięgająca 90. 

wone droga w iod ła  przez Za- czy li ścian nadbudówek, ale i  c i odrdzewiające, lu b  w yb ie - k ilk u  procent, 
tokę  Sueską. Spotka liśm y na masztów i re i fregaty. Potem  łające... Z lany n im  g run tow n ie  W  pomieszczeniach w ew nętrz 
n ie j korzystny północno-zacho- na Oceanie In d y js k im  w ie lka  „D a r”  by łby  chyba n a jb ie l-  nych sta tku , dzięki niezm ordo- 
d n i w ia tr. W  nocy zaraz po fa la  znacznie u t ru d n i prace szym żaglowcem św iata! wane j i  o f ia rn e j pracy naszych
w y jśc iu  poza redę po łudn io- konserw atorskie. Za cieśniną T rop ik , tu ta j na M orzu m echaników pokładow ych k ie - 
wego w ejścia do kana łu  po- M a lakka  należy się liczyć  z Czerwonym  szczególnie n ie- row anych przez chiefa maszy-

Morze Czerwone -
największa patelnia świata

p ik . Stojące n iem a l pionow o m ożliwością napotkan ia ta jfu -  p rzyjem ny, napawał nas n ie - ny  K a ro la  K um alę, panuje 
nad w ie rzcho łka m i m asztów  nów, co oczywiście z góry w y -  małą obawą. „śródziem nom orski”  k lim a t, na
słońce, dosłownie rozpalone de- k lucza tak ie  prace. A  w szyst- — Jak sprawdzą się nowe pokładzie jednak atmosfera z 
s k i pokładu, po k tó rym  nie da k im  nam  przecież zależy by  w  „n ie  dota rte ”  przecież jeszcze północą raczej, bo z... f ińską  
się chodzić na bosaka i  w  u -  Osace „D a r”  zaprezentował się urządzenia k lim atyzacy jne? łaźn ią  się kojarząca. Przesyco- 
pał. W szechogarniający i  obez- ja k  n a jp ię kn ie j. B y  okaza ł się Jak zniosą tro p ik  m łode n.ie ne w ilgoc ią  pow ietrze spraw ia 
w ładn ia ją cy  w szystk ich  U P A Ł. godny odziedziczonego po „D a - przyzwyczajone doń jeszcze o r- wrażenie ja k b y  można je było 
A  oprócz w a ch t i  nauki, na rze Pomorza”  m iana now e j ganizm y naszych studentów...? „w yżym ać” . I  to  dosłownie. Ro 
s ta tku  jest teraz w y ją tko w o  B ia łe j F regaty. M im o w ięc le -  — To ty lk o  podstawowe z b ią  to zresztą nasi m echanicy, 
w ie le  robo ty  pokładow ej. Spo- jącego się z nieba żaru, w szy - całego szeregu py tań  dręczą- Z  trzech cen tra l k lim a tyza cy j-  
ko jne na ogól M orze Czerwone scy ch w y ta ją  za m ło tk i, s k ro - cych k ie ro w n ic tw o  s ta tku . nych każdego dn ia  odprow a- 
stanow i dla nas osta tn ią  być hak i i  pędzle w yd a jąc  bez p a r-  Tem perą tu ry  pow ietrza, ja -  dzają (oczywiście po odpowied­
nio że okazję do grutownego donową w a lkę  rdzy. A ch  żeby k ie  notow a liśm y w  tych  dniach n im  uzdatn ieniu) do zib iorn i-

staw iono w ięc żagle i  „D a r”  
z prędkością ponad trzynastu  
w ęzłów  żeglował ku D żibuti, 
swemu ko le jnem u portow i w  
w ie lk im  re js ie  na św ięto żagli 
w  da lek ie j japońskie j Osace.

W  sobotę po po łudn iu  za 
p raw ym  traw ersem  zostawia­
m y  czerwone, spalone słońcem 
w ysokie  ska ły  w ysp arch ipe­
lagu G ubal i  w ychodzim y na 
o tw a rte  w ody M orza Czerwo­
nego. To ju ż  p raw d z iw y t ro ­

ków  od 5 do 8 ton wody. Dzię­
k i  n ie j, pom im o ograniczeń w 
zużyciu w ody s łodk ie j, m oż li­
we są eo pew ien czas nawal 
kąpiele pod prysznicem, eo 
znacznie pomaga p rzetrw ać tt*  

pa ły -Pierwszego września podcaa« 
podnoszenia bandery m inu tą  
ciszy uczciliśm y pamięć poleg­
łych  i pom ordowanych podczaa 
d ru g ie j w o jn y  św iatow ej. U cx- 
c iliśm y  pamięć żo łn ierzy w rze­
śnia, po lskich  m arynarzy b ro ­
niących k ra ju  poza jego gra­
nicam i, a także tych, k tó rzy  
i  przez te  re jon y  n ieśli w o l­
ność ojczyźnie. Zaraz po apelu 
studenci pom aszerowali do za­
jęć. Jedni na wachtę, in n i do 
prac pokładowych, na w yk ła ­
dy, a jeszcze inni... na kolo­
kw ium . Rok szkolny rozpoczął 
śię ju ż  bow iem  o fic ja ln ie  w ięc 
w  naszej A ka dem ii pod Żagla­
m i nastał czas sprawdzianów 
i  zaliczeń. Pow ściąg liw y na o - 
gół w  ocenach kpt. O lechno­
w icz ich pierwsze rezu lta ty  o - 
k re ś lił ja ko  zadowalające, pod­
kreśla jąc p rzy tym , że np. w y­
n ik i z m atem atyk i przewyższy­
ły  norm alne średnie na lądzie«. 
M im o tro p ikó w  tchn ie  w ięe 
optym izm em .

(cdn)
A n drze j R A D O M IN  S K I
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27. V.
HOROSKOP
2. V I. 1984 r.

B A R A N . T w o je  a k c je  
zaw odow e id ą  w  górę.
Oznacza to  je d n a k  
w zm ożony w y s iłe k  i  
c ią g ły  b ra k  czasu na 
życ ie  osobiste . M ałe 

sza leństw o w p ły n ie  p o z y ty w n ie  na łan ia?  
sam opoczucie a p ra cy  n ie  zaszko- s ię  — 
d z i. F inanse  z w y ż k u ją . Z d ro w ie  bardzo  
d o b re . Ż y c z liw y  W o d n ik

B Y K . W ty m  ty g o d n iu  
s,poro n iespodzianek.
N ie  w szys tk ie  będą na 
le ż a ły  do  p rz y je m n y c h . 
B e z tro sk ie  podchodze­
n ie  do sp raw  te rm in o -  

Spo w o d u je  p rz y k re  następ-

W A G A . S p ra w y  zaw o­
dow e będą na j  w ażn ie j 
sze, M ęczy C ię c ią g ły  
pośpiech i  g o n itw a , a 
m oże na leży zm ie n ić  
o rg a n iza c ję  i  s ty l dzia 

G roz i C l nagłe zakochan ie  
n ie  w p a d a j w  pan ikę , to  
sy m p a ty c z n y  stan!

S K O R P IO N . T yd z ie ń  
w y ją tk o w o  u dany . Cle 
kaw ę  przeżyc ia , sukce­
sy to w a rz y s k ie . To 
w szys tko  n ie  p o w in n o  
je d n a k  p rzes łon ić  spraw  

zaw odow ych , a te  będą ba rdzo  waż
s tw a . Pogorszenie s to su n kó w  dorao i ł e- d e cyd u ją ce  o  T w e j przyszłości.

........................... T rz y m a j rę kę  na pu ls :e  i  n ie  wa
h a j się z d e cyz ją .

S TR Z E LE C . Teraz n ie  
możesz p o zw o lić  sobie 
na b u ja n ie  w  o b ło ­
kach . W p racy  zaw o­
d o w e j now e ob o w ią zk i, 
za k tó re  będziesz oso­

b iśc ie  ponosić  odpow iedz ia lność. 
. .r -. „  - -  w ię c  u n ik a j ro z ta rg n ie n ia . Z d ro w ie

ę p o m yś ln ie  Spore w y d ą t-  dop iszę . W sp raw ach  fin a n so w ych

jesteś tu  bez w in y . F i-  
zd ro w ie  w  n o rm ie .

B L IŹ N IĘ T A . T yd z ie ń  
w y ją tk o w o  u d a n y . N o ­
we in ic ja ty w y  p rz y n io ­
są nadspodziew ane e fek  
ty . D uże os iągn ięc ia  na 
g ru n c ie  to w a rz y s k im . 

W  sp raw ach  serca w ię ce j w ie rn o ­
śc i z T w e j s tro n y , a w szys tko  za­
k o ń czy  się pom yśl 
k i  a le  p rzy je m n e .

C o  słychać w łódzkiej WSF?

Szkoła snów...
• ^ ‘ “ » 'v e i s t u '^ l o  36 ska, k tó ry  n ie ty lk o  zabłysnął

zalecane u m ia rk o w a n ie .

R A K . w  p ra c y  ja k ie ś  
zm ia n y  i  now e tw a rze . 
W końcu  ty g o d n ia  moż 
liw o ś ć  m a ły c h  tru d n o ­
ści. a le  ra cze j do  po­
ko n a n ia . N a to m ia s t spra 

w y  serca bez żadnych  zak łóceń. 
M iłe  spędzenie cza.su w  sym pa tycz  
n ym  g ro n ie . Z d ro w ie  i  fin a n se  d o ­
piszą.

LE W . T yd z ie ń  pow aż­
n ych  d e c y z ji. W  p ra cy  
k ie r u j  się z d ro w y m  roz 
sądk iem  i  u n ik a j w p lą  
ta n ia  się w  in try g ę . W 
ż y c iu  p ry w a tn y m  spo­

ra  n iespodz ianka . M oż liw ość  pozna 
n ia  in te re s u ją c e j osoby. K ło p o tó w  
m a te r ia ln y c h  n ie  p rz e w id u ję . Sym  
p a ty c z n y  B y k .

P A N N A . K ło p o ty  ze 
zd ro w ie m  św iadczą o  
p rz e p ra co w a n iu  i  zm ę­
czen iu  w ip se n n ym . U - 
w ie rz . że jesteś osobą 
in te lig e n tn ą , zdolną, 

m a jącą  p rz y ja c ió ł,  w eź k i lk a  d n i 
u r lo p u , a w ró c i zd ro w ie  i  dob re  
sam opoczucie. F inanse n ie  n a jg o r­
sze. T w ó j zn a k  — R y b y .

K O Z IO R O Ż E C . T yd z ie ń  
c ie k a w y , w  p racy  ko ­
n ieczność w iększego za 
angażow an ia  (n ie  bez 
k o rz y ś c i)  i  in w e n c ji.  
W sp raw ach  do m o w ych  

z g rz y tó w . N a w iązan ie  ze rw a- 
k o n ta k tó w  s p ra w i satysfa-k

bez 
nych
c ję . Z d ro w ie  dobre .

f t

W O D N IK . Dobre p ro g ­
nozy  w  spraw ach za­
w o d o w y c h  i  osobistych. 
U m o cn ie n ie  zw ią zkó w  
u czu c io w ych . U dane 
z a k u p y  p o p raw ią  h u ­

m o r. Z d ro w ie  w  n o rm ie . Lepsze f i ­
nanse. Ż y c z liw y  L e w .

R Y B Y . P rz y p ły w  en e r­
g i i  i  in ic ja ty w y .  W 
p ra c y  d o w o d y  sym pa­
t i i  i  uznan ia . W  sp ra ­
w ach  serca w y ją tk o w o  
d o b re  p rognozy . K ło ­

p o ty  dom ow e do b ie g a ją  końca. F i­
nanse w  n o rm ie . L ic z y  się Panna, 
na W o d n ik u  możesz polegać.

a lfa -b e ta

*
*

*
Sekrety numerologii

NIEMAL WSZYSCY lubimy czytać swoje horoskopy. Jedni traktują 
to jako zabawę, inni całkiem poważnie. Nie da się ukryć, że pra­
wie wszyscy interesujemy się choć trochę astrologią — czy to na 
nasz prywatny użytek, czy bardziej naukowo, czy też traktujemy jo 
zupełnie irracjonalnie, ałe przecież wierzymy, że „coś w tym jest". 
Wielu z nas często tłumaczy sobie, iż taki czy inny charakter, lub 
taki czy inny los, determinuje właśnie nasz znak zodiaku.

Ostatnio jeszcze jedna „nauka", tak samo stara jak astrologia, 
interesuje ludzi. I co najważniejsze — bawimy się znowu! NUME­
ROLOGIA!!! — Powiedz mi jaka liczba tobą rządzi — a powiem ci 
jaki jesteś!

A teraz poważniej. Historia liczb jest prawie tak stara jak pisana 
historia człowieka. Numerologią zajmowano się w starożytnej Gre­
cji, Rzymie, Egipcie i Chinach. Pitagoras —  „Ojciec .Matematyki", 
który żył w VI w. p.n.e. twierdził, że nic nie może istnieć we 
wszechświacie bez liczb. Na naszych łamach nie będziemy lak 
strasznie poważnie zajmowali się numerologią, jak sama nauka te­
go wymaga, ale spróbujmy się nią pobawić. A więc na początek 
obliczmy, jaka liczba determinuje naszą „drogę życia".

W numerologii wszystkie liczby redukuje się do cyfr od 1 
z wyjątkiem liczb: „11" i „22". A oto przykład jak obliczyć , 
naszego życig" z daty urodzin:

Wzór:

egzaminie wstępnym , ale 
podczas stud iów  w ykazyw a ł 
ogrom ny ta len t i  pracowitość.

Renoma po lsk ie j uczelni f i l ­
m ow ej za granicą sprawia, że 
co ro ku  przyjeżdżają tu  kandy­
daci — cudzoziemcy, by stu­
diować w  Łodzi. Oczywiście pła 
cą za te studia. A le  szkole za­
leży również, aby i  w śród cu­
dzoziemców absolwenci łódzk ie j

Wanda JESIO NO W SKA

do 9 
,cyfrę

la t. Jak pow iedzia ł re k to r te j uczelni H e n ryk  K luba, szkoła 
wchodzi w  okres s tab ilizac ji, co wiąże się z podnoszeniem po­
ziom u kształcenia. Studenci — kszta łc i się ich rocznie 250 — 
m ają  zapewniony w iększy kon tak t i współpracę z aktoram i.
Od niedawna is tn ie je  szkolny te a tr „S tud io  83” . bużo  uw agi 
poświęca się zagadnieniom scenopisarskim , k tóre  chyba są n a j­
trudniejsze. Roczny nabór n ic  jest w ie lk i — 7 studentów  na 
w yd z ia ł reżyserski i 20 na aktorsk i.

W  ̂ C IA S N Y C H  „h is to rycz - odnosząc n ie jednokro tn ie  suk- 
nych”  pomieszczeniach uczeln i cesy — ja k  np. I  m iejsce w  
(ksz ta łc ił się tu  M unk, W ajda, K a rlovych  Varach czy w  M o- 
Polański...), odbyw ają  się nie nachium , gdzie „J a jk o ”  D oro ty  szkoły w yka zyw a li się dobrym
ty l^ o  zajęcia teoretyczne, ale K ędzierzaw skie j o trzym ało  ró w - poziomem odbytych w  Polsce
idzie  tak  zwana produkcja . Pa- nież I nagrodę, a e tiudy w ys la - studiów . Toteż i od kandyda-
m ię ta jm y bowiem , że jest to ne na przegląd o trzym a ły  o fe r- tó w  spoza k ra ju  wym aga się
szkoła zawodu praktycznego. W ty  handlowe. predyspozycji do przyszłego za-
sum ie więc k rę c i się tu  około W  naszej rozm ów ię re k to r wodu film ow ca.
7 f ilm ó w  pełnom etrażowych, wspomina także o isto tnych 
p raw ie  ty le  ile  w  norm a lne j k łopotach szkoły. Są one po- 
w y tw ó rn i. Oprócz tego przy go- dobne do tych. k tó re  ma cała 
tow u je  się 12 godzin w idow isk  k inem a tog ra fia . A  w ięc brak 
te lew izy jnych , a także f i lm y  sprzętu i taśmy. Studenci p rzy - 
dyplom owe będące pod opieką gotow ujący się do pracy w  te- 
szkoły. N iek tó re  z n ich są już le w iz ji n ie  m ają  zapisu pro fe- 
po kola udać j i  i m ają dobrą oce- sjonalnego i  pracu ją  na zapisie 
nę. am atorskim , co zam yka ich  pra

Rzadko k iedy  'podkreśla się com drogę do rozpowszechnie- 
ku ltu ro tw ó rczą  ro lę  szkoły. A  n ia  w  te le w iz ji. Szkoła ma 
jest to  bardzo Ważna dziedzina możność w ym iany m iędzynaro- 
je j działalności. Niezależnie od dow ej prac studenckich, ale na 
pracy teatru, k tó ry  gra prze- to potrzeba chociaż trochę de- 
cież przed norm alną łódzką pu - w iz.
blicznością, szkoła organizu je W ykładow cam i w  Wyższej 
przeglądy spektak li dyplom o- Szkole F ilm o w e j b y li i  są rta j- 
w ych — kra jow e  i zagraniczne, w y b itn ie js i reżyserzy i  artyści.
Na p rzyk ład  w  na jb liższym  cza- Jednakże w  te j współpracy ze 
sie będą prezentowane spektak- szkołą n ie  zawsze na planie 
le - jugosłow iańskie z Nowego p ierw szym  są zajęcia dyd a k ty - 
Sadu oraz radzieckie. Przygoto- czne. P rzegryw ają one w  kon- 
w u je  rów nież przeglądy e tiud  ku re n c ji z w łasnym i pracam i 
dla W arszawy i  K rakow a oraz w a rszta tow ym i tw órców , toteż 
k in  s tudy jn ych  na terenie całe- ak tua ln ie  n ie  w yk łada ją  np. 
go k ra ju . B ierze także udzia ł w  K ieś low ski, K u tz , Petelski, W a j- 
festiw a lach m iędzynarodowych, da, Zanussi...

Zdawałoby się, że m it pracy 
w  fabryce snów jest potężnym 
magnesem d la m łodzieży. Jed­
nakże niepewność i ryzyko  p ra ­
cy, k tó re  czekają absolwentów, 
dz ia ła ją  ja ko  przeciwwaga.
O bserwuje się, stw ierdza re k ­
tor, spadek liczby studentów.
W  ciągu JO la t liczba ich 
zm nie jszyła się o jedną trzecią.
Również tru d n y  egzamin kon­
kursow y jest gęstym sitem  dla 
kandydatów .

R ektor K luba  z uśmiechem 
wspomina, że sam także nie do­
sta ł się tu  na studia za p ie rw ­
szym podejściem. N ie dostają 
Się także dzieci reżyserów 
dziekanów szkoły, gdy n ie  speł­
n ią  surowych w ym ogów  egza­
m inacyjnych. A le  są i p rzyk ła ­
dy zachęcające. T ak im  b ry la n ­
tem szkoły jest np. Bolesław 
Pawica, syn chłopa spod B ie l-

Muzeum Gogola
w  175 R O C ZN IC Ę u ro d z in  M ik o ła ­

ja  G ogola we w s i G ogo lew o (daw na 
W as iliew ka ), gdzie  z n a jd u je  się 
d w ó r jego  ro d z icó w  o tw a r to  p a rk - 
m uzeum  w ie lk ie g o  p isarza  ro s y j­
sk iego .

W la ta ch  I I  w o jn y  ś w ia to w e j i  o k u  
p a c ji h it le ro w s k ie j d w ó r  G ogo lów  
z n a jd u ją c y  się w  obw odz ie  p o łta w - 
s k im  na U k ra in ie , zosta ł c a łk o w ic ie  
zn iszczony. O becnie dom  i  sad od­
tw o rzo n o  w  ta k ie j postaci, w  ja k ie j 
w id z ia ł je  p rz y s z ły  w ie lk i p isarz  w  
la ta c h  dz iec ięcych  i  m łodz ieńczych .

r r

Agatha Christie -
rekordzisłką

J A K  w yn ika  ze s ta tystyk 
UNESCO, palm a pierwszeństwa 
pod względem liczby  tłum aczeń 
w  dziedzinie be le trys tyk i, p rzy­
padła Agacie C h ris tie  (badania 
do tyczy ły  roku  1978). W  tym  
okresie Agatha C h ris tie  by ła  
niekwestionowaną kró low ą  auto 
ró w  powieści k rym in a ln ych  z 
282 tłum aczeniam i swych u tw o ­
rów  w  26 k ra jach . Pod wzglę­
dem liczby przetłum aczonych 
pozyc ji wyprzedza ona znacznie 
swego głównego ryw a la  —  S i- 
menona, k tó ry  jednak • m ia ł 
m n ie j przekładów n iż  inna p i­
sarka, A ng ie lka  B arbara  C ar- 
tland. Je j sentym enta lne po­
w ieści tłum aczone by ły  137 ra ­
zy.

Ta kobieca przewaga jest o 
ty le  zaskakująca, jeś li weźmie 
się pod uwagę fak t, że kobiety 
— p isa rk i za jrpu ją nieznaczny 
procent wśród au to rów  57158 
pozycji uw zględnionych w  opra­
cowanym  przez UNESCO stu­
d ium  pt. „ In d e x  T ransla tio - 
num ” .

U T A LE N T O W A N Y  absol­
w ent łó dzk ie j PW SFiT Ju ­
liusz M achu lski („S eksm i­
sja” ) k ręc i ciąg dalszy swo­
jego pierwszego f ilm u  fa ­
bularnego, czy li „V dbańk  
U ” . Na planie  — reżyser i  
Beata Tyszkiewicz.

(CAF)

Nie walcz? z rockiem”  
mówi Elżbieta Adamiak

— CZY trzeba cię przedsta- —  Ja k i z tego pożytek? 
wiać, czy wiadomo, k im  jest
E lżbieta Adam iak? — Pozwolić j:z łow iekowi od­

począć przez cłiwilę, zastanowić 
- M am  cichą nadzieję, że się nad sobą, piiczuć się bezpie- 

znajdzie się grupa osób, k tó -  cznym, k iedy ¡ctoś in n y  przed 
rym , w ystarczy samo nazwisko, n im  odsłania jw oją duszę. Bo 
A  dla innych... No cóż — p io - ja  wyśpiewuję! siebie. Piosenki 
senkarka. N ie lub ię tego okre - to  stany m ojjj świadomości 
ślenia, ale taką w e ry fika c ję  do- u trw a lone w  rliżnych chw ilach  
stałam . *■Vi -

OTO propozycje d la  ko­
goś, kom u nie odpowiadają  
zw yk łe  o ku la ry  słoneczne. 
Zainteresowanie n im i' i  
w łaścic ie lką  na plaży za­
pewnione...

(C A F  — Keystone)

Życie telewizyjne i codzienne

Za co kochamy 
Septimusa Hardinga?
KIL K A K R O T N IE  ju ż  na szą być. Rzecz jednak w tym , 

tych  łam ach deklarow ałem  że są i długo jeszcze będą. Na 
się jako  zw o lenn ik  ang ie l- razie re fo rh ia  w ie lk iego ruchu 

sk ie j robo ty  te le w izy jn e j, czy li na tym  polu nie spowodowała i  
p ro fes jona lizm u ta k  p ro fes jona l- podejrzewam  iż jeden fachowiec 
nego, że przechodzi on w  nową (tra k tu jc ie  ten te rm in  dość ela- 
jakość pod ty tu łe m  dzieło sztu- stycznie) pracu je  na trzech dy- 
k i.  Niezależnie czy będzie to le tan tów  plus dywan w gabine- 
re lacja z meczu p iłkarskiego, se- cie prezesa... 
r ia l d la szerokie j publiczności 
czy ekran izacja  dzieł wszyst­
k ich  Szekspira” . U nas — jakby 
odw ro tn ie . Po jaw ia  się oto na­
tchn iony  a rtysta , chw yta  karne-
« •(czę s to  m a ją  po raz p ie rw - ^ ' p i ą t e k “ « !» !*
szy w  ręku), wszyscy wokoło BBC z  k r t .n I i  B uchesti
zam iera ją i...

I  trzeba k ilk u  w y ją tkow ych  
zbiegów okoliczności — talent, 
in te ligencja , tem at, technika — 
aby zaowocowało to  czymś zb li­
żonym do pro fes jona lizm u. „Z a ­
angażujcie fachow ca!”  — powie

24 wrzesień 1941 
2 +  4 +  9 +  1 + 9 + 4 + 1  
6 + 9  +  15 
6 +  9 +  1 + 5 = 2 1 = 3

Dzień urodzenia 24 (2 + 4 = 6 ). Wrzesień jest dziewiątym miesiącem 
roku — a więc „9". Rok 1941 to 1 + 9 + 4 + 1 = 1 5  (1 + 5 = 6 ). Suma 
wszystkich liczb (6 + 9 + 6 = 2 1 ) 2 + 1 = 3 .

Tak więc osoba urodzona 24.09.1941 r. podporządkowana jest 
„tró jce".

Gwiazdy i książki ła  p la n e ta  n r  2149, k tó rą  o d k ry ł 1 
k tó re j n a d a ł nazw ę p ra c o w n ik  n au ­
k o w y  K ry m s k ie g o  O b se rw a to riu m  
A s tro fiz y c z n e g o  A k a d e m ii N auk 

L E W  K A S S IL  w  s w e j p o w ie śc i ZSRR N ik o ła j C ze rn ych . N a p y ta n ie  
„S z w a m b ra n ia ” , opow iada , ja k  w  czym  s ię  k ie ro w a ł, o d pow iedz ia ł 
d z ie c iń s tw ie  w y m y ś lił w ra z  z b ra -  że ks iążka  K ass ila  b y ła  je g o  u lu b io - 
te m  w sp a n ia ły  k r a j  o te j nazw ie , w  le k tu rą  w  d z ie c iń s tw ie , 
k tó ry m  »o d s ta w o w ym  p ra w e m  b y ła  in n a  o ra co w n ica  • Krvm <driee« 
n a s t e o n v ź  9 . ty m  1 ° . . d w ó c {} O b s e rw a to riu m  o d k ry ła  d w ie  p lane- 
n a n i« ^ yC^ r r  p ó ź n ie j w y m y ś lo n y c h  t y  z k tó ry c h  je d n ą  nazwała 
nap isa ł. „ T r z y  k ra je , k tó ry c h  n ie  „G a jd a r ia ”  -  na cześć A rk a d ija

____ , . . G a jd a ra , d ru g ą  zaś „ E th e l”  — od
m ^ i i edTS^iC. ,Sz™am ł?ra ii  a i  ^est na im ie n ia p is a rk i ang ieLsk ie j E th e l4 

if»1, a le  ? a m a"  L i l la n  W o y n ic h , a u to rk i ks ią żk i p ie  n ie b a . N azw ę tę  o trz y m a ła  m a - „S ze rszeń ” .

—  Specjalność?
—  Z tym  kłopot. K iedyś by­

ła  to poezja śpiewana, dom ino­
w a ły  wiersze Jerzego H arasy­
mowicza. To, co śpiewam  dziś 
n ie  jest ju ż  czystą poezją. Są 
dzę, że jestem  m iędzy aw angar­
dą a tradyc ją , że to s ty l zło­
tego środka.

— T y lko  kom u dziś potrzeb­
ny  z ło ty  środek? M łodzież siu 
cha rocka i zdaje się być za­
spokojona. Starsi, czy ja  wiem? 
Fogga, Połomskiego...

— M nie też opadły podobne 
w ątp liw ości. Po przerw ie  w  w y ­
stępach, spowodowanej urodze­
n iem  dzieci, m yślałam , że już 
nie, wrócę,, że ci, k tó rzy  kiedyś 
chc ie li m nie "słuchać, ju ż  się 
rozbiegli. Poza tym  usłyszałam 
to to ta lne rockow isko i bałam 
się, że to już koniec. A  gdy za­
częłam koncertować, okazało 
się, że znów jest publiczność, że 
przychodzą m łodzi ludzie. Po 
prostu zawsze obok masy tych 
co pójdą za modą, znajdą się i 
tacy, k tó rzy  bardzie j słuchają 
własnego gustu, k ie ru ją  się na­
strojem .

— Czego w ięc oczekują? Za 
co p' ?

— Jeśli n ie jest to koncert w  
domu k u ltu ry , gdzie pub licz­
ność kom p le tu je  się często we­
d ług rozdzie ln ika, je ś li nasz 
występ został wcześniej rozre­
klam ow any, ludzie przychodzą 
po to, co im  chcę dać.

—  Czyli?
— Przede w szystkim  nie chcę 

z n ik im , an i z n iczym  konku ro ­
wać. N ie walczę z rockiem . Nie 
m am  też asp ira c ji układać ko ­
muś w  g łow ie  od nowa. Śpie­
wan ie  to  d la  m nie sposób na 
odkryw an ie  ludz i. M am  wraże­
nie, że podczas koncertu  w  
każdym  uchyla  się taka m ała 
k lapka , k tó ra  prow adzi prosto 
do wnętrza.

re fłó ks ji.

Rozra Jacek S Z M ID T

«... metrze
N A  początku kw ie tn ia  ty tu ­

łem  eksperyn tentu o tw arto  
pierwszą biblioteką w  parysk im  
metrze. Znajdiije się ona na 
s tac ji p rzy placu Nation. In ic ja ­
torem  tego pomysłu by ła  Fede­
rac ja  LEQ  — Jagrange, k tó ra  
o trzym ała  poparcie dla swego 
pom ysłu ze s tra iy M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i  D yre rc ji S ieci K o le i 
Podziemnej (Rl TP). O rganiza­
torzy w ysz li z i  »łożenia, że sko- 

codziennie il m lh  paryżan 
korzysta z metru, zaś czas spę­
dzany na stacja' ;h stanow i prze 
cię tn ie rok i  cz ery m iesiące w 
życiu człowieka, nie można po­
zwolić, aby był to czas straco­
ny.

Przewodniczący RATP, M au­
rice  Quin, poza poznawczym i 
w a lo ram i tego pomysłu, dopa­
tru je  się w  nim  ponadto zw ięk­
szenia poczucia bezpieczeństwa: 
„ Im  w ięce j będzie działalności 
ku ltu ra lno -roz ryw ko w e j w  me­
trze, tym  więcej będzie tam  lu ­
dzi i  ty m  większe będzie bez­
pieczeństwu” .

Kasowe sukcesy
W E D ŁU G  szacunków  p ism a „ V a ­

r ie ty ” , w  u b . ro k u  do h o lly w o o d z ­
k ic h  kas w p ły n ę ło  3,7 m ld  d o la ró w , 
w  p o ró w n a n iu  z 3,45 m ld  w  ro k u  
1982. Sukces je s t przede w szys tk im  
zasługą f i lm u  George’«  Lucasa „P o ­
w ró t  je d i” : je d yn ie  te n  t y tu ł  p rz y ­
n ió s ł ponad 235 m in  d o la ró w . B est­
se lle r Lucasa n ie  p o b ił Jednak re­
k o rd ó w  k a so w ych  „E . T .”  S tevena 
S p ie lbe rga . Na d ru g im  miejscu 
w śró d  zesz ło rocznych  p rze b o jó w  
h o lly w o o d z k ic h  zna laz ł s ię  n ieocze­
k iw a n ie  m u s ica l ,,’F lashdance” . k tó ­
r y  p rz y n ió s ł w p ły w y  w  w ysokośc i 
o k . 90 m in .

Krzyżówka nr 19
PRZED WYJŚCIEM Z MIESZKANIA PAMIĘTAJ 
O WYŁĄCZENIU URZĄDZEŃ GAZOWYCH 

I ELEKTRYCZNYCH
P O Z IO M O ; 5. m in e ra ł. 8. je s t s to ­

sowana w  p ro d u k c ji m y d ła . 8. d o ­
p ły w  R odanu, 10. m a jo w y  s o le n i­
zan t. 11. g a rb n ik , 13. k o le jo w a  p la t­
fo rm a  bez śc ian , 15. ra j,  16. n ie to ­
perz. 18. ro d z a j b u ta . 19. sku rcz  
n e rw o w y  tw a rz y , 20. ro d a k . 21. spo 
sób postępow an ia , 23 p o w ie śc io p i- 
sarz. 24. re g io n a ln e  p rz y b ra n ie  ko  
b ie ce j g ło w y . 27. je d n o s tk a  o b ję to  
śc i c ieczy ' i  m a te r ia łó w  s y p k ic h , 
30. pow ieść E. Z o li,  31. m ito lo .g icz  
n y  lo tn ik .  32 ozdoba m ęsk iego  u- 
b io ru , 33 m ia s to  w  M a ro ku . 
ś rodek  c y k lo n u , 35. egzem plarz 
w y b itn y c h  cechach swego g a tu n k u , 
36. tłuszcz ry b i.

R ozw iązan ia  p ro s im y  nadsy łać 
pod  adresem  re d a k c ji (w y łą c z n ie  
na k a r tk a c h  pocz to w ych ) w  te rm i­
n ie  łO -d n io w ym . z d o p is k ie m  
„K rz y ż ó w k a  n r  19” . D la  a u to ró w  
p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i P Z U  u -  
fu n d o w a ło  t r z y  n a g ro d y  — b o n y  
p re m io w e  P K O  po 250 z ł.

P IO N O W O : 1. p ra w o d a w ca  i  po­
l i t y k  a te ń sk i (635— o k . 560 p.n.e.)
2. b łazen. 3 f ig u ra  np. z d rzew a 
o lu d z k ic h  ksz ta łta ch , 4. now e la  
B . P rusa 6. m a te r ia ł b u d o w la n y , 
g a rn c a rs k i i  rz e ź b ia rs k i, 7. p ta k  z 
rzędu b la szkodz iobych . 12. k lą tw a  
kośc ie lna . 14. lu to w a  so leń izan tka .
17 tk a n in a , 21. g ło ś n ik  tu b o w y , 22. 
lam pas na czapce. 24. p rz y s ło w io - czy k o w s k i 

ką p y . 25. m a n e w r w  k ry s t ia -  w ieża 14/1.
n ii.  26. rz y m s k i mąż stanu, 
ca i p isarz  (234—J49 p.n.e ). 
tw ó r  m yd ła  Dotasowego 29

W raca jm y jednak do A n g li­
ków i wyspiarskiego profesjo­
nalizm u Oglądamy oto rozpo­
częty w  n iedzie lny wieczór i 
szybko, ja kby  w styd liw ie , prze- 

' ' ' ia l T V  
ite ru” ,

rzecz k tó re j bohaterem jest 
ksiądz A ng likańsk. oczywiście, 
co opowiastkę wg prozy pana 
T ro llope ’a (onże napisał „P a lli-  
serów ” ) ustaw ia nieco inaczej 
niż gdyby to b y ł seria l o pro­
boszczu z G óry K a lw a r ii na

dram at polega na tym . ze fa - -
chowcy są rów n ie  poszukiw ani N iestety, Septimusa H a rd in - 
co herbata w  cenie niższej niż ga (tak  się nazywa nasz W ieleb- 
160 z ł za skrom ne i  opatrzone ny z Barchesteru) gra artysta  
ch ińsk im  pism em  pudełeczko. Pleasance, jeden z czołowych 
Tabuny d y le ta n tów  poszukują ak to rów  ang ie lsk ich  i  trzeba 
tych k ilk u  „szpeców”  k tó rzy  zro przyznać że jest to  pro fes jona li- 
b ią za n ich  podstawową robotę sta całą gębą chociaż gra  pocz- 
po to  aby p rzyn a jm n ie j spraw o- ciw ca ja k ich  mało. Tymczasem 
zdania b y ły  w  porządku. N aw et wszyscy znan i polscy aktorzy 
nie w yobrażacie sobie ile  osób tw ie rdzą ja k  jeden mąż. że n a j- 
potrzeba aby coś się k rę c iło  lu b  lep ie j gra się czarne charaktery, 
ukazyw ało —■ dwóch, trzech, pię łobuzów, zboczeńców i  nueraste- 
tnastu... Reszta stanow i tak  zwa n ików . Pleasance zaprzecza te - 
na otoczkę Mogą. ale n ie m u - mu, chociaż jego zięć — chole- 
____________________________- . . ryczny dokto r G rean^ly (też gra­

ny przez n ie by le  kogo) sk łan ia ł 
by nas ku  tezie zrodzonej nad 
W isłą. Ja m am  pryw atną , w y ­
próbowaną w  życiu codziennym 
teorię — n a jła tw ie j grać id io ­
tów  i a k to r (też dobry!) wystę­
pu jący w  r o l i  b iskupa udowa­
dn ia  m o ją  tezę. Sąsiad nato­
m iast sk łan ia  się ku  ob łudn ikom
— kape lan n ie  spraw ia  m u za­
wodu. żona zaś faw oryzu je  ba- 
by-jędze i  jest j;u też k ilk a  pe­
rełek. W  ogóle co k ro k  m am y 
p rzyk ład y  typow e j, standardo­
wej ang ie lsk ie j s o l i d n o ś c i .  
Podejrzewam  na p rzyk ład , iż 
akc ja  toczy się w  na tu ra lnych  
dekoracjach i  zarówno ty tu ło w e  
(z oryg in a łu ) wieże Barchesteru 
ja k  i p rzy tu łe k  H lram a  są  a u ­
t e n t y c z n e  (podobnie f iliż a n ­
k i, k ryn o lin y , żabot i  sutanny). 
Pietyzm , dbałość o szczegół, 
wręcz historyczna wierność dla 
pejzażu i s tro ju  napawają za­
zdrością oraz m elancholią — u 
nas jedyn ie  Szymon K o b y liń sk i 
p o tra fił się p iek lić  je ś li jak iś  
deta l w dziele w ie lko - czy m a- 
łoekranow ym  „ ro z m ija ł się”  z 
epoką... W  tym  m iejscu można 
by cały t ra k ta t wysm ażyć o po­
pu la ryzac ji dz ie jów  ojczystych 
poprzez dzieła ku law e a rtystycz­
nie. niedbałe, nudne i n ijak ie  
„G niazdo”  nie zachęci nikogo do 
zapoznania się z czasami p erw - 
szych Piastów zaś paradoku- 
m entalne rekonstrukc je  duetu 
W ionczek—K o w a lsk i są ty lko  
wprowadzeniem  do tem atu k tó ­
ry  polska kinem a tog ra fia  (te le­
w iz ja ) w inna uczynić swoją — 
przepraszam za w ie lk ie  słowa
— narodową specjalnością. H i­
storia najnowsza, o t co...

W R A C A JM Y  jednak do Sep­
tim usa Hardinga. Jego zderze­
nia z kom p liku ją cą  się nieco 
barczesterską rzeczywistością na 
gruncie społecznym (sprawa 
p rzy tu łku ), kościelnym  (rządy 
nowego biskupa), rodzinnym  po­
kazują nie ty lk o  tak  zwane p ię­
kne wnętrze tego człow ieka, ale 
każą zastanowić się nad swoim  
własnym . Poc-zciwy H a rd ing  nie 
m ia łby n ic  przeciw ko aby koś­
ció ł oddał ostatniego pensa ja k i 
posiada ludz iom  b iednym  i po­
trzebu jącym  — ta k ich  idea li­
stów tra k to w a ło  się wówczas jak 
nieszkodliw ych dziw aków . Na 
ile  to się dziś zm ieniło?

M ar. Don. S.

P O Z IO M O : 1. m orena, 4. obraza , 
ru ty n a , io . a n a to m , 11. agent. "  

34. neon, 15. A k ra , 17. a d m ira ł,  18. ta ­
bu. 19. T e b y  20. k o m is ja . 21. O d­
ra. 23. ju ta  26. koa la . 28. szam an. 
29. a tle ta , 30. a p a ra t, 31. a t la n t.

P IO N O W O : 1. M iro n . 2. re tro . 3. 
nona, 5. b u n t, 6. a n ty k .  7 a rm ia . 
9. A gam em non. 10. an tre so la . 13. 
e land , 14. n auka . 15. A łta j 16. ro ­
b o t. 2 i. o lsza, 22. ruada, 24. u le ­
wa, 25. a ka n t. 26. kasa. 27. a tu t.

N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
po 250 zł, u fu n d o w a n e  przez P Z U  w y  
Losowali: Z o fia  C icha — Szczecin, 
u l.  P ow stańców  50E/7. Józef J a w o r-  

Szczeein, u l.  W itk ie -  
o ra z Ja n  L is o w s k i

m ó w - S ianów , u l.  P ia s tó w  8/4.
28. roz N a g ro d y  są do  odeb ra n ia  w  re - 
re w o l-  d a k c j i  I I I  p.. pok 53. O sobom  za 

m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą.

N A  S TR AŻY PROCESU ODNO W Y I  REFORM

O  Szczególnie ak tyw n ie  rady pow inny działać w 
in teres e trw a łośc i i  konsekwencji procesu odnow y i 
re form . Do p racy  szeroko rozum iane j w ładzy nie mo- 
żo p. w rócić tak  dobrze znany ze z łe j s tron y  s ty l dzia­
ła n o  (...) N iestety, mpżna zaobserwować p rzypadki i 
dziedziny życia, gdzie naw ro ty  te są szczególnie w y ­
raźne.

' (Fragm ent w yw iadu  przeprowadzonego przez „Rzecz­
pospolitą”  z kandydatem  na radnego, prof. Andrze jem  
F. G rabskim  z U n iw e rsyte tu  Łódzkiego)

N A S IA D Ó W K A  W  SPRAW IE N A SIAD Ó W EK ?

O  Liczba posiedzeń w  Polsce jest nadm ierna. B y ły  
różne próby ich reglam entacji, a le żadna się nie po­
w iodła N aw yk do organizowania nadm iaru  zebrań 
jest u nas żyw io łow y. Rząd nie będzie jednak rozk ła - 
da* rą k  i  poszuka skutecznych metod przeciw staw ie­
nia się temu nadm iarow i.

(Z kon fe renc ji prasowej m in is tra  Jerzego Urbana)

JESZCZE R A Z O S ZC ZE PAŃ SKIM

O  Tym  któ rzy  proces M acieja Szczepańskiego po­
tra k to w a li bez niezdrowych em ocji cisną się za spra­
w ą a u to rk i — pisze W. Z ie liń sk i na m arginesie w y ­
danych niedawno reportaży sądowych B a rba ry Seidler 
— jakże nu rtu jące  pytan ia : czy słuszny i chyba spra­
w ie d liw y  w y ro k  będzie ostrzeżeniem d la  tych k tó rzy  
mogą kiedyś zapomnieć że ich  g łów nym  zadaniem jest 
nie ty le  przewodzić w  różnych dziedzinach, co służyć 

społeczeństwu? Czy zadufani w  moc danych im  up ra w ­
n ień nie zechcą zapomnieć co jest na jw iększym  do­
brem  w  us tro ju  socjalistycznym ?

(W iesław  Z ie liń sk i — „M roczny tem at”  — tyg. „Z y ­
cie L ite ra ck ie ” )

Ś W IA T -ID Z IE  C IĄ G LE  NAPRZÓD...

O  Pó łtora m iliona  polskich rodz in  nie ma jeszcze 
te lew izora ty lk o  10 procent abonentów używ a do od­
b io ru  barwnego program u kolorowego aparatu. Tak 
prozaiczny jest re jes tr naszych te lew izy jnych  potrzeb. 
A  tymczasem coraz g łośnie j m ów i się o te le w iz ji sa­
te lita rn e j k tó ra  już za 11 m iesięcy stanie się faktem  
w  Europie. M ó w i się też o te le w iz ji kab low e j, kase­
tow e j i . . .  ja kb y  tego by ło  m ało — zapowiada się jesz­
cze supernowość — H D -T V  (H igh  D e fin itio n  TV ), a 
w ięc te lew iz ję  w yso k ie j jakości, nazywaną też te le­
w iz ją  X X I  w ieku. Na k ilk u  m iędzynarodowych im ­
prezach czołowe f irm y  dem onstrowały ju ż  w a lo ry  no­
w e j techn ik i przekazu. B a rw ny obraz H D -T V  wszyscy 
zgodnie okreś la ją  ja ko  „nadziem ski” .

T y le  z a r ty k u łu  „N o w y  szlagier”  (po polsku pow in ­
no być — „p rze bó j” ) F. Skw ieraw skiego w  „A n te n ie ” . 
Dodajm y do tego in fo rm ac ję  — patrz  reklam a — •

U W A G  A;
T V V U A H M tT Y V O  N O T S IG M \ 

Z .\ \V IA 1 » \ \J I . \  P T  C Z Y T E L N IK Ó W .
7A. PKZYSTĘI’1 .!K DO WYDAWANIA 
\mVFOO CZASOPISMA

pierw szym  polskim  piśm ie poświęconym technikom  
w ideofonicznym . Zan im  apara tura  w ideo zalegać bę­
dzie p ó łk i salonów ZU R iT  i czekać na k lien tów , m o­
żemy podszkolić się w  teorii...

POWRÓT P A N IE N E K

O  Z kron ika rsk iego obow iązku odnotow ujem y po­
w ró t rozebranych panienek na ostatn ią stronę studen­
ckiego tygodnika „ I td ” . Tamże in teresu jący nekrolog: 

„ Z  bó le m  za w ia d a m ia m y, że po lska  chem ia  p on ios ła  k o le j­
ną s tra tę . 31 m arca  z In s t u tu  C hem ii O rg a n iczn e j P A N  do 
p ry w a tn e j in ic ja ty w y  m u s ia ł odejść d r  in ż . W o jc ie ch  K o ło -  

.d z ie je k , la t 30 P rz y ja c ie le  z „ I t d ” .

M A R Z E N IE  SKROMNEGO D E TA L IS T Y ...

j r a r ’ W ’ u y
• TO ł'. 't ( L t r  FANTA>TYCZ.\'t,flLt NA  TO 
W Z / Ą t  m e  C i / K P M

(ltys. "Źb. Jujka —  „Dziennik Bałtycki”)
¿ I



KURIER ♦  ROZRYWKA O  POWIEŚĆ O  ROZRYWKA O  POWIEŚĆ O  ROZRYWKA ♦  POWIEŚĆ +  ROZRYWKA O  STRONA 10

W . CROFTS

Przekład: Urszula Łada-Zabłocka,
Krystyna Jurasz-Dqbska

, -----------------------------  1 BO -----------------------------
■W hym per nie od razu odpowiedzia ł. Frenchow i nie zależa- 

ło, by go poganiać. S iedział w ięc w  m ilczeniu, bezczynne  
podziw ia jąc p ila s try  i gzym sy ośm ioką tne j izby oraz stare 
krzyżowe sklepienie.

— Nie w idzę, by Roper m ógł to zrobić  — pow iedział 
wreszcie W hym per. — W eźmy pod uwagę pieniądze. Prze­
cież nie można było sfałszować pięciuset fu n tó w !

—  Nie. A le  m ogłyby zostać skradzione i co do tego nie 
m am  w ą tp liw ości.

—  Jak to? Chyba pan nie w ierzy, że Roper by ł złodzie­
jem ?

—  A le  m ógł n im  być. Nie, panie W hym per, ja k  dotąd 
m nie pan nie przekonał. Czy nic w ięce j nie przyszło panu 
do głowy?

— Owszem  — odparł W hym per. — Ta h istoria , k tó rą  m i 
opowiedział. N ik t  n ie m ógł je j znać poza panem A uerillem .

F rench p o ch y lił się do przodu, a na jego tw a rzy  p o ja w ił 
się w yraz  żywszego zainteresowania.

—  Ach, w ięc dochodzim y do sedna! — w ykrzykn ą ł. — 
Proponuję, żeby uznać tę h is to rię  za z w y k ły  w ym ysł Ropera 
i  że w  rzeczywistości n ie ma ona podstaw. Proszę m i pow ie­
dzieć taką  rzecz. —  Podniósł rękę, pow strzym ując W hym pe- 
ra  przed przerw aniem  m u. — G dyby by ła  praw dziw a , to 
czy nie spodziewałby się pan usłyszeć czegoś na tem at P ro­
spera G irand  i  madame M adeleine B lanąu a rt z Tallo ires?

W hym per zdaw ał się być ca łkow ic ie  porażony zasięgiem  
w iedzy swego rozmówcy.

—  Skąd  — w y ją k a ł ogrom nie skonsternow any  r zgnębiony 
— s k ą d jja n  to wie? N igdy n ikom u o tym  nie wspominałem

— Owszem  —  ośw iadczył French. —  Na p o lic ji w  T a l-

-----------------------------  1 3 1 ------------------------------
lo ires. Po pańskich śladach t ra f iłe m  aż tam  i  dow iedziałem  
się o poszukiwaniach. B y ło  to zupełnie proste. G dyby opo­
w ieść była praw dziw a , to czy nie uzyska łby pan odpowiedzi 
na tam tejsze poszukiwania?

Na tw a rzy  m łodego człow ieka ukazało się nagłe podniece­
nie. P o chy lił się do przodu i  w yk rzykn ą ł:

—  Na m iłość boską, n igdy  o ty m  nie pom yśla łem ! Sądzi­
łem , że Roper p o m y lił adres. Och, gdyby ta k  by ło ! — przer­
w a ł na chw ilę , po czym  znów  w yb uchną ł: — Może ma pan  
rac ję ! Może ma pan ra c ję ! Proszę m i w yjaśn ić , dlaczego pan 
uważa, że to m ógł być w ym ys ł Ropera? Muszę to  w iedzieć!

—  Pouńem panu wszystko w  ja k  na jw iększe j ta jem n icy  —  
odp a rł F rench i  zaczął w ym ien iać nie koniecznie wszystkie, 
ale w ie le  z przyczyn, k tó re  pozw o liły  m u uw ierzyć w  w inę  
Ropera. W hym per s łucha ł w  bolesnym  napięciu i  kiedy  
French skończył, n ie  p o tra fi ł opanować podniecenia.

—- Muszę w iedzieć, czy ma pan rac ję ! — krzykną ł, z ry - 
w ająe się z m ie jsca i  zaczął krążyć po pokoju. — Muszę 
w iedzieć! Skąd mogę m ieć pewność, inspektorze? Skoro w ie  
pan ta k  dużo, to  czy n ie może się pan dowiedzieć w ięcej?

-— W łaśnie po to  tu  przy jecha łem , panie W hym per — po­
w iedz ia ł French poważnie. —  Ja rów nież muszę wiedzieć. 
1 dlatego jest ty lk o  jedna droga. Pow in ien m i pan opow ie­
dzieć tę h is torię . N ie uży ję  je j, pók i nie będzie to absolutnie  
konieczne. Jednakże sprawdzę ją , by się przekonać, czy jest 
fak tem , czy f ik c ją .

W hym per m ilcza ł niezdecydowany.
—  Załóżm y  —  odezwał się w  końcu  — załóżmy, że opo­

w iedzenie panu te j h is to r ii w ym agałoby zaznajom ienia pana 
z m orderstw em  popełnionym ... n ie teraz, ale w ie le , w ie le  la t 
temu. Załóżm y, że sprawca uc iek ł, lecz m oja opowieść wska­
załaby panu, gdzie pan m ógłby go odnaleźć? Czy da m i pan 
słowo honoru, że nie wniesie sprawy?

(cdn)

To n ie  takie trudne!
Wirówka

1 — egzam in  d o jrz a ło ś c i, 2 — R o ­
k ita , 3 — k a r ta  m a łe j w a rtośc i, 
4 — śniedź, 5 — ro d z a j og rodze ­
n ia , 6 — d ro b n o u s tró j,  7 — Io w y  
d o p ły w  Je n ise ju , 8 —  ch a nd ra , 9 — 
usposob ien ie , 10 — c h a ra k te ry s ty ­
czna ba rw a  g łosu, 11 — d a w na  na 
zwa sezonowego ro b o tn ik a , 12 — 
środek ow a d o b ó jczy . 13 — d rze w o  
ow ocow e. 14 — k a m ize lka  w  ła p - 
se rd a ku  15 — ...H a li in  T iro l,  16 
— nasza o jczyzn a . 17 — je d n a  z 
w ie lu  w ka rn a w a le , 18 — pachnie 
żyw icą . 19 — z ro d z in y  k a rp io w a -  
ty c h . 20 — nasz k o n ty n e n t.

*

An&nimówka
1 — 2) ro d za j k a m iz e lk i,  2 — 3) 
tu łó w . 3 -  4) w  p le ca ku  każdego 
żo łn ie rza , 4 — 5) T an ia . 5 — 6) 
w ło s k i m a la rz  1 rze źb ia rz  (1885 — 
1961). 6 — 1) w ita m in a  z g ru p y  B.
7 — 8) n a p a r z z ió ł leczn iczych ,
8 — 9) w is i na d rze w ie , bo b y ł 
n ieg rzeczny , 9 — 10) m ias teczko  
nad N o te c ią  w G orzow sik iem  10 — 
11) m ie lo n y  lu b  schabow y.

Anagram
. . . — to  m a rc h w i odm iana .
. .  . — n a jczę śc ie j z te a tru  znana. 
. . . — d o  p rz e d m io tó w  toczen ia , 
fre zo w a n ia  i  sz lifo w a n ia .

❖
Mini-krzyżówka

1 — ..m arna”  k u rczę c ia , 2 — p ie rw , 
chem . — sym b o l m ilc z e n ia , 3 — 
n a jb a rd z ie j znany  p rz y lą d e k  A n ­
ta rk ty d y ,  4 — n a p ó j l i t e r y  w y w o ­
ła  śm iech  szczery. 5 — w  zu ­
pie, b u c ie  i  paszporcie . 6 — k l i ­
ka.

*  *  *

Rozw iązania z nr 94
K R Z Y Ż Ó W K A ; le k k o a tle ta , a m e ry k a n k a , te ra k o ta , 

oba , I r a k ł io a ,  ku c , m y to  a m o k. ke p i. ła n . ru n , 
San, ir a ,  Oise, O b, E ak, N it ra .  La tim erie , e m e ry ­
tu ra . k e ra ty n a . k ra k o w ia k ,  ta to , e k o k lim a t.  ta b u ­
la to r ,  A ra ch n e . ko im esia , n a n k in , k la k s o n , opas.

K A L A M B U R : p a rk a n .

M IN I-K R Z Y Ż O W K A ; k u b e k , P a ria , rebus, arsen, 
k o p e rta , b a robus , k la k s o n .

A R Y T M O G R A F : le k a rs tw e m  na g n ie w  je s t m ilcze ­
n ie .

N a g ro d y  w y lo s o w a li:  S ta n is ła w  U e ie ch o w sk i — 
Szczecin. Jó ze f J a w o r czy ko  w sk i — Szczecin, M a­
r io la  Z a rzycka -C e yż  — S ta rg a rd  Szez.

N a g ro d y  są do o d e b ra n ia  w  re d a k c ji I I I p .  po ­
k ó j  53. Z a m ie js c o w y m  w y s y ła m y  pocztą .

Skarb Tarzana 201

W śród  d z ik ic h  zw ie rz ą t d o ra s ta ł T a rza n . N a u czy ł 
ic h  m o w y  i  d o ró w n y w a ł n a jz w im n ie js z y m  m a łpom  
■wspinaniu s ię  na d rze w a . P rzew yższa ł je  n a to m ia s t 
czyznę  Wa^ ’  ' V y r° s* 113 wsPa n ia le  zbudow anego r

M ia ł w śród  z w ie rz ą t w ro g ó w  i  p rz y ja c ió ł.  N ie ra z  
rz y ło  m u  s ię  stoczyć w a lk ę  na śm ie rć  i  życ ie  z ja  i.

z w ie rzę cym  ra b u s ie m . N a c a ły m  c ie le  m ia ł b liz n y  po 
zębach i  pazu ra ch  d ra p ie ż c ó w . A le  te  w a lk i c z y n iły  go 
co ra z  o d p o rn ie jszym .

Z  czasem, k u  d u m ie  m a łp y  M u , k tó r e j n ie  o p u śc ił, 
T a rza n  s ta ł się Jakby  n ie  k o ro n o w a n y m  k ró le m  puszczy. 
S łu c h a ły  g0  w szys tk ie  z w ie rzę ta . On ro z s trz y g a ł sp o ry  
i  g o d z ił z w a ś n io n y c h . O n  k a ra ł z ło czyń có w  ł  n a g ra d za ł 
sz lache tne  z w ie rz ę ta .

N a  ty m  s ko ń czy ło  s ię  o p o w ia d a n ie  Tarzana , k tó re g o  
A g a p it K ru p k a  s łu c h a ł z  z a p a rty m  tchem .

— A le ż  to  n a d zw ycza jn e ! — w y k rz y k n ą ł ły s a w y  pan 
—  g d y  t y lk o  w ró cę  do  Połyki,, napiszę na te n  te m a t 
w sp a n ia łą  o p ow ieść !
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| W góry, miły bracie

Wrzątek ponoć 
za darmo...

K IE D Y Ś  w  schronisku 
górsk im  można było prze­
nocować i  zjeść dosłownie 
za groszą. Obecnie ta k i po­
b y t wiąże się n ieste ty ze 
znacznym i kosztam i. W ięk­
szość ob iek tów  P T T K  p ro ­
wadzą a jenci, k tó rzy  na tu 
rystów  patfzą  chłodnym  
okiem  i ka lku lu ją , co im  
się opłaca a co nie. Doszło 
naw et do ta k  absurda lnej 
sy tuac ji, że trzeba płacić 
za kubek w rzącej wody.

P T T K  obiecuje, że w 
tym  roku będzie trochę 
inaczej. P rzew idu je  się 
m iędzy in n ym i możliwość 
tańszych noclegów (o 50— 
60 zł), ale bez pościeli. Do 
dyspozycji wędrowców ma 
ją  być klasyczne kuchn ie 
turystyczne, a p o s iłk i tam  
przyrządzone będzie można 
zjeść w  ja d a ln i (dotychczas 
by ło  to zabronione!). U re­
gulowano też ponoć skan­
daliczną sprawę płacenia 
za w rzą tek  — obecnie ma 
być za darmo.

I  JES ZC ZE  je d n e j rzeczy 
m ożem y się spodziew ać pod­
czas w ę d ró w k i po  gó ra ch  — 
k łó d k i  na d rz w ia c h  sc h ro n i­
ska. A je n c i częs'to się zm ie ­
n ia ją . na w o ln e  m ie jsce  n ie  
zawsze je s t od razu  k o le jn y  
c h ę tn y . I  w te d y  sch ro n isko

Sekrety mody

Problematyczny 
powrót mini

JUŻ drugi sezon trwa — dość problematycz­
ny, jak się okazuje — powrót *nini. Niby dłu­
gość ta jest lansowana, niby widać dziewczęta 
w sukienkach i spódniczkach mini, ale jednak 
me jest to taki szał, jak bywało przed kilkuna­
stu laty, gdy po raz pierwszy podkasane zostały 
damskie stroje. Wówczas była to nowość abso­
lutna, szał i szok prawdziwy. O mini krążyły 
niezliczone dowcipy, oburzano się tu i ówdzie, 
że zgorszenie się sieje, a jednak moda mini 
trwała ładnych kilka lat.

A dziś? Jakoś przechodzi to bez echa i więk­
szego zainteresowania. Czy dlatego, że inne 
propozycje mody wydają się ładniejsze, wy­
godniejsze, bardziej uniwersalne? Czy może dla­
tego, iż dziewczęta dobrze wiedzą, że zakryte 
kolano bardziej intryguje niż odsłonięte...

Tak czy owak — nosi się tę długość, ale na 
wieczorkach, dyskotekach raczej nie na co 
dzień. Może nadchodzące lato coś zmieni, trud­
no jednak prorokować, zwłaszcza że lansowane 
sukienki mini są do siebie kubek w kubek po­
dobne, jest to w zasadzie jeden jedyny fason, 
tylko kolorystyka jest zróżnicowana, nawet su­
rowiec bywa identyczny —• miękka dzianina.

To, że współczesne mini jest czymś w rodza­
ju uniforrpu, dobrze widać na zdjęciu, także 
w sklepach zresztą (niestety, wyłącznie w buti­
kach). Fasony wszędzie identyczne: luźna bluza 
ściągnięta na biodrach i krótka spódniczka. 
Więcej w tym charakteru sportowego niż cze­
goś, czym można by zadawać szyk. Nic więc 
dziwnego, że jeśli coś z owego uniformu się 
przyjęto, to tylko luźna bluza, do której za­
miast mini nosi się spodnie. Y to jest to, co się 
najbardziej podoba.

N O R M A L N IE  zbudowany czło 
w iek  waży czterdzieści razy  
w ięce j niż jego mózg. O to jesz­

cze jeden sposób by sprawdzić, 
czy m am y nadwagę?

Ile  masz lat?
T iL E  na ile  się czujesz, na 

ile  wyglądasz, czy na ile  wska­
zuje tw o ja  m etryka? Uczeni 
p rzew idu ją , że za k ilkanaście 
la t  „w ie k  kalendarzow y”  prze­
stanie być brany pod uwagę. 
L iczyć się będzie „w ie k  um y­
s łow y”  i  ,w ie k  b iologiczny”  
człow ieka. Są to bow iem  jedy­
ne k ry te r ia , k tó re  zaw iera ją 
praw dziw e  dane.

AAAA4AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA a a a a a a a a a
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O  A B Y  zapobiec p ry s k a n iu  
o le ju  podczas sm ażenia, na ­
le ży  w rz u c ić  do n iego  d w ie  
p o łó w k i obranego surow ego 
z iem n iaka .

O  N IE P R Z Y JE M N Y  zapach 
r y b y  u sun iem y z naczyń  
szk la n ych  i p o rc e lito w y c h  
z im ną  w odą z k ilk o m a  k ro p ­
la m i w ody  u tle n io n e j.

O  P L A M Y  na skórze pozo­
sta łe  po fa rb o w a n iu  w łosów  
schodzą ła tw o  p o ta rte  pop io ­
łe m  z papierosa

O  T E N IS Ó W K I doskona le  
o d św ie żym y k re d ą  lu b  pastą 
do  zębów zm ieszaną z m le ­
k ie m .

O  A B Y  smażona cebu la  n ie  
..p rzyp o m in a ła  się”  po z je ­
d zen iu  na leży  usm ażyć ją  z 
k a w a łk ie m  ja b łk a .

Ot, ciekawostka

kuchnia 
i medycyna

Jabłuszko
pełne snu
W IE LE  jest p raw dy w 

tych słowach piosenki. 
Jab łko  zjedzone wieczorem 
doskonale w p ływ a  na prze 
mianę m ate rii, pow oduje 
też, że zasypiając wcale 
nie czujem y się zmęczeni 
i śpim y bardzo zdrowym  
snem.

Z d rug ie j jednak strony 
ja b łko  zapobiega... zaśnię­

ciu. C u k ie r zaw arty   ̂ w 
miąższu wzm acnia mięśnie 
i  regu lu je  poziom  tego 
sk ła dn ika  we k rw i.  U w a­
żane jest zatem za środek 
antyzm ęczeniowy i ja ko  ta ­
k ie  zalecane jest m .in. k ie ­
rowcom  jeżdżącym na d łu ­
gich trasach.

Jab łka  . zaw iera ją  ponad 
20 substancji m inera lnych. 
Są zalecane sportowcom  i 
naukowcom  (ze względu na 
zawartość fosforu), n isko- 
c iśn ieniowcom  (arsen i że­
lazo), p rzy zaparciach (pek 
ty n y  i kwasy), przy wszel­
kiego rodzaju dietach od­
chudzających. Średn ie j 
w ie lkośc i ja b łko  zawiera 
40 k a lo rii,  n ie jest więc 
tuczące a daje uczucie sy­
tości. Co pew ien czas po­
w inn iśm y  zrobić sobie 
dzień ja b łkow y . Znaczna 
Zawartość wody w  tych 
owocach sprawia, że orga­
nizm  od truw a  się ze szko­
d liw ych  substancji

Co praw da obecnie ja ­
b łek jest coraz m nie j, a 
ich cena szybuje w  górę, ale 
m im o wszystko nie pow in ­
niśm y, rezygnować ze spo- 
żywania tych owoców na­
w et teraz. Jest to bardzo 
dobre lekarstw o na w io­
senne zmęczenie.

S k q d  b r a ć  p o k a r m ?
JESZCZE k ilk a  la t  temu 

zdobycie żywego pokarm u dla 
narybku  n ie s tanow iło  w  Szcze 
cimie większego problem u: W y 
starczyła s ia tka  na d ług im  k i­
ju  i  można by ło  łapać do wo 
I i  w  licznych zb iorn ikach wod 
nych na terenie miasta. Dziś 
to  już n iem a l h istoria . O pinia 
panująca w  k ra ju , że szczeciń 
scy akw aryśc i m ają do dyspo 
zyc ji doskonałą bazę pokarm o 
wą, nie jest obecnie, niestety, 
prawdziwa. Liczba zb io rn ików  
zmalała, a w  większości is tn ie  
jących życie biologiczne za­
marło.

Tak jest m. in. w  Lasku A r  
końskim , w  tam tejszych zb ior­
n ikach nie ma żadnego życia. 
Jeszcze do niedawna po ław ia­
no pokarm  w  zb io rn iku  na 
p ę tli tra m w a jo w e j „ t r ó jk i” ;

obecnie jes t on systematycznie 
zasypywany.

N ieprzydatne dla akw arystów  
jest rów nież jezioro Rusałka, 
w  k tó ry m  b rak  pokarm u, na­
tom iast nadm iar pasożytów.

Dwa piękne stawy p rzy u l. 
S tudziennej zam ien iły  się w  
cuchnące bajora, a to na sku­
tek  doprowadzania do n ich 
ścieków. Brzegi są zasypywa­
ne szlaką, odpadam i z ogród­
ków  dzia łkow ych, śm ieciam i z 
okolicznych domów.

Ten sam los czeka stawy 
p rzy ul. Pokoju (za Domem 
Dziecka). Teren wokoło został 
zagospodarowany przez działko 
w iczów, ju ż  są-widoczne p ie rw  
sze tego rezu lta ty  — brzegi 
stawów są zasypywane.

Sm utny ten przegląd można 
kontynuow ać, ale już k ilk a  
powyższych przyk ładów  daje 
obraz całości. A kw aryśc i są 
niestety bezsiln i. Ich  apele o 
ra tow anie  środow iska na tu ra ! 
nego p rzem ija ją  bez echa.

N iedawno w  k lu b ie  przy ul. 
Odzieżowej gościli akw aryśc i z 
Ciechanowa. O pow iadali, że w 
ich mieście ro b i się wszystko, 
by zakładać nowe zb io rn ik i, a 
w  istn ie jących podnieść po­
ziom wody. W Szczecinie dzie­
je  się aku ra t odw rotn ie. D la ­
czego?

M O LIN E ZJA
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I  Pcmajsterkujmy Praktyczny pojemniczek
PR ZED STA W IO NY na rysunku  po jem n i-

► czek służyć może różnym  celom, np.: poma- 
r io w a n y  kolorow ą farbą stanowić będzie do­
s k o n a łą  podstawkę do pnących roślin, zaopa­
t r z o n y  w dziurkow ane denko i dobrze za- 
ł gruntow any lak ierem  wodoodpornym  będzie
► suszarką do sztućców, Oczywiście pom ysło- 
r w y  m ajsterkow icz zdopingowany Dotrzebami 
Lżony bez problem u zam ieni nojem niczek na
► solniczkę dokonu ją”  prostego zabiegu. k tó ry  
Jpolegać będzie na um ocowaniu p rzyk ryw k i.

Jak zatem widać, z pozoru prosto w yg lą ­
d a ją c y  przedm iot może oddać w kuchn i w ie ­
c ie  usług

P O JE M N IC Z E K  ma jeszcze jedna  w ie lk a  ?ale- 
f t ę  — otóż m ożna go w yko n a ć  o rzv  u ży c iu  k i lk u  
L podręcznych  narzędz i, n ie  pos iada iac Drży ty m  
Ł so e c ja ln ych  zdolności m a n u a ln ych . P rzed p rzys ta - 
L p ien iem  dó p rą c y  n a le ży  zg rom adzić  m a te r ia ł:  k i l ­
a k a  deseczek d re w n ia n y c h  o g rubośc i n ie  w ię ksze j 
C n iż  12 m m . k a w a łe k  s k le jk i na de n ko  i  m ie k - 
Ł k ie  d re w n o  na ty ln a  śc iankę . W y m ia ry  na leży ta k  
L u s ta lić . a b y  n p . dc jednego z D o ie m n ikó w  z m > -  
L śc iła  sie n ie w ie lk a  do n iczka , suszarka do sz tuć- 
L c ó w  pow inna  n a to m ia s t b vć  ta k  ’ apr o ie k tn  
L "  n !e w y p a d a ły  z n ie j ły że c z k i do h e rb a ty . 
L ó c z y w iś c ie  u d ogodn ien ie m  bedzie D rzvk le1en:e k i l  
L k u  deseczek d z ie lą w c h  po^em n-k na 
L k o m o ry  np . do m a łych  łyżeczek, n o ży  k u c h e n n ych
► i  in n y c h  Ś c ianka  ty ln a  do k tó re j zostan ie  p rzv -
► m ocow any c a ły  p o je m n icze k  m oże posiadać fan-
► tastyczne k s z ta łty .
► D la  u ła tw ie n ia  p ra c y  w y k o n u je  s ie  ja  z m :e k -
► k ie g o  d re w n a  i  pb w y c ię c iu  w z o ró w  nnżed l lu b
► d łu te m  czyśc i się pap ie re m  ś c ie rn y m . Całość m oż-
► na sk le ić  i  z b ija ć  m a łv m i g w o źd z ika m i, a po za-
► szpach low an iu  n ie d o k ła d n o śc i p o w s ta ły c h  p rz v  
km o n ta ż u  po m a lo w a ć fa rb a  o le jn a . Je ś li d re w n o

pozostać w  sw o im  n a tu ra ln y m . ko lo rz e , w ó w ­

czas pud e łka  k le im y  k le je m  s to la rs k im  i  z b ija ­
m y  g w o źd z ika m i beż łe b k ó w . Is to tn y m  e lem entem  
w  suszarce do sz tućców  ie s t d z iu rk o w a n e  1 denko  
pozw a la jące  na śc iekan ie  w o d y . W y k o n u je  s ię  je  
z c ie n k ie j s k le jk i w o d o o d p o rn e j n a w ie rc a ją c  w ie r ­
t łe m  o  ś re d n ic y  o k o ło  5 m m  szereg o tw o ró w  w  
odstępach co 5—6 m m . K ilk a  p o je m n ic z k ó w  za­
w ie szonych  w  k u c h n i na  ró ż n e j w yso ko śc i po­
w in n o  u ro z m a ic ić  m o n o to n ię  k u c h e n n y c h  sza fek.

(W . G.)

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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U W A G A !

Jaja świeże wiejskie
w cenie 130 zl za kg do nabycia za pośrednictwem 

WZSR.
Przyjmujemy zamówienia telefoniczne pod* numera­

mi 395-19 lub 898-11.
2600-K

Wkrótce

Dzień Dziecka

„Ładna zabawka 
tó radość każdego dziecka”

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO
w  Szczecinie

z a p r a s z a
N A  K IE R M A S Z O W Ą  SPRZEDAŻ ZA B A W E K , 

w dniach od 26.05 do 2.06 br. do sklepów:
— „P ucha tek”  — al. N iepodległości 13
— sklep rad iow y — al. N iepodległości 15
— sklep te lew izy jny  — al. Niepodległości 16
— „M a ra to n ”  — al. N iepodległości 23
— Dom  Odzieżowy — al. Niepodległości 19
— sklep „M agda”  — al. W yzw olenia 2
— sklep „O r ie n t”  — ul. M ałopolska 5
— sklep „C am ping”  — al. W yzwolenia 21
— Ś w ia t Dziecka — pl. L o tn ik ó w  1
— sklep R T V  — p l. L o tn ikó w  6
— sklep row erow y — u l. M azurska 42
— sk lep „Barabo”  — al. W ojska Polskiego 45.

Życzymy udanych zakupów.
2607-K

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 

REMONTOWO-BUDOWLANE NR 2
w Szczecinie, ul. 26 Kw ietnia 81

■ wspólnie

I  z KOMENDĄ WOJEWÓDZKĄ OIIP

Wpfui

Przetargi
PRZEDSIĘBIORSTW O  

POŁOW ÓW  D A LEK O M O RSK IC H  
a USŁUG  R Y B A C K IC H  „G RYF” 

w Szczecinie, pl. Batorego 4

ogłasza przetarg nieograniczony

na wykonanie:

1. w  zakładach p rzy ul. u l. Dębogórskiej 
22 : W ładysław a IV  w  Szczecinie:

— robót izo lacyjnych urządzeń i  ru ro c ią ­
gów energe tyki c iep lne j (pow. 350 m 
kw.),

— czyszczenie dwóch ko tłów  P-125,
— robót deka rsk ich  (k ryc ie  papą pow. 10 

tys. m kw ., ob róbki b lacharskie j).
— lam inow anie  zb io rn ików  sta low ych 

(pow. 250 m kw.),
— rem ontu uszkodzonego odcinka Nabrze­

ża „O K O ” ,
— montażu urządzeń i budynku oczy­

szczalni ścieków,
— robót m alarskich , ^
— rem ontu  dwóch zb io rn ików  hyd ro fo ro ­

wych.

2. w  O środku K o lo n ijn ym  w  Trzeb ia to­
w ie  p rzy ul. K am ien ieck ie j:

— robót posadzkowych,
— robó t w ykładzinow ych ,
— robót m alarskich .

Prace będzie można podjąć w  te rm in ie  na­
tychm iastow ym . Do przetargu zapraszamy 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i p ryw atne. O ferty należy składać w ter­
minie 7 dni od daty ukazania się ogłosze­
nia w prasie. Komisyjne otwarcie ofert 
nastąpi w trzy dni po terminie składania 
ofert. W szelkich in fo rm a c ji udziela Dział 
P rzygotow ania i Nadzoru Remontów, tel. 
405-455 lu b  405-516. Zastrzegam y sobie 
praw o unieważnienia przetargu bez po­

dania przyczyn.

2610-K

PR ZED SIĘBIO RSTW O  
W AG ON ÓW  S Y P IA LN Y C H  
I  R E STA U R AC JI „W A R S ” 

w  W arszawie
Oddział R estauracji w Szczecinie 

ul. K . Ko lum ba 2

ogłasza przetarg nieograniczony

na samochód dostawczy Zuk A - l l ,  n r s il­
n ika  317069, n r podwozia 197502, ro k  p ro ­
d u kc ji 1975, cena wyw oławcza 132 000 zł, 
k tó ry  odbędzie się 20 czerwca 1984 r. o 
godz. 11 w siedzibie przedsiębiorstwa na 
w a runkach określonych obow iązującym i 

przepisam i M in is tra  K o m un ikac ji.

Samochód można oglądać na dw a dni 
przed term inem  przetargu na park ingu 
strzeżonym  p rzy ul. 1 M aja  w  godz. od 
10 do 12. Przystępujący do przetargu w in­
ni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej, najpóźniej w  przed­
dzień przetargu w kasie przedsiębiorstwa. 
W  razie niedojścia do sku tku  I  przetargu, 
w  tym  sam ym  dn iu  o godz. 14 i  w  tym  
sam ym  m iejscu odbędzie się I I  przetarg 
nieograniczony z obniżeniem  ceny w yw o­
ław czej o 20 proc. na w arunkach w yże j 
podanych. Przedsiębiorstwo zastrzega so­
bie praw o uniew ażnien ia przetargu bez 

podania przyczyn.

■

prowadzi nabór chłopców w wieku 15—18 lat do 

dwuletniego dochodzącego O IIP w celu przyuczenia 

do zaw'odu:

murarz-tynkarz, cieśla, stolarz, zdun, dekarz-bla- 
charz, elektromonter, monter instalacji wod.-kan. ■ 

i c.o., posadzkarz.

PR ZY U C ZE N IE  DO ZA W O D U  TR W A  DW A L A T A .

W  czasie pracy w  O HP ju nacy  o trzym u ją :

— wynagrodzenie w g obow iązujących stawek,
— prem ia  30 proc. wynagrodzenia,
— odzież ochronną i roboczą.

Chłopcy p rzy jm ow a n i są zarówno z ukończoną szkołą pod­
stawow ą ja k  i  bez je j ukończenia, je ś li ak tua ln ie  nie po­

b ie ra ją  n a u k i w  szkołach.

Ogłoszenia p ros im y kie row ać pod adresem przedsiębiorstwa 
jw ., pokó j n r  20, tel. 523-251. P rzedsiębiorstwo nie posiada 

zakw aterow ania.

2608-K

2609-K

Pracownicy poszukiwani
LO K O M O TY W O W N IA

PO ZA KLA SO W A
Szczecin Wzgórze Hetmańskie 

ul. Białowieska 1 
teł. 41-53-66

zatrudni zaraz

♦  techników elektryków, +  techników  
mechaników, +  mechaników napraw sil­
ników spalinowych, +  ślusarzy, &  toka­

rzy, ♦  elektryków,

do #szkolenia na , m łodszych m aszynistów 
tra k c j i spa linow ej i e lektryczne j oraz do 
napraw y lo kom o tyw  spa linow ych i  taboru  

elektrycznęgo.

N ie  . jest wym agane skierow anie 
z W ydzia łu  Z a trudn ien ia .

2162-K

Pracownicy poszukiwani
PRZEDSIĘBIO RSTW O  

ROBÓT IN Ż Y N IE R Y JN Y C H  
B U D O W N IC TW A  JEDNO RO DZINNEG O

w Szczecinie, ul. Policka 7, 
tel. 23-93-93, wewn. 34 

zatrudni zaraz
♦  kierowników i majstrów robót wod.- 

kan.,
♦  kierowników i majstrów robót drogo­

wych,
♦  specjalistę ds. ekonomicznych,
♦  maszynistkę,
♦  monterów sieci wod.-kan.,
♦  brukarzy.
Przedsiębiorstwo zapewnia: 
p racow nikom  zatrudn ionym  na stanow i­
skach robotn iczych pracę &  system ie 
„um ó w  o dzieło” , wszystkie świadczenia 
w yn ika jące  z „K a r ty  P racow ników  B u­

d o w la n y c h ” .
2444-K

8 A A A A A A A A A A A A A A A A A A A 4  A A 4 A A A A A  4

J PP „MODA POLSKA” \
\  \4 z a p r a s z a  £
3 ►
J do sklepu przy ul. Włościan- E
4 skiej 1 — Pomorzany (dojazd £
J tramwajami 3, 4, 6, 11).
j  i
4 Polecamy odzież letnią damską £
J i męską oraz wyroby dziewiar- £
J skie (damskie) z< importu.
J Życzymy udanych zakupów. ►
3 2371-K £
« £
. V ? y y f m ? T ? m ? T Y T T T T ? f f ? T ? ¥ |

N A U K A

KO R E P E TY C JE  — m a ­
te m a ty k a , f iz y k a  che­
m ia  Tel. 823-831).

I4830-G
M A T R  m O M A L A E

B IU R O  M a try m o n ia ln e  
„W e s ta ’ le ka rs tw e m  
na sam otność. Szcze­
c in , u l. ZupańsK icgo 
6/8, te l. 22-33-32. l2riYM*G

R O ŻNE

TE LE P O G O A O W IE  — 
C h a ru k  729-07. 13246-0 
T e L e P O G o T O W IE  —
prze s tra ja m e , n a p raw a . 
Ja k im o w ic z , 22-09-67.

2„56~G
T E U P O G O IO W Ił  —
M ieczys ław  U znańsk i, 
522-230. 8201 -G
I e L e P O G O T O W Ie  — 
B u g a js k i. 22-71-46.

L3355-G
T E L E N A P R A W Y  — Her 
m a n n  S p .cke r, te l. 6i3- 
658. 14061-0
T E L E N A P R A W Y  co io r
— p rze s tra ja m e . Uznań
Ski, 22-85-97. 12b83-G
T E L E N A P R A W A  — M i 
ś k ie w icz . 527-680. 1315U-G 
T E LE P O G O T O W IE  — 
B a rc z y k . 758-34. 13221-G 
A N T E N Y  — M arek 
ZOC. tCl. .387-47. 14024-G 
U K Ł A D A M , c y k l in  u ję
— M y ś liń s k i,  361-81.

11527-0
T A P E T O W A N IE , m a lo ­
w an ie  — Ja n  W ić b e rt, 
te l. 82-33-71. 9078-G
S K L E P  m e b lo w y  za­
prasza — Zaro-je, B a ta ­
lio n ó w  C h ło p sk ich  39a.

12250-0
T E LE P O G O T O W IE  — 
G ry c , 824-744. 14969-G
T E LE P O G O T O W IE  —
S try ła  - 705-58. 14979-0
T E LE P O G O T O W IE  —
S i ro w y , 52-1-15« Ś ród ­
m ieśc ie . 12397-G
T E LE P O G O T O W IE  — 
S e ro c k i, 823-525. ¡3645-G 
A N T E N Y  -  I lk o w s k i.  
809-25. , 14705-G
IN S T A L A C J E  e le k try c z  
ne  — Z y g m u n t W itk o w ­
sk i, 82-17-67. 14967-G
P R A L K I a u to m a tyczn e  
n a p ra w ia m  (p ro g ra m a ­
to ry ) . M atuszczak, te l. 
520-635. 9992-G
D O R A D Z T W O  te ch n icz  
ne — te l. 822-331, co­
d z ie n n ie  17—21. 14824-G

K U P N O

G A R A Ż  b laszany k u ­
p ię . T e l. 520-834.

14600-0
W IT R Y N K Ę  o szk loną  
(s e rw a n tk ę ) także  do  
re m o n tu  k u p ię . T e l. 22- 
24-00 14618-0

S P R Z E D A Ż

M U L T IC A R A  D-22 sprze 
dam . S ta rg a rd , te l.  77- 
22-19. 14647-G
V W  J e tta  D ies la  83 
sorzedam , P odha lańska  
1/2. 14855-G
S T A R A  28 D ies la  sk rz y  
n io w e g o  — w y w ro tk ę  
po  k a p ita ln y m  re m o n ­
c ie  sprzedam . T e le fo n  
444-81. 14876-G
ZA P O R O Ż C A  sprze­
d am . T e l. 23-97-66.

14866-G

S Y R l .n ę  H-2u stan ba r 
dzo ao-ory śprzeaam . 
Te l. 308-94. 14S88-G
S ż * B Ę  p rzedn ią  „P o lo ­
neza” , pom pę w trysK o  
wą Peugeo ia  4o</ou4. 
sprzedam . Te l. 524-4/19.

14342-G
U N IW E R S A L N Ą  o b ra ­
b ia rk ę  do d re w n a  
sp izeaam  Tel. 89-167.

14368-G
RADCOM AG NETO*' ON 
S harp  6464 i d w u ka se - 

. to w y  G F  450, p ia n in o  
sprzedam  T e l. 793-060.

15020-G
T E L E W IZ O R  „E le k tro n  
716”  i segm en ty „G ,o- 
le n .ó w ”  sprzedam . Te l. 
C ho jna  576. 14807-G
N E P T U N A  — c o lo r, 
„F a u s ta ” . „T ra w ia tę ” , 

I V  „ L ib r a ”  24 c sprze­
dam . T e l. ^91-005.

14744-G
M E B L O Ś C IA N K Ę  c iem  
ną m ałą sprzedam . 
Te l. 82-14-53. 14369-G
„S U Ł T A N A ”  ta n io
sprzedam . 435-47.

14806-G
K O M P L E T  s to ło w y
„N e v a d a ” , w yp o czyn ko  
w y  „ L iw ia ”  o raz  p ra l­
kę  au to m a tyczn ą  cze­
ską sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  Ogłoszeń Szcze­
c in  14865.

S Y P IA L N IE  ty p  „ V a r -
so v ia ”  sprzedam . T e l. 
526-383. 14942-G
W Ó ZE K  g łę b o k i, space 
ró w k ę , ko je c  sprze­
d am . Te l. 752-33.

14884-G
D Y W A N  sprzedam . 
T e l. 22-99-41. 14825-G
D Y W A N Y  b e lg ijs k ie  
2X3 sprzedam . T e l. 22- 
41-12. 14985-G
W Y K Ł A D Z IN Ę  le n te x  
1 g la zu rę  śprzeaam . 
T e l. 176-042. 14808-G
S P R Z E D A Ż  w y s y łk o w a  
m o za ik i p a rk ie to w e j. 
T e ł. Poznań 904-86.

14673-G
M ŁO D E G O  w y ż ła  gład 
Kow łosego sprzedam , 
j i j j i e l ł y  20/9. 14891-G

L O K A L E  $

G D Y N IA  — czteroipoko 
jo w e  M -5 zam ien ię  na 
rów n o rzę d n e  w  Szcze­
c in ie . O fe r ty  te l.  523- 
7.32. 14597-G
D O M  w o k o lic y  Szcze­
c in a  z d u żym  ogrodem  
z m oż liw o śc ią  o tw a rc ia  
w a rsz ta tu  zam ien ię  na 
m ieszkan ie  lu b  sprze­
d am . W iadom ość: u l.  
Jasna 53/2. 14862-G
K O M FO R TO W E  M -4 
Ś ródm ieśc ie , sprzedam . 
O fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 14982.
¡VI-2 sprzedam . T e l, 523- 
105 godz. 18—21. 14965 -G 
O D N A JM Ę  p o k ó j pan i. 
S ła w o m ira  18/15. 14908-G 
PO K O J z k u c h n ią  u -  
m e b lo w a n y  odn a jm ę  
b e zd z ie tn ym . G ru szko ­
w a 12. 14333-G

M -4 53 m  k w ., os ied le  
S łoneczne, I I  p ię tro  
sprzedam . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin
13959.
M IE S Z K A N IE  — może 
być  d o  re m o n tu  — k u  
p ię . T e l grzecznośc io ­
w y  52-41-32. 12832-G
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KRMIHAt

Przystojny i niezależny pozna

Sposób na indowy

W  swoich licznych podróżach ków  oskafżenia sąd w ezw ał 29 
po k ra ju  Ryszard J. sukcesyw - w dów !) został wyproszony n ie- 
nie odw iedzał poczty i odbie- zw yk le  elegancko, i  w tedy zm u- 
ra ł korespondencję. N iekiedy l i -  szony b y ł spać na dw orcu, ra - 
s ty  oczekiw ały go po 2—3 m ie- no golić się i  przebierać w  świe 
siące. Tak  było nawet lep ie j, żą koszulę w  toalecie pub licz- 
Bo 'w  końcu zawsze odp isyw a ł, nej, i  od nowa inwestować we 
a do rąk adresatk i lis t  docie- wdowę przez cały dzień — aż 
ra ł wówczas, k iedy w łaśc iw ie  do wieczora. A le  w tedy już je ­
nie m ia ła  ju ż  nadziei na odpo- go u ro ko w i nie zdołała się 

„  . . w iedź. oprzeć żadną samotna kobieta.

FO TO G R A FIĘ  męzczyzny, zazwyczaj korespondencja.
którego na salę rozpraw  P b a la  w ięc taka  pan i w  d iu - P ierwszą o fia rą  m a trym o m a l- B yw ało , ze n iek iedy znajo-

doprowadzono w  k a l i n -  g im  liśc ie , co je j ty lk o  serce nego oszusta Ryszarda J. u w i-  mość konsum owana by ła  ju z  te ] 
kach pod konw ojem , oglądałem  podyktow ało , w  kopertę w k ła d a - ? ° P n l° n? ™ akcie oskarżenia samej nocy, po czym  praw ie  do 
m n ie j w ięce j ro k  tem u w  ga- la fo to g ra fię  (najczęściej z la t  b.vla 58-letma Wanda G.. den- św itu  kochankow ie ro z p ra w ia li 
zetach Podobiznę eksponowała g im nazja lnych) i prosiła  o szyb- tys tka  na rencie i wdowa po w  p rzy tu len iu  o przyszłości w  
podobno także te le w iz ji.  Spra- k i odpis. dentyście Tadeuszu G „ zm arłym  genewskiej w i l l i ,  albo o podró-
w ę też ja kb ym  ju ż  znal. N ie - Ryszard J. za każdym  razem przed dwoma la ty . zach do Czarne j A fry k i,
bezpieczny oszust m a trym o n ia l-  pow ie la ł tę  samą treść. Jest Ryszard J. przy jecha ł do Po- Ryszard J. dz ia ła ł szybko,
n y  z ogłoszenia. T y lko , że ten doktorem  nauk ekonom icznych, znania i z bud k i te le fon iczne j W dow y -okrada ł zawsze te j 
oszust, na sw ó j sposób’ b y ł ge- przez osta tn ie  dziesięciolecie poprosił o spotkanie. Zapow ie- p ierw szej, w spóln ie spędzonej 
niuszem. pracow ał ja ko  ekspert O NZ w  dział, iż nie zw yk ł odwiedzać nocy. Łup. różnej wartości, pa-

Ryszard J., la t  49, w yksz ta ł- Czarnej A fryce  i  w  A u s tra li i,  sam otnych kobiet w ich wdo- kow a l — co by ło  dość bezczel- 
cenie zawodowe niepełne, wzrost za zgodą w ładz po lskich  pracu- w ich  m ieszkaniach i że ta p ie rw  ne — do w dow ich w a lizek i 
162 cm, waga 88 kg, tw a rz  ow al je  teraz na w łasny rachunek, sza, zapoznawcza randka obo- b łyskaw iczn ie  się u la tn ia ł, 
na. nalana, czoło wysokie, w ło -  to  znaczy — m a prządsięb io r- w iązkow a odbyć się m usi w  P ierwszym  pociągiem eksprcso- 
sy rzadkie , zaczesywane z bo- s tw o pośredn ictwa handlowego m ie jscu pub licznym . Zapropono- w ym  w yjeżdża ł z m iasta, 
k u  na bok; bez m a ją tku  i  sta­
łego m iejsca zamieszkania.

Ten  oto niem łody, n iew y­
kszta łcony i n iee fek tow ny męż­
czyzna, pomieszczał co ja k iś  czas 
w  rub ryce  ogłoszeń m a trym o­
n ia lnych  anons następującej 
treśc i: „P rzys to jny , niezależny, 
czterdziesto le tn i, handlow iec, po 
pow rocie z zagranicy, pozna 
wdowę, dom atorkę, pragnącą 
p rzy ja źn i w  spoko jne j przystani.
Zdecydowanie — cel m a trym o­
n ia ln y ” .

N ikom u z nas, szukających 
w spółm ałżonka na własną rę ­
kę, do g łow y  naw et nie p rzy­
chodzi, ja k  w spania łą i  prężną 
in s ty tu c ją  jest b iu ro  ogłoszeń 
m atrym on ia lnych . Na każdy ta ­
k i  anons Ryszard J. o trzym yw a ł 
dzies ią tk i o fe rt! Zgłaszały się 
n ie  ty lk o  w dow y, a le  i rozwód­
k i, a naw et panny. N aw et b a r­
dzo m łode i szykowne. Te o fe r­
ty  jednak oszust w yrzuca ł do 
kosza, nie bacząc na na jbardz ie j 
naw et kuszące propozycje; na 
m org i, udzia ł w  przedsiębior­
s tw ie  rodziców , ani na urządzo­
ne m ieszkanie w  w ie lk im  m ie­
ście.

Jego in teresow ały wyłącznie 
kob ie ty  samotne, zgorzkniałe 
k tó ry m  życie up ływ a na spa­
cerach m iędzy cm entarzem, a 
chłodnym , bo opuszczonym, by­
ły m  m ałżeńskim  łożem.

I  okazyw ało się. że pozosta­
jące w  n ieu tu lonym  sm u tku  
w dow y n ie  ty lk o  czyta ły  ogło­
szenia w  gazecie, ale b ra ły  za 
p ióro  i  odp isyw a ły , in fo rm u jąc  
o swoim  sm utnym  życiu, lecz 
także o w a runkach bytow ania , 
najczęściej nie najgorszych.

W łaśnie takie , i ty lk o  tak ie  
pan ie in teresow ały oskarżonego 
przed sądem re jonow ym  

Nadto wskazane było, iżby 
o fe rty  składa ły panie z tow a­
rzystw a : doktorow e profesoro­
we. notariuszowe, aptekarzowe.
W iek  w łaśc iw ie  nie g ra ł d la 
pretendent, do rę k i ro li Naj-_ 
starsza z w yb ranek liczy ła  so­
bie la t  dokładn ie  72!

Starsze b y ły  nawet bardzie j 
wskazane, bo nie tak  bardzo 
zw raca ły  uwagę na oczyw istą 
niezgodność rysopisu z ogłosze­
nia, z fo tog ra fia  nadesłaną w 
odpow iedzi na o fe r ty  gdyż o f i­
c ja lną  znajomość poprzedzała

w  Genewie (Szwajcaria), tam  
też — nad brzegiem  jeziora dom 
jednorodzinny oraz w iernego słu 
żącego. byłego o fice ra , spod 
M onte  Cassino zresztą. W  Po l­
sce b a w i zazwyczaj k ró tko , ce­
lem  uregu low ania  ^>ra.w w

M HZ. bo ciągle jest ekspertem. 
W tym  czasie m ieszka w  hote­
lach tak ich  ja k  „V ic to r ia ”  w 
Warszawie, „H o lid a y  In n ”  w 
K rakow ie , lu b  „W arszaw a”  w 
Katow icach. ew entua ln ie  w 
..N ovote lach”  Zatem  ko n ta k t z 
n im  jest dość trud ny . W  hote­
lach zm ienia się personel, więc 
n a jlep ie j pisać do niego na po­
ste restante: Urząd Pocztowy n r 
1 w  mieście, z którego odpo­
w iada na ofertę. Hasło na po­
ste restante m ogło być ty lk o  
jedno: ..SERCE” .

w a ł ka w ia rn ię  w  hote lu „Po­
znań” . gdzie m ia ł m ieszkać, co 
oczyw iście n ie  odpowiadało 
prawdzie.

Na tę randkę pan i G. po je­
chała tram w a jem  bardzo zde­
nerwowana. Z tych  nerw ów  
chyba nie zauważyła, iż  je j no­
w y  znajom y prezentu je się f i ­
zycznie znacznie gorzej, n iż  za­
pow iada ł w  liście. Dała się jed­
nak nam ów ić na la m pkę  szam­
pana, a tak  napraw dę — na ca­
łą  butelkę, lecz ko la c ji odm ów i­
ła , zapraszając w  rewanżu do 
siebie. Ryszard J. zgodził się, 
choć nie od razu, ale zapowie­
dział, że w ta k im  razie on 'sta­
w ia  koniak. Zwłaszcza, że bu­
te lkę  ma przypadkow o w  hote­
lu . P rzeprosił nową znajomą, 
w jecha ł w indą na pierwsze pię-* 
tro , in n ym i schodami zszedł do 
szatni restauracy jne j, skąd ode­
b ra ł płaszcz i teczkę, z bute lką  
radzieckiego kon iaku  w łaśnie. 
Znowu wszedł na pierwsze p ię­
tro  i zjechał w indą. W  recepcji 
udał, że oddaje klucz, i popro­
s ił po rtie ra  o z łapanie taksów ­
k i.  Po drodze za trzym a ł się pod 
kw iac ia rn ią , żeby kup ić  jedną 
różę. Z w yk ł bow iem  w  swoje 
ob lubienice inwestować na po­
czątek znajomości, wszakże z 
um iarem .

W  jednym  Ryszard J. b y ł zde 
cydowany. Zawsze wm uszał w 
swoje o fia ry  w yp ic ie  zapoznaw­
czej b u te lk i kon iaku  do dna! 
Pam ięta ł, że wcześniej „p ę k ła ”  
bu te lka  szampana i  że ta k i k o k ­
ta j l  pan i w  podeszłym w ieku  
m usi zaszkodzić. K iedy  zauwa­
żał, że przyszłe j małżonce a lko ­
ho l uderza do głowy, rzucał się 
je j do nóg. w yznaw ał m iłość 
szaloną i... zostawał na noc. 
Oczywiście, śpiąc w  in nym  po­
ko ju . N iew iarygodne, ale Drawie 
zawsze te ośw iadczyny p rz y j­
m owane by ły  z zadowoleniem! 
T y lko  cztery razy (a na św iad-

gruncie rzeczy było  m u obo ję t­
ne, w  ja k im  k ie run ku . W  note­
sie m ia ł sporo adresów w łaśc i­
w ie  w  każdym  w iększym  m ie­
ście.

Rano w d ow y się bud z iły  i... 
w łaśn ie  — zachow yw a ły się róż­
nie. Najczęściej o kradzieży i 
przygodzie m iłosne j n ikom u  nie 
m eldowały. A lbo  zaw iadam iały, 
że o k a rd ł je  nieznany rabuś. 
W styd z iły  się bow iem  zarówno 
m iłosnych uniesień, ja k  i  tego, 
że n ie bardzo w iedzia ły , z k im  
spędziły osta tn ią  noc?!

Inaczej zachowała się 72-le t- 
n ia Ł u c ja  B. Ona też n ie za­
w iadom iła  m il ic ji ,  ale podjęła 
śledztwo na w łasną rękę. Po 
prostu  odnalazła gazetę z ogło­
szeniem, pojechała do b iu ra , 
gdzie z rob iła  p iek ło  (k iedy  po­
w iedziano je j. że ogłaszającym  
się p rzys ług u je  ochrona nazw i­
ska), a po usta len iu  persona­
lió w  oszusta zaw iadom iła m il i­
cję. Ryszard J. b y l oszustem z 
k rym in a ln ą  przeszłością. od 
dawna notow any, w ięc z odna­
lezieniem  n a jp ie rw  jego fo to ­
g ra fii,  następnie o fia r, a w  koń ­
cu jego samego nie było  t ru d ­
ności, choć od doniesienia o 
przestępstw ie do procesu m u­
siało up łynąć trochę czasu.
® N a jdz iw n ie jsza  by ła  m otyw a­
cja zachowania Ł u c ji B. Na py­
tan ie  sądu, dlaczego podjęła 
p ryw a tn e  śledztwo, nie bacząc 
na w styd  pow iedzia ła hardo, 
że n ie  m ogła pogodzić się z 
tym , że ta k  z n ie j zadrw iono! 
N ie  chodzi o te  precjoza i  fu ­
tra , łącznej w a rtośc i ok. 200 tys. 
złotych. Ł u c ja  B. n ie  mogła po­
godzić się z tym . że Ryszard J „  
m łodszy od n ie j o p raw ie  ćw ierć 
w ieku , u k ra d ł je j... kobiecą n ie ­
w inność, a ta k ie j kradzieży w y ­
baczyć nie m ogłaby nikom u.

Oszust skazany został na sie­
dem la t  pozbawienia wolności.

Jacek A R TO W S K I

Dziecko z zwożonego embrionu
W JEDNYM ze szpitali w Melbourne przyszło na świał dziecko 

z zamrożonego embrionu. Tak więc medycyna zanotowała 
nowe, ogromne osiągnięcie, którego znaczenie trudno je­

szcze ocenić.
Dziewczynka ma na imię Zoe. Urodziła się o 4 tygodnie przed 

czasem, ale w doskonałej kondycji. Rodzice są małżeństwem od 
12 lat, jednak wskutek niedrożności jajowodów matk; nie mogli 
mieć dzieci — mimo kuracji i dwóch zabiegów chirurgicznych. 
Dlatego też zdecydowali się na zapłodnienie w probówce Leka­
rze operacyjnie pobrali od kobiety 11 jaj; po czym 10 z mch w 
ten sposób zapłodnili. Następnie po 3 dniach wszczepili do ma­
cicy 3 embriony a pozostałe zamrozili. Niestety, żaden z embrio­
nów nie przyjął się.

Dwa miesiące później podjęto nową próbę. Odmrożone 3 em­
briony i wprowadzono je do organizmu kobiety. Jederi z embrio­

n ó w  przyjął się i ciąża zaczęła się rozwijać normalnie Co prawda 
w początkowe) jej fazie zauważono nieznaczny deficyt hormonów, 
lecz nie zagrażało to zdrowiu matki i dziecka. W 36 tygodniu po­
jaw iły się pewne komplikacje związane z łożyskiem. Wówczas le­
karze zadecydowali, że niezbędne jest cesarskie cięcie. W koń-

cu marca, pierwsze w historii ludzkości dziecko z zamrożonego 
embrionu było już na świecie. , ,

Co prawda w ubiegłym roku pojawiła się wiadomość ze takie 
dziecko urodziło s ę w Holandii, ale dziś twierdzi się, że było to 
przekłamanie Natomiast nikt nie kwestionuje sposobu, w jaki 
przyszła na świat Zoe.

Zespołem medyków którzy opanowali procedurę zamrażania 
embrionów i 'Ch późniejszego wszczepiania do organizmu matki, 
kierował dr Carl Wood Jego ekipo zamroziła już do tej pory 230 
embrionów Z tego no raz.e rozmrożono 40, a 23 z nich udało 
się wszczeoić przyszłym matkom.

Przed kilkoma iaty sensacją światową było dziecko z probówki. 
Dziś takie dziec: liczy się na setki. Procedura została opanowana 
i upowszechniona w wielu krajach. Niedawno prasa informowała 
o urodzeniu dziecka, które pod względem genetycznym me miało 
z matką mc wspólnego fco prostu jajo jednej kobiety zostało za­
płodnione in vitro i embrion wszczepiono drugiej — przyszłej mat­
ce. Teraz z kolói dowiadujemy się o możliwości zamrażania em­
brionów Nietrudno sobie wyobrazić jak niesamowite możliwości 
otwiera to przed ludzkością.

Uśmiechnij się!

W 'W J E

BEZ SLOW

— Stary, droga w o lna ! N ie  
m a żadnego strażn ika !

BEZ SŁÓW
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Piłkarskie mistrzostwa Europy juniorów

Dziś w Kijowie mecz z Włochami
D Z IŚ  meczem z Włochami piłkarze reprezentacji Polski ju ­

niorów do łat 18 zainaugurują swój udział w IV  mistrzo­
stwach Europy. Oba zespoły wraz z Bułgarią i Danią tworzą 
jedną z czterech grup eliminacyjnych „B”.
W S Z Y S T K IE  cztery d r u ż y n y  nowocześniejszych ho te li K i jo -  

zam ieszkały w  jednym  z n a j-  w a „R uś” . P iłkarze przebyw ają 
w  K ijo w ie  od w to rku  i  zdążyli

Na sportowej scenie
M E K S Y K A Ń S K A  M A S K O T K A

M IS T R Z O S T W A  Ś W IA T A  w  
p iłc e  nożne j, k tó re  odbędą 
się. w  1986 ro k u  w  M e ksyku  
m a ją  ju ż  sw o ją  m a sko tkę . Zo 
s ta ła  ona — w ra z  z o l im p i j ,  
s k im i p la k a ta m i — z a tw ie r­
dzona przez spe c ja ln ą  k o m is ję  
F IF A  pod p rze w o d n ic tw e m  
H e rm a n n a  N eubergera , preze­
sa zach o d n io n ie m ie ck ie g o

zw ią z k u  p i łk i  n o żn e j. M askot 
ka  nazyw a  się „P iq u e ”  i  
p rze d s ta w ia  m a le ń k ie g o  cz ło ­
w ieczka  z o g ro m n y m i w ąsam i 
o p ie ra ją ce g o  się na p iłce . 
S y m p a ty c z n y  • m e ksyka ń sk i wą 
sal, m a  na g ło w ie  som b re ro  
z w ie lk im  ro n d e m ' zro b io n e  z 
ow o có w  p o p u la rn e j w  M eksy 
k u  o s tre j p á p ry k i p ie p rz o ­
w e j.
H U S S IN G  K O Ń C Z Y  K A R IE R Ę

D O S K O N A L E  z n a n y  p o l­
s k im  za w o d n ik o m  i  k ib ic o m  
za ch o d n io n ie m ie ck i p ięśc ia rz  
wagi_ c ię ż k ie j P e te r H ussing 
z a ko ń czy ł ju ż  sw o ją  m ię d z y ­
n a ro d o w ą  k a r ie rę . 35-Ie tn i bok 
ser, w ie lo k ro tn y  re p re ze n ta n t 
R F N  i  m is trz  E u ro p y  z K o ­
lo n i i  ( ro k  1979) po p rze g ra n e j 
w a lce  z b u łg a rs k im  m is trze m  
w ag i su p e rc ię ż k ie j P e te rem  
S to im e n o w e m  p o s ta n o w ił n ie  
w ys tę p o w a ć w ię ce j na m ię d zy  
n a ro d o w y c h  zaw odach.

W IA D O M O Ś C I P IŁ K A R S K IE
N A  ponad ro k  z d y s k w a lif i­

k o w a n y  zosta ł przez K o m is ję  
D y s c y p lin a rn ą  U E F A , b ra m ­
k a rz  d ru ż y n y  FC  P o rto , Jose 
F e rre ir in h a  „Z e  B e to ” , Po me 
czu f in a ło w y m  P u c h a ru  Z d o ­
b y w c ó w  P u c h a ró w  w  B a zy le i 
(J u v e n tu s  T u ry n  w y g ra ł z 
FC  P o rto  2:1) Ze B e to  zaa ta ­
k o w a ł sędziego. K a ra  na łożo ­
na n a p iłk a rz a  p o rtu g a ls k ie ­
go k-ończy się 31 czerw ca 1985 
ro k u , a Ze B e to  n ie  będz ie  
m ó g ł w  ty m  czasie w ys tę p o ­
w a ć  w  żadnym  m eczu o rg a n i 
zo w a n ym  przez U E F A .

Od k a ry  te j p o rtu g a ls k ie  
w ładze  p i łk a rs k ie  z ło ż y ły  o d -' 
w o ła n ie  uzasadn ia jąc m . in .. . 
iż  Ze B e to  jes t p rz e w id z ia n y  , 
d o  re p re z e n ta c ji P o r tu g a lii na 
m is trzo s tw a  E u ro p y  (12—27 1 
czerw ca b r .  F ra n c ja ) i  ic h  i 
zdan iem  p rz e w in ie n ie  oo,pełnio ( 
ne w  ro z g ry w k a c h  k lu b o w y c h , 
n ie  p o w in n o  d o ty c z y ć  w y s tę - 1 
p ów  w  re p re z e n ta c ji. i

przeprowadzić już dwa niezbyt 
forsowne tren ing i.

N A S I p iłk a rz e  i  tre n e rz y  zdając 
sobie sp raw ę  ja k  dużo za leży od 
s ta r tu  są m a ksym a ln ie  sko n ce n tro  
w a n i. D o ce n ia ją  ta kże  ry w a la  
w szak p rz y jd z ie  im  zm ie rzyć  się 
na począ tku  tu rn ie ju  z następca­
m i m is trz ó w  św ia ta . Na d z ie n n i­
k a rs k ie j g e łdz ie  trw a  w ym ia n a  in  
fo rm a c ji.  A k c e n tu je  się a tu ty  obu 
zespo łów . N aszym  lig o w c o m  M iro ­
s ła w o w i Ja w o rsk ie m u  z R uchu. 
J a c k o w i Z io b e ro w i z Ł K S  czy Da­
r iu s z o w i W o jto w ic z o w i (g ra ł ju ż  
w  p u ch a ro w ych  m eczach L e c h ii z 
ju v e n tu s e m ) p rze c iw s ta w ia  się np. 
lib e ró  k lu b u  A v e llln o  S e ttim o  L u c  
c i (20 w ys tę p ó w  w  e ks tra k la s ie ) 
ro zg ryw a ją ce g o  T o rin o  S li lv io  P ic -  
c i czy  n a p a s tn ika  In te rk g ia n n i Pel 
le g r in ie g o .

W  d o tychczasow e j h is to r i i  t u r ­
n ie ju  U E F A . a od 1980 r  m i­
s trz o s tw  E u ro p y  le p ie j n ieco  p re ­
ze n to w a li się m ło d z i w łoscy  . p i ł ­
ka rze . zdo b yw a ją c  d w a  z ło te  i  
dw a b rązow e  m edale. P o lska  zdo­
b y ła  ic h  n ieco  w ię ce j — bo p ięć 
— ale a n i razu  z łotego ( t rz y  s reb r 
ne i  d w a  brązow e).

Mecz P o lska  — W ło ch y  odbędzie 
się na s ta d io n ie  znanego k lu b u  D y ­
nam o, k tó re g o  grę  w  c z w a rtk o w y m  
m eczu lig o w y m  obserw ow ała  nasza 
d ru ż y n a . Sędzią będzie P o rtu g a lc z y k  
I .  dos Santos. Tego samego d n ia  na 
s ta d io n ie  c e n tra ln y m  w  K ijo w ie  od ­
będzie się m ecz B u łg a ria  — D an ia .

Marek Szczech o meczu z gdynianami i ligowych aktualnościach

B a łtyk  z Pogonią
¡eszcze nie... przegrał

R O ZG R Y W K I o mistrzostwo piłkarskiej ekstraklasy 
wchodzą w  fazę decydujących rozstrzygnięć. Do 
zakończenia sezonu pozostały bowiem tylko 4 serie 
spotkań. W  najbliższej (sobota— niedziela) grają: 
Pogoń — Bałtyk (0:1 w  I  rundzie), Góriyk Z. —  
Cracovia (1:0), G K S — Zagłębie (0:2), Legia r— G ór­

nik W. (1:4), ŁK S — Lech (0:4), Ruch — Motor (0:0), Śląsk — 
Szombierki (2:0) i Wisła — Widzew (2:4). Po dotychczasowych 
grach sytuacja w  tabeli jest następująca: Lech — 37 pkt., W i­
dzew — 36, Pogoń —  33, (¿egia — 30, Górnik W. i Ruch — po 
28, Górnik Z. i Motor — po 27, Śląsk — 25, GKS —  24, Wisła 
— 23, ŁK S — 22, Bałtyk j Zagłębie — po 21, Cracovia — 18, 
Szombierki — 16 pkt.
PRZED meczem Pogoń t rw a ją ,  a nasze szanse na I  czy 

I I  m ie jsce  m im o  iż  z m im m a liz o - 
n ie  zos ta ły  z red u ko w a n e  do

meczem
B a łty k  o spotkaniu tym  i  in- wai > 
nych ligow ych  aktualnościach zera ’ -  będz iem y
rozm aw iam y z bram karzem  czyć do  końca  a -------  _ ... ............—  ------------------ ,
s z p z p p iń s k ip e o  z p s n o łu  M ark iem  L  g:ę, to  ni e ,-są^ zS bAV *do4ała nas o fe n s y w n y . Ś m ie le j a ta k u je , g ra  zS ZC zecinsK iegO  z e s p o łu  iy ia rK ie m  przeskoczyć i  odebrać P ogon i o ra - w iększym  po lo te m . Jego n a js iln ie j
Szczechem. w ó  s ta rtu  na e u ro p e js k ie j a re n ie  szym i a tu ta m i są: b ra m k a rz  Czyż

s k i B a łty k  w lecze się w  ogonie l i ­
g o w e j ta b e li i  na leży  do d ru ż y n  
zagrożonych  spadk iem .. M im o  iż  n ie  
je s t to  zespół w ysoko  n o to w a n y  
Pogoń m a z n im  stale k ło p o ty ...

— N ie s te ty  to  p ra w d a . M y z B a ł­
ty k ie m  n ie  w y g ra liś m y  do tychczas 
żadnego lig o w e g o  m eczu.. A n i. u 
s ieb ie  a n i w  G d y n i. B y ły  re m isy , 
b y ły  p o ra żk i..

— A  ja k  będzie w  n iedzie lę?
— M u s im y  w reszc ie  p rze rw a ć  tę 

złą passę. I  m a m y  na d z ie ję , że 
p rz y  pom ocy  d o p in g u  szczec ińsk ie j 
p u b liczn o śc i w y w a lc z y m y  zw yc ię ­
stwo.

— J a k i s ty l g ry  p re fe ru je  d ru ­
żyna gdyńska?

— D otychczas z re g u ły  B a łty k  
s ta w ia ł, w sp o tka n ia ch  w y ja z d o - 
w ych  na w zm ocn ioną  de fensyw ę .

a m b itn ie  w a l-  O s ta tn io  n a to m ia s t zespół ten  p ró  
je ś li' chodz i o b u je  zm ie n ia ć  ten  s ty l na b a rdz .e j

— W śród  K ib icó w  p a n u je  p rze ­
ko n a n ie . iż  n ie d a w n a  p o rażka  Po­
g o n i z W idzew em  p rz e k re ś liła  
szanse naszej d ru ż y n y  na w y w a l­
czenie ty fu łu  m is trz a  lu b  w ic e m i­
s trza  P o lsk i. N ie p o k ó j b u d z i ró w ­
n ie ż  w łączen ie  się L e g ii do ry w a ­
l iz a c ji z w a m i o I I I  lo k a tę  w  ta ­
b e li, p re m io w a n ą  s ta rte m  w  p u c h a ­
rze U E F A . Co pan o ty m  sądzi?

— W yg ląda  na to , iż  rzeczyw iśc ie  
n.ie uda nam  się dośc ignąć Lecha 
i  W idzew a . S k o ro  je d n a k  ro z g ry w k i

W  niedzielne przedpołudnie

Startuje V „Szczecińska 20”
W  N IE D Z IE LE  o 20” , t0 będzie to mój ostatni start vv o w tej imprezie potem niech w ko

gOuZ. 11 Z p i. UZ ier- jęjnych biegach trium fują inni”  — 
ŻyńskiegO w ys ta rtu - te  s łow a w y p o w ie d z ia ł J e r z y , S k a t 
ia  uczestnicy V  ż y ń s k i o d p o w ia d a ją c  na pytanie 

on”  naszego re p o rte ra  i le  razy zam ie- 
„KOZCZecinsKiej ¿u . rza  z w yc ię żyć  w  „S zcze c iń sk ie j 
Do wczoraj zgłosiło 20” ? 

się b lisko  400 zawodniczek i  za- - i.?RZYP? MłINAM.^ j ż -S zczecińska 
w odn ików . Natom iast do m a le j (CZolS irk| j|S z i?vS 5a  m i i i ”  11 
„Szczecińskiej 20” , k tó ra  zosta- ą 13) na p l. D z ie rżyń sk ie g o  przed 
n ie rozegrana ty lk o  na u licach U rzędem  M ie js k im , je s t dostępna d la  
n a s 7P-0T. m ia s ta  (4 ^ k m )  7f*łn<;i w szys tk ich , k tó rz y  lu b ią  b iegan ie , naszego m iasta (4,o km ) zgłosi- D la  n a jle p szych  p rz yg o to w a n o  sze 
ło się ponad 800 dziewcząt i re g  n ag ród , d y p lo m ó w  i  niespodzia 
chłopców, g łów nie  ze szkół pod- nelc- D<> zobaczenia za tem  na t ra -  
stawowych. sle V -S zcze c iń sk ie j 20-, ^

K O M IT E T  O rg a n iz a c y jn y  p rz y p o - .  w  2W lązku 2 o d b y w a ją c y m  się 
m in a , ze d o  b iegu  można zgłaszać w  d n iu  „  maJa b r . (n ie d z ie l* )  d lu  
się n a d a l i  jednocześnie pob ie rać  godys tansow ym  b ieg iem  u liczn ym  
n u m e ry  s ta rto w e . W yda je  je  M ię - pn >v Szczecińska 20”  W y d z ia ł 
d z y s z k o ln y  O środek S po rto w y , m ie  K o m u n ik a c ji U M  w  Szczecinie 
szczący ŝi_ę p rz y  u l. ^M a lczew skie - w p row adza  począwszy od godz.
go 22. R ó w n ie ż  w  d n iu  im p re z y  
będzie c z y n n y  p u n k t o d b io ru  n u ­
m e ró w , z lo k a liz o w a n y  p rz y  U rzę ­
dz ie  M ie js k im .

W  u b ie g ły m  ro k u  n a jlepszym  za 
w o d n ik ie m  IV  „S zcze c iń sk ie j 20”  
o ka za ł się J e rzy  S k a rżyń sk i. B y ło  
to  d ru g ie  z w yc ię s tw o  tego  zaw od­
n ik a  w  m in i-m a ra to ń s k im  b iegu  
na 20 k m  w  Szczecin ie  Czy i  ty m  
razem  okaże się na jlepszy?  „ J e ­
ż e li zw yc iężę  w  V  „S zcze c iń sk ie j

7.00 do  godz. 16.00 d n ia  27.05. b r. 
zakaz p a rk o w a n ia  po ja zd ó w  na al. 
Jednośc i N a ro d o w e j (o b u s tro n n ie ) 
od p l. D z ie rżyń sk ie g o  d o  u l.  Wie-1- 
kp tp o lsk ie j.

Jednocześnie in fo rm u je m y , że w  
t ra k c ie  b iegu  w  re jo n ie  u l ic :  M. 
B uczka . A r m i i  C ze rw o n e j. W ysp ia ń ­
skiego, a l. W o jska  P o lsk ie g o  o raz 
p l, D z ie rżyń sk ie g o  o b o w ią zyw a ć  bę 
dz ie  o rg a n iza c ja  ru c h u  usta lona  
przez fu n k c jo n a r iu s z y  M O .

n ie w s k i, s toper W alczak, ro zg ryw a  
ją c y  RzepKa i p iłk a rs k i w yga — 
P uszkarz. d o b ry  d ry b le r  i u ta le n  
to w a n y  n a p a s tn ik  , C i z a w o d n icy  
mogą nam  sp raw iać  n a jw ię c e j k ła  
p o tów . .

— D z ię k u je m y  za rozm ow ę i  ży­
cz y m y  d ru ż y n ie  P ogon i pow odze­
n ia . (jg )

— Pan ie  M a rk u , ja k  to  b y ło  
ty m  p o w tó rze n ie m , ob ron ionego  
przez pana w  Ł o d z i, rz u tu  ka rn e  
go. U c z y n ił pa n  p rzedw czesny 
ru c h , czy też n ie?

— W yko n a łe m  je d y n ie  ba 
c ia łe m , n ie  o d ry w a ją c  p rzy  ty m  
nóg od z ie m i. Szkoda, -że sędzia 
z in te rp re to w a ł to  in a cze j i  zarzą­
d z ił p o w tó rk ę . N ie w ie le  b ra k o w a ło  
b y m  i  te n  s trz a ł S m o la rka  o b ro ­
n ił.  R zuc iłem  się w  róg , do  k tó ­
rego  podążała p iłk a , lecz n ie s te ty , 
m in im a ln ie  p rzeskoczy ła  m i nad 
rę ką . T o  b y ł  p rze ło m o w y  m om en t 
m eczu, m eczu do w y g ra n ia . Je­
stem b o w ie m  p rze ko n a n y , iż  g d y ­
b y  a rb ite r  uzna ł, że k a rn y  zosta ł 
p ra w id ło w o  o b ro n io n y  os ta teczny 
re z u lta t sp o tka n ia  n ie  b y łb y  d la  
nas n ie k o rz y s tn y .

— Dlaczego w naszej e k s tra k la  
sie m a m y  m a ło  spo tkań , będących 
ta k  c ie k a w y m i i e m o c jo n u ją c y m i 
w id o w is k a m i ja k  np. m ecz W idzew  
— Pogoń?

— N ie s te ty , na Dalcach je d n e j 
rę k i m ożna w y lic z y ć . zesooły, k tó ­
re  są w  s tan ie  s tw o rzyć  ta k i 
b rąz  g ry . P o zos ta łym  b ra k  po p ro  
stu  o d o o w ie d n ic h  u m ie ję tn o ś c i, a 
to  z k o le i sp ra w ia , ż? b o ja  się one 
prow adzen ia  o tw a r te j g ry . S tąd na 
bo iskach  w iece 1 p rzec ię tnośc i n iż  
fu tb o lu  z p ra w d z iw e g o  zdarzeni)

— Wasz n ie d z ie ln y  r y w a l,  e-dyń-

Gdy polityka wkracza do sportu...
ŚWIATOWY kalendarz imprez 

sportowych przewiduje rokrocznie 
tysiące, a może dziesiątki tysięcy 
zawodów sportowych. Jednak na 
jedną, tę najważniejszą czeka się 
najdłużej. Igrzyska olimpijskie, 
dzięki przekazom telewizyjnym, 
stały się własnością niemal całej 
ludzkości. Technizacja życia co­
dziennego szybkim krokiem wkro­
czyła też w szeregi sportowe. 
Komputery, radary, lasery, sputni­
ki i najbardziej tajemna chemia z 
odżywkami, zapewniającymi ideal­
ną dyspozycję fizyczną sportowca 
coraz bardziej dawały znać o so­
bie. Coraz więcej, także w spra­
wach rywalizacji sportowej, mieli 
do powiedzenia politycy Wielolet­
ni prezes MKOl. Avery Brundage 
niegdyś powiedział:

„ J e ż e li p o lity c y  zos taw ią  nas w  
s p o k o ju  — ig rz y s k a  będą s łu ż y ły  
ro z w ija n iu  d o b re j w o li i  po ro zu ­
m ie n iu  m ię d z y  n a ro d a m i. Z ło ż y liś  
m y  przys ięgę , że n ie  b ędz iem y m ie  
szać się do p o l i ty k i.  Jest zatem  
fłuszne , żeby p o l i ty c y  n ie  m iesza* 
n  się do s p o rtu ” .

STAROŻYTNE igrzyska olimpij­
skie były największą namiętnością 
Greków, większą niż politykowa- 
nie. W helleńskich zawodach wal­
czono tylko o zwycięstwo indy­
widualne, liczyło się nazwisko 
zwycięzcy, ale i tam doszło do 
rywalizacji ówczesnych miast— 
państw, o miejsca, liczbę startują-

w ie lu  pańs tw ach , n ie  ty lk o  sw o ją  
ideę o lim p ijs k ą , lecz ta kże  m is ję  
p oko jow ą , ja k ą  n iosą ig rz y s k a  — 
p rz y ja ź ń  m iędzy  n a ro d a m i bez 
w zględu ną rasę i  ko-lor skó ry .

D a ł im p re z ie  sym bo le  sw ych  ha ­
seł w  postac i f la g i o lim p ijs k ie j z 
p ięc iom a  k o lo ro w y m i k o ła m i, g rą  
n iem  h y m n ó w  p a ńs tw  po zdo b yc iu  
z ło tego  m eda lu , czy też w yw iesza ­
n iem  f la g i zw yc ię zcy . O sta tn ie  
ig rzyska , decyz ją  samego M K O l.,

cych, wystrój rydwanów i bogac­
two strojów.

Starożytne igrzyska upadły, gdyż 
m. in. były środkiem do wyko­
rzystania przewagi - jednego pań­
stewka greckiego nad drugim, 
ciągłych walk wewnętrznych, któ­
re przenosiły się także na stadio­
ny sportowe.

O D N O W IC IE L  ig rz y s k  n o w o ż y t­
n y c h , b a ro n  P. de C o u b e rtin , w i­
d z ia ł w  im p re za ch  ro z g ry w a n y c h  
na  w s z y s tk ic h  k o n ty n e n ta c h , w

ju ż  o d rzu ca ły  s ta ry  p ro to k ó ł o lim  
p i js k i.  Na s ta d io n y  w k ro c z y li w s 6 ł 
cześni p o lity c y ,  k tó rz y  w k a lk u lo ­
w a li sp o rt o lim p ijs k i do s w o je j 
d z ia ła ln o śc i N a m o s k ie w s k ie j o- 
H m p iadz ie  z a b ra k ło  U S A  i  ic h  
sp rzym ie rzeńców . Z aproszen ie  orga 
n iz a to ró w  po p ro s tu  zosta ło  z b o j­
ko to w a n e . Na n a jb liższe  ig rz y s k a  
n ie  p o ja d ą  k ra je  so c ja lis tyczne . 
J a k  b o w ie m  p rz y ją ć  zaproszenie od 
gospodarzy, k tó rz y  gości t r a k tu ją  
d e lik a tn ie  m ó w ią c , po m acoszem u, 
a p ra w d a  je s t ta k a , że p rz y g o to ­
w u ją  p rz e c iw k o  n im  agresyw ne  k ro  
k i?

To p ra w d a , że de cyz ja  P o ls k ie ­
go K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  jes t 
szczególnie bolesna d la  p o lsk ich  
sp o rto w có w  — ty le  p rzyg o to w a ń  i 
w yrzeczeń  poszło na m arn e . N ie ­
k tó rz y  przec ież ju ż  kończą  k a r ie ­
r y  zaw odn icze . Ic h  s ta rt b y łb y  u - 
ko ro n o w a n ie m  ż y c io w y c h  ce ló w  i 
dążeń. To fa k t .  A le  też n ie  bę­
dzie, ja k  n ie k tó rz y  ju ż  s p e ku lu ją , 
żadne j „k o ń t ro l im p ia d y ” . Po p ro ­
stu  re z yg n a c ja  ze s ta r tu  w śród  n ie  
gośc in n ych  o rg a n iz a to ró w  n ie  ozna 
cza zm n ie jsze n ia  naszej da lsze j a k ­
ty w n o ś c i na fo ru m  o l im p ijs k im , a 
ju ż  w  żadnym  w y p a d k u  na sp o r­
to w y c h  a renach m ię d zyn a ro d o w ych .

ZABRAKŁO imprezy tej jedynej, 
najważniejszej, pozostały za to, in­
ne. Sportowcy otrzymają wyposa­
żenie olimpijskie i wszelkie zobo­
wiązania uzgodnione wcześniej z 
GKKFiS i PKOI. Pozostanie jednak 
pewien niedosyt i żal. Co dalej? 
Chyba wszelkimi siłami trzeba dą­
żyć do powrotu na areny staro­
żytnych igrzysk olimpijskich. To 
jedyne, rozsądne w tej sytuacji 
wyjście.

E. PAW.

imprezy sportowe
P IĄ T E K

G odz. 14 — au to s tra d a  (C PN ) —
o g ó ln o p o lsk i w yśc ig  k o la rs k i ju n io  
ró w  o p u ch a r prezesa G K S  A/Pko- 
n ia .

G odz. 15.30 — k o r ty  ten isow e
p rz y  a l. W o j. P o lsk iego  — m is trz o ­
s tw a o k rę g u  w  te n is ie , se n io rów .

G odz. 17 -  ha la  W DS — tu rn ie j 
k o s z y k ó w k i m ężczyzn z o k a z ji 39 
ro c z n ic y  w y z w o le n ia  . Szczecina. 
G ra ją  Pogoń — P o lo n ia  W -w a , Z a ­
s ta ł — A D W  B e rlin .

G odz. 17 — k lu b  o s ie d lo w y  SSM 
p rz y  u l.  J o d ło w e j — o tw a r ty  t u r ­
n ie j b ryd ża  sportow ego.
S O BO TA

G odz. 9 — s trze ln ica  „P io n ie ra ”  
p rz y  u l.  S ow ińsk iego  — og ó ln o p b l 
sk ie  zaw ody  s trze leck ie , in w a l i ­
d ó w .

G odz. 11 — to r  k a r t in g o w y  p rzy  
a l. W o j. P o lsk iego  — d ru ż y n o w e  
m is trz o s tw a  s tre fy  p ó łn o cn e j w  
k a r t in g u  (k l.  p o p u la rn a ).

G odz. 11 — H u ta  „S zczec in ”  —
s ta r t  i  m eta  I I  e tapu  w yśc igu  k o ­
la rs k ie g o  ju n io ró w .

Godz. Ul — W yspa A k a d e m ic k a  
na O drze — re g a ty  w io ś la rsk ie  
„ó s e m e k ”  u c z e ln ia n ych .

Godz. 11 — p a rk  w  Z a lo m iu  — 
fe s ty n  s p o rto w o -re k re a c y jn y .

G odz. 15.30 — k o r ty  ten isow e
p rz y  a l. W o j. P o lsk iego  — m is trzo ­
s tw a o k rę g u  -sen io rów  w  te n is ie .

G odz. 16 — osied le  SM  „D ą b ”  
w  D ą b iu  — fe s ty n  sp o rto w y .

G odz. 17 — h a la  W O SiR  p rzy  u l.  
N a ru to w ic z a  — mecze b y ły c h  
gw iazd  p i łk i  rę czn e j Szczecina i  
R os to cku  (k o b ie ty ) ; g. 18 — m ęż­
czyźn i.

G odz. 17 — ha la  W DS — tu rn ie j 
k o s z y k ó w k i m ężczyzn, g ra ją  P o lo  
n ia  W -w a  — A D W  B e r lin , Pogoń
— Zasta ł.
N IE D Z IE L A

G odz. 9 — k o r ty  ten isow e  — m i 
s trzo s tw a  o k rę g u  s e n io ró w  w  te ­
n is ie  ( f in a ły  g 16)

G odz. 10 — ha la  W DS — tu rn ie j 
k o s z y k ó w k i m ężczyzn ; g ra ją  P o lo ­
n ia  — Z as ta ł. Pogoń — A D W .

G odz. 10.30 — ha la  W O SiR  — 
mecze p i łk i  rę czn e j d a w n y c h  
gwiazd,, Szczecin — R ostock (m ęż­
c z y ź n i) ; k o b ie ty  g. 11.30.

Godz. 11 — ś ad ion  w La sku  A r  
k o ń s k im  — mecz p iłk a rs k i o  m i­
s trzo s tw o  I I I  l ig i  A rk o n ia  — Po­
lo n ia  Leszno.

Godz. 11 — to r  k a r t in g o w y  —
d ru ż y n o w e  m is trzo s tw a  s tre fy  w  
k a r t in g u .

G odz. 11 — W a ły  C hrob rego  —
k ry te r iu m  k o la rs k ie  w  ram ach  o- 
g ó ln opo łsk iego  w yśc igu  ju n io ró w . 

G odz. 11 — p la c  D z ie rżyńsk iego
- V  Szczecińska „20”  — d łu g o d y ­

s tansow y b ieg  u lic z n y .
Godz. • 17 — s tad ion  p rz y  u l.

T w a rd o w sk ie g o  — m ecz p iłk a rs k i 
o m is trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń — B a ł 
ty k .

G odz. 17 — s tad ion  OS R w  G ry  
f in ie  — M a ły  W yśc ig  P o k o ju  d la  
dz iec i.

Pogoń otwiera
sezon żeglarski

W N A D C H O D Z Ą C Ą  n ie d z ie lę  że­
g la rze  M o rsk ie g o  K lu b u  S p o rto w e ­
go Pogoń o tw ie ra ją  sezon że g ia r- , 
sk i. U roczys tość  odbędzie  się na 
k lu b o w e j p rz y s ta n i o godz. 10. a 
za naszym  po ś re d n ic tw e m  zarząd 
k lu b u  zaorasza na n ią  w szys tk ich  
sw ych  c z ło n k ó w  i  s y m p a ty k ó w  że­
g la rs tw a .
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K A  — p lą tc ft i  sobo ta : „Z a b a w a . Me S T  A S T  K A T U S Z  —  *1 . K z e f ie k y  jęg paSwigeem ” . 13.3« N ie  szukana p i ą t e k
g e ta ym  m o rz u ” ,  g. 17; M U E f C Z N I  — O tida to ł H k S e r ii M ia s ta ; » s ie je  lu d z i ew »egó lnybh . 14 P r .  w o js k o w y . 14.2» j .  r o s y js k i.  14.59 Wesołe » ta r ty .
C«Ł. w - m )  «obo la : „B a ro n  C y ja ń -  « K m C fta  « *  X  w l ^ n  * •  * *5 ® *"  14.39 Z  fU ra o te k i « - le c i* .  14.3S K r « j-  15i3ą ś w ię to  w io s n y . 1# P r . p o e ty c k i,
e k i” , g. 18.38; niecfeziela; g. 19; F IL -  * * w o w c i : Wase Szoeeele — d if t ts -  a<b;av, pofctei — Z a le w  Zegrzynsfc i, 1^.45 'W iadom ośc i. 17 M ag W spó ł-
■ A R M O N łA  (p ią tM Ł); fco n ce tt, g . 19; m m tty  W -lcc la ; K o n ce p c ja  p ro g ra -  lS>IS w ia d o m o ś c i. 15.39 W ś w ie c ie  c i-  p ra ca ” . -1-7.4« Kilo» T V  „G ra n ic a * ' "

c iec i  je g o  3 syn ó w ” .  15.35 F i lm  T V  dzień na  Zachodnim  W ybrzeżu. 18.39 
ra d ź . „O b ro n a  g ra n ic ” . 16.55 M aga- M uzyczna g a le ria  D w ó jk i.  19.2« M i-  
z y n  d la  d z ie c i. 17.4« W iadom ośc i, n ia tu ra  lite ra c k a . 19.39 W ieczó r w  
17.58 T V  dziec ięca . 18 ’F i lm  T V  CSRS f ilh a rm o n ii .  21 W ieczorne  re f le k s je . 
„N asza  c ó rk a  m a 8 z m ys ł” . 18.55 21.85 M is trz o w ie  b a lla d y . 21.3» „L .I-
W iadom ości. 19 S p o rt. 2« „O p o w ie ś c i 
ro d z in n e ” .  21.15 F i lm y  z E k w a d o ru . 
21.3« K ro n ik a .  »2 F i lm  T V  CSRS 
„ M o je  czarne k o n ie ” .
P IO G IA M  ZS K K

aotoota: g. 17; P Ł E C W O A  — n ie d za t- n xo w o -p rzw tra a n n a  P o d a * *» « *  w  mWm 2I r i łm  T V P  „P o ls k ie  d ro g i” , o ^ ie n n ik .  ’ 19.36 F a » . .« «  ,
ln :  „L a ta ją c y  w f t tm fc ” .  g. 11 (od  l .  Ssweecinie - -  W yM aw a p O k o o k u r- l l M  T V  U jm  p rz e b o jó w , l l  D roga  T a le n tó w . 28.5« W iadom ości.
»); C Y R K  „A R E N A ”  — ro g  Staszica i  » w « ;  P o e z ą tt l a f to łn lB tw a  d rw in ie -  k a m o w a n r* . 18 .»  G a le ria  35 m iłio -

te ra tu ra  i  m u z y k a ”  — N a g ran ie  w ie  
czo ru . 31.49 T e a tr  PR . 32.19 Paco de 
L u c ia  — so lo  i  w  t r io .  32.4»' H a lo  
B e r lin , h a lo  W arszaw a. 23 S tu d io  
S tereo zaprasza. 0.45 M in ia tu ra  l i t e ­
ra cka .
PRO G RAM  111
7.39 P o lity k a  d la  w s zys tk ich . 8.3« 
„Z ło te  rendez-vous” . 6.95 P o p ro s tu  

nas. 8.29 M a ła  p o ranna  m u z y k a .

K o łłą ta ja  — g. 17; aotoota i  n ie d z itó a ;
g. ia, 17.

SO BO TAgn w  «aezecłB is — p a m ię c i » . [ » •  aó w . 19 D obranoc . 19.11 W iersze d la  . . .  M k „ Q- n m _ ta -  P r
■45ZJS5" ! “ «» TJÉxi&X- «S » • * * .  »•»

K I N A

D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  — te l.  4M-78)
— „V io le t te  i  F ra n ç o is ” , g. 15.45,
19, 29.15 — f r . ,  1. 18 (p ią te k , sobota 
i  n ie d z ie la ); CO LO SSEU M  (te l.  458- 
1«) — „T o  ty lk o  ro c k ” , g. 16, 18, 29
— po i., 1. 15 (p ią te k , sobota i  n ie ­
d z ie la ); KO SM O S ( te l.  380-93) — S Z P IT A L E
„S e k s m is ja ” , g. 14.39, 17, 19.39

„K IE R U N K I”  — M a ria c k a  f/8  — W y - » ¡o s e łk i E u ro w iz j i  1984. »2.15 „N a  ??Vice-,„ i ‘4a ko lego  . 11.45
staw a e k s lib r is u  L u d w ik a  i  Jerzego T" ' — ’  * C z ło w ie k  — Z ie m ia  — w szechśw ia t.
P kK lck-ieh  — g. 17—28 (p ią te k  i  so ­
bo ta ).
M U Z E A  w  sobotę i  n ie d z ie lę  c *y n - 
ne w  g. 19—16.

r t iw a ł M ło d y c h  l l  C o d z ienn ie  pow ieść. 10.3« Z ło te  
ła ta  sw in g a . 11 N ie  c z y ta liś c ie  — to  
p o s łu ch a jc ie . 11.15 W o kó ł m u z y k i la ­
ty n o s k ie j.  11.59 M ax F r is c h  — H om o 
T a b e r. 18.95 W to n a c ji T r ó jk i .  ia

D Y Ż U R Y

ż y w o ” . »2.45 S p o rt, 28.95 F i lm  U S A  
„P rz e p u s tk a  d la  m a ry n a rz a ” .
PR O G R A M  I I
19.39, 11, 11.3« N U R T . 12 W iadom ości.
12.15 Zespół „D o ro ”  p rzeds taw ia .
13.45 T y d z ie ń  k u l tu r y  f iz y c z n e j. 14 
W id eo teka . 14.26 C epe liada . 14.35 
F i lm  T V  CSRS „ In ż y n ie rs k a  o d y - 
se ja ” .  15.35 Ś p iew a G ra żyn a  Ś w ita - 
ła . 16 P ra w n ik  ra d z i. 16.15, L is ty  J . N IE D Z IE L A
S łow ack iego  do m a tk i.  16.45 P ra w - 7.39 B u d z ik . S P r . w o js k o w y . 9 Z d ro - 
n ik  ra d z i. 17 „M a m a ”  -  p r . p o e ty - W ie. 9.45 P oczta p o ra n n a . 19.15 Spot-

C z ło w ie k  — Z ie m ia  — w szechśw ia t. 13-48 P o w tó r-
11.39 F ilm  d o k u m . 12 R odzina  i  szko- "  "  
ła .  12.45 „R a d io lo k a c ja ” . 13 F ilm  
fa b . 14.18 A r ty ś c i z A fg a n is ta n u .
14.49 F ilm  a n im o w a n y . 15 K o m e n ta rz  
p o lity c z n y . 15.30 W  św ie c ie  z w ie ­
rz ą t. 16.39 S tu d io  IX .  17.35 P r . sa ty ­
ry c z n y ; 19 D z ie n n ik . 19.35 M ag. f i l -

c k i.  17.15 „D la  c ieb ie  M am o” . 17.35 
„A m a z o n ia ” . 18.15 T e a tr  na W o li — 
„S łu g a  dw óch  p a n ó w ” . 18.30 Im io ­
na u l ic  — M a łopo lska  ( lo k ) . 19 „W cze  
sny  h in d u iz m ” . 19.30 D z ie n n ik  (d la  
n ies łyszących ). 2« I  l ig a  p i łk i  
n e j.  20.45 „ I le  godz in  m a  doba 
S ceny z życ ia  m a te k . 21.35 K in o  do­
ro s ły c h  — f i lm  f r .  „Ś m ie rć  p a n i p ro ­
fe s o rk i” . 23.05 S tu d io  F e s tiw a lo w e  
F F K  84.
N IE D Z IE L A

to w a .

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7; 
p o i., I .  15; p ią te k  i  sobota : g. 0.3«, C H IR . D O R O S ŁY C H  — I I I  Poran­
ia , 14.30, 17, 19.39; B A Ł T Y K  ( te l.  733- r Zan y ;  W E W N ., P O ŁO Ż N IC T W O , G I-  
35) — sobota i  n ie d z ie la : „ Im p e r iu m  N iS K O ŁO G IA  — re jo n o w e , 
k o n tra ta k u je ” , g. 14.3« — U S A , 1, P R Z Y C H O D N IE
12; „C o  dz ie ń  b liż e j n ie b a ” , g. 17, D Z IE C IĘ C A  — u l.  W o jc ie ch a  7 —
18 — po i., 1. 18; P O L O N IA  ( te l.  221- g. 2 9 -8 ; D O R O S ŁY C H  — «1. Jed -
834) — „W a k a c je  d la  psa” , g. 15 — no śc i N a ro d o w e j 12 — g . 19—7;
CSRS; „Z a g u b io n e  rze czy” , g. 16.38, S T O M A T O L O G IC Z N A  — a l. Jedno -
38.30 — w ł. ,  1. 18; sobota i  n ie d z ie - śc ł N a ro d o w e j 12 — g. 38—7; u l.
la :  „C z te re j p a n c e rn i i  p ies” , g. 11 N ad O drą  28 — g. 8—18.
— cz. 7; „G ro ź n y  m ró w k o le w ” , g. S O BO TA
13.30 — p o i.; „Z e n ia , Z en ieczka  i  C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n ii  L u b e l-
K a tiu s z a ” , g. 15; „J a d z ia ” , g. 16.3« s k ie j (d y ż u r o g ó ln y ); D Y Ż U R  O P A - PRO G R AM

poi., a rc h iw .. 1. 12; „C zas A p o k a - R Z E N IO W Y  — W o jc iecha  7; C H IR . « 1 «-39 T T R . 7. „W  naszej ro d z in ie  .
-................... * * " '  D O R O SŁYC H  — A rk o ń s k a ; W E W N ., 7.4« Po gospodarsku. 8.15 M ag. ro lm -

G IN E K O LO G 1A , P O ŁO Ż N IC T W O  — czy. 9 T e le ra n e k  9.o5 P ro g ra m  
re jo n o w e . oko lic^ioscM O w y. lO.M A n te n a . 10.45 PR O G R A M  I
P rzych o d n ie  te  n m e  eo 
N IE D Z IE L A
C H IR . D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7;

„ ___ , ...................................... , ____  C H IR . D O R O S ŁY C H  — I I  P o m o łZ k -
( te l.  356-05) p ią te k : „ B a r w y  o c h ro n - n y ;  W E W N ., P O ŁO Ż N IC T W O . G IN E - 
ne” , g. 19 — po i., 1. 15; H E T M A N  K O Ł O G IA  — re jo n o w e .
(P o m o rza n y ) p ią te k : „D u c h ” , g. P R Z Y C H O D N IE  D Y Ż U R U JĄ C E
16.30, 18.45 — U S A , 1. 15; n ie d z ie la : D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — ca łą  
g. 13.15; Z A M E K  — p ią te k : „S p ira -  dobę; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a -
ła ” , g. 17 — p o i.; M A R S  — „M u s im y  ro d o w e j — ca łą  dobę; S T O M A T O - . _ ______________________
ożen ić  d z ia d ka ” , g. 1« — ra d ź .; L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d u - S p o tkan ia  zam kow e . 19 W ie c z o ry n - k o te k a  p rzed  sobotą.
„M ia s to  k o b ie t” , e. 17.38, 20; sobo- w e j 12 — ca łą  dobę; N ad  O drą  18 — k a . 19.38 D z ie n n ik . 20 F i lm  U S A  „ R O f;R * * «  . .. . . . .  . ... .. 0«. * .. .— .— i ___— w:. »r«n A1 i  fi nnport 7 a. 1 1

ka  z ro z ry w k i.  14 M is trz o w ie  b a tu ty .  
15.95 W szys tk ie  d ro g i p row adzą  do 
N a sh v ille . 15.45 Podróże  re p o r te ró w . 
16 Zap raszam y do T r ó jk i .  18.05 In ­
fo rm a c je  sp o rto w e . 19 P a m ię tn ik  po­
to czn y . 10.30 T ro ch ę  sw in g a . 18.59 
M ax F risch  — H om o F abe r. 20 L is ta  
p rz e b o jó w . 22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  
O ko” . 23 Z ap raszam y do T r ó jk i .  
PR O G R A M  IV

__  ______ ______________ 7.30 G ra  zespół S am i S w o i. 7.40 J .
k a n ia  na z ie m i ra d z ie c k ie j.  10.30 P r . a n g ie ls k i. 7.55 P io s e n k i znad T a m i- 
d la  w s i. 11.30 K io s k  m u zyczn y . 12 zy . 8.10 C z ło w ie k  w  sw o im  „ M ” . 
‘F i lm y  d la  dz iec i. 13 P r . z o k a z ji 8.30 P o ranna p o z y ty w k a . 9 Z  k a ta lo - 
D n ia  C h e m ika . 13.38 K o n c e rt życzeń, gu n ie z a p o m n ia n ych  p rz e b o jó w . 9.38 
14.20 K lu b  „P o d ró ż n ik ó w ” . 15.29 M u - Z g a d n ij,  sp raw dź, od p o w ie d z . 19 
zyka  lu d o w a . 16 P ano ram a m łędzyna  A r ie  i  sceny z w ie lk ic h  o p e r. "*

I le  godz in  m a  doba?”  21 ro d o w a . 16.45 F ilm  a n im o w a n y . 17.30 V adem écum  s łów  i  m arzeń . 11.38 
- K o n c e r t życzeń. 19 D z ie n n ik . 19.35 A lfa b e t p io s e n k i a k to rs k ie j.  12.2« 

M E  w  p iłce  n o żne j ju n io ró w  — B iu ro  lis tó w . 12.30 M ię d z y  fa n ta z ją  
A n g lia  — ZSRR. 28.20 K ro n ik a  sp o r- a n a u ką . 13 80-łecie H o ro v itz a . 14 O

lip s y ” , g. 18.30 — U S A , 1. 18; P IO ­
N IE R  (te l.  475-02) p ią te k  i  sobota: „ Z  
og n ie m  n ie  m a ż a rtó w ” , g . 19 —
p o i.: „D o p ó k i b i je  zegar” , g. 11, 
12.30 — radź .; „1941” , g. 14, 16. 18.15, 
20.39 — U S A , 1. 15; n ie d z ie la :
„1941” , g. 14. 18.15, 20.30; D R U Ż B A

R A D I O

k u ltu rz e  s łow a . 14.20 S tare  m e lo d ie  
w  n o w y m  o p ra c o w a n iu . 14.30 D la  
m ło d y c h  s łuchaczy  — „W s z y s tk ie  
m a jo w e  k w ia ty ” . 14.45 C ie n ie  i  od­
c ie n ie . 15 T e a tr  d la  M ło d z ie ży . 15.49 
B a llada  d la  m a tk i.  16.05 Z  m ik ro fo ­
nem  po k r a ju .  17 Pejzaż P o ls k i.  17.2« 
E n cyk lo p e d ia  k u l tu r y .  18 W arszaw ------ -------  - .— - , ,  . „  . . .  Ł B u u n n a i  x r.neyx iiopea ia  K u ltu ry ,  i *  w a rsza w -

w  » ią le k  ..Z a p u s ty  na K u rp ia c h  . l l . i o  „ A r -  24.95 M agazyn m u zyczn y  „R y tm ” , s k i ty d z ie ń  m u zyczn y . 19 P o r tre t  
g e n tyn a  — in n e  spo jrze n ie _ 1- P o - ie .15 B a n k  p rz e b o jó w . 17 M u zyka  1 s łow em  m a lo w a n y . 19.40 J . fra n c u -  
ranete sym fo n ic z n y  W O S P R iTV . 13 A k tu a ln o ś c i. 17.25 G ita ra , b a n jo  i. . .  sk i .  19.55 Nasze o b ycza je . 20.15 W ie - 
S iedem  anten . 14 K r a j  za m ia s te m , c o u n try . 18.1» G o rą cy  te m a t. 18.15 w  czór m y ś li i  m u z y k i. 22 S ław na  o r-  
14.30 T V  k o n c e rt zyczen. lo .lo  W ia - o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo d ii,  k ie s tra ' k a m e ra liia . 22.50 L e k tu ry  
dom osci. 15.2d T V  P rze jgąd  -  W rdo - 19.M  M im - re c ita l.  19.30 R ad io  -  dz ie  c  z  w ó lk i.  23.05 R edakc ja  re p o rta ż y  
v£1? iCOT d la  óz iec i, 15.50 S tu d io  S p o rt. cio m . 20.10 K o n c e r t żyezeń. 20.49 p ro p o n u je . 23.10 R ozm ow y in ty m n e . 
16.J« Losow an ie  Dużego L o tk a . 17.95 w ie rsze  d la  C ieb ie . »1.15 M u zyka  ba - 23.30 M u zyka  spod zn a ku  am ora . 
S ia d a m i naszych czasów. 17.a0 „O  1<yk u . 22.25 R e p e tyc je  z ja zzu  p o ls k ie  23.55 K a le n d a rz  ra d io w y , 
sku te czn ym  ra d  s p o s o b i^ ’ . 18.3« &Qą ¡S.19 P anoram a ś w ia ta . 23.25 D ys-

ta : g. 19; n ie d z ie la : g. 17, 19.30; 
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) n ie d z ie ­
la :  „M iło s n e  życ ie  B u d o m ira  T ra j-  
k o v ic ia ” , g. 15 — ju g ., 1. 12; „S a in t  
J a c k ” , g. 17 — U S A , 1. 18; 1 M A J
(Ż yd ó w ce ) n ie d z ie la : „D z ie w c z y n a  
i  G ra n d ” , g. 16.15 — radź., 1. 12; 
„W s p o m n ie n ia  ze sta rego P e k in u ” , 
g. 18 -  c h iń s k i, 1. 15; P R Z Y JA Ź Ń  
(D ąb ie ) n ie d z ie la : „A k a d e m ia  pana 
K le k s a ” , g. 15, 18 — po i., cz. I  i  I I ;  
B A J K A  (P o lice ) sobota i  n ie d z ie la : 
„O s trz e  na o s trze ” , g. 17 — po i., 1. 
12; „T a je m n ic a  za m ku  w  K a rp a ­
ta c h ” . g. 19 -  CSRS. 1. 15; H U T N IK  
(S to łczyn ) p ią te k : „ W ie lk i  w ąż C h in

F ilm  USA 
„T e n  n a jle p szy ” . 21.49 K o n c e r t z <*- 
k a z j ł  D n ia  M a tk i.  22.40

N IE D Z IE L A  
PR O G R AM  I

14 R aym ond  C h a n d le r. 14.10 N ow ośc i 7.15 M u zyka  w  ra n n y c h  p a n to fla ch . 
f M "  k ra jo w e j fo n o g ra f ii.  15 P a m ię tn ik i 7.38 Czas i  lu d z ie . >8.30 M oskw a z n ie ­

ca łą  dobę (w  ty m  g a b in e t zabie­
gow y).
A P T E K I
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ) P R O G R A M  I I
A L . W OJ. P O L S K IE G O  17 — te l.  7.50 Czas re fo rm y . 8.50 m atiaŁU,.M 1„ ™ i i ,.łvlł
352-61 (dod . o d t ru tk i) ;  M A R C IN A  1 -  „T e n  n a jle p szy ”  (d la  n ies lyszących ). K  w ie lk ie  dz ie ła  w ie lc y  w y iro ia w - ' 
te l.  222-109; . S T O ^ Z jm . . . N a d . p d r ,  10.» P r  w o js k o w y  1, » a d o n r o to .

w sp o m n ie n ia . 15.19 P o lska  m u zyka  lo d ią  i  p iosenką. 9 M agazyn w o j-
------  - - - - -  <;kowy. 10 G ra  o rk ie s tra  PRdTV.

10.30 T e a tr  d la  D z ie c i — „C z u p ira -  
d ło ” . 11 K o n c e rt p rzed  h e jn a łe m .

t tc * fo r te p ia n o w a . 15.30 F o H tlo r na m a- 
u  n  p ie  ś w ia ta . 15.55 M in ia tu ra  lite ra c k a .

11.18 A e ro b ic . 11.25 F r .  f i lm  b a le to ­
w y  „ B łę k itn y  p ta k ” . 11.50 P ó ł godzi­
n y  d la  zd ro w ia . 12.25 ..Pałace, k tó ­
r y c h  n ie  znacie” . 12.45 K in o  Oko. 
13.30 F o ru m  ( lo k ). 14 F i lm  U S A  — 
„O jc ie c  M u rp h y ” . 14.50 T e le tu rn ie j

20 — te l.  238-422; P O D JU C H Y , pl.
W o lnośc i 5 — te l.  612-820.
A p te k i czynne w  sobotę w  g. 8—15.38: 
a L ip c a  7; K o m . P a ry s k ie j 49.
Od g. 8 do 18: D ubo is  1.
i  ja k  w  k a żd y  dzień, ro b o e zy : S ik o r-  . .. . .
sk iego  12; S ta rzyń sk ie g o  1; R ew . — W ie lk a  G ra . 15.50 „ M ó j p ro g ra m '
P a ź d z ie rn ik o w e j 11; P o w s ta ń có w  16.20 J u tro  p o n ie d z ia łe k . 16.50 M u zy - 

„ . „w » . , *  „ M_ . . . . . .  w ik p -  66; O dzieżow a 7/6; E n e rg e ty - ka  trze ch  po ko le ń . 17.10 M ó j p ro -
gachgook” , g. 18 — N R D ; sobota : g. k ó w  2; S to łczyń ska  105; B a łty c k a  33; g ra m . 17.40 F ilm  T V  radź. „A n n a  Pa 
13.45; „C o la rg o l zd obyw cą  kosm o- W illo w a  10; T a rta czn a  16; R y d la  99. w ło w a ” . 19 G ra b ie żcy  k u l tu r y  — 
su” , g. 12.30; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e - IN F O R M A C JE  A k ro p o l. 19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie s ły -
b ież) -  n ie d z ie la : „ A le  k in o ” , g. 18 S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l.  425-25 i  szących). 20 I  lig a  żuż low a . 20.45 „  . .
— USA 1. 15; Z A T O K A  (N ow e  W a rp  446-46 — g. 7.30—17 (p ią te k  1 sobota). M ło d y m  w yb o rco m  w  o d p o w ie d z i. P° l ŝ u. - , Zapraszam y
no ) n ie d z ie la : „P o szu k iw a cze  za g i- — ---------------------------------------------------------- ............ - ................ . . . .  d» T r o ,w .  11-20 P o l,tu k a  <n. w szvst
n io n e j a r k i ” , g. 16, 18 — U S A . 1. 12;
G R Y F  (G ry fin o )  n ie d z ie la : „P o szu ­
k iw a cze  za g in io n e j a r k i ”  — U S A . 1.
12; „C za -cza ”  — węg., 1. 18; RO­
B O T N IK  (P y rzyce ) p ią te k  i  n ie d z ie ­
la : „B lu e s  B ro th e rs ”  — U S A , 1. 15;
„P ie s  w  szu fla d z ie ”  — b u łg .; W I­
S Ł A  (G o le n ió w ) n ie d z ie la : „P ie ś ń  o 
R o landz ie ”  — f r . ,  1. 15; „ R ó j”  — fr .,  
ł .  15; W EN U S (G o le n ió w ) p ią te k  i  
n ie d z ie la : „S a m o lo t w  p ło m ie n ia c h ”
— radź., 1. 15; IN A  (S ta rg a rd ) p ią ­
te k  i  n ie d z ie la : „W id z ia d ło ”  — poi.,
1. 18; D A R  (S ta rg a rd ) — ..D z iew czy­
na i  c h ło p a k ”  — p o i. (p ią te k , sobo­
ta  i n ie d z ie la ); C U K R O W N IK  (S ta r­
ga rd ) n ie d z ie la : „Z u p e łn ie  n ie o c z e k i­
w a n ie ”  — ra d ź ., 1. 12; „P rz y g o d y  ba 
ro n a  M uenchhausena”  — f r .

P O R A N K I 
D L A  D Z IE C I 
(n ie d z ie la )

K O L E JO W A  — te l.  935.
U S ŁU G O W A  — te l.  428-14 — g.
7.30—15.30 (p ią te k  i  sobota).
R U C H  S T A T K Ó W  — le i.  951. 
P O G O TO W IA
R A T U N K O W E  — te l.  999; MO — 
te l.  997; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — tó l.  
998; DROGOW E — te l.  981; SPÓ Ł­
D Z IE L C Z E  -  te l.  982; E L E K T R O W ­
N I — te l. 991; G A Z O W E  — te l.  992; 
W O D N O -K A N A L IZ A C Y J N E  — te l. 
994; L O K A T O R S K IE  — te l.  986. 
STA C JE  B E N ZY N O W E  
C Z Y N N E  C A Ł Ą  D O B Ę : M ic k ie w i­
cza, K a d łu b k a  ( ta x i) ,  K u  S łońcu , 
eska d ro w a , C hop ina , K o p e rn ik a . 
P O Z O S T A ŁE  S TA C JE  — czynne  w  
godzinach  6—21.
SO BO TA

M Ł O D Z IE Ż Y  S tac je  ca łodobow e  te  same co w
p ią tek .
Od e. 7 do 15: 1 M a ja , K o lu m b a , G o­
le n io w ska .
Od g. 12 do 20: M azurska , E ska d ro - 
wa, S om o s ie rry .
N IE D Z IE L A
S tac je  ca łodobow e te  same co w 
p ią te k .
Od g. 7 do 15: a l.  W o j. P o lsk iego , 
S trza ło w ska , C u k ro w a .
Od g. 12 do 15: S iko rsk ie g o , G ra n i­
to w a .
D E L IK A T E S Y

.......  .. (n iedz ie la )
„T a je m n ic a  A L . WOJ. P O LS K IE G O  25 — g. 12—17 

---------  K R Z Y W O U S TE G O  9 — g. 13—17.

12.05 W  samo p o łu d n ie . 12.45 Ś p iew a 
..S lask” . 13 P rzeg ląd  ty g o d n ik ó w . 
13.15 K la s y c y  o p e re tk i.  14 M agazyn 
m ię d zyn a ro d o w y . 14.36 „ W  Je z io ra ­
nach ” . 15 K o n c e rt żyezeń. 16 P o d ­
w ie czo re k  p rz y  m ik ro fo n ie .  17 Maga 
zyn  m u zyczn y  „R y tm ” . 18 D ia lo g i 
h is to ryczn e . 18.15 Ś w ia t m u z y k i. 19.10 
K o n c e rt na jeden  głos. 19.30 R ad io  
dz iec iom . 19.50 S iadem  naszych in ­
te rw e n c ji.  20.10 P rz y  m uzyce  o  spor 
c ie . 21.05 G w ia zd v  i  le g e n d y  O pery 
W a rsza w sk ie j. 21.35 G ie łd a  p łv t .  22 
T e a tr P R  ..P a ris  L ’H o m o n d ”  12” . 
23.25 Jazz d la  w szys tk ich .

“ ‘¿ "p a m ię tn ik a  sza lo n e !“ gospodyn i” , k ic h . 18.05 In fo rm a c je  sp o rto w e . 19 PR O G R AM  I I  
21.55 F ilm  ra d ź . ..S iedem naście „K o n ie c  zgody n a ro d o w ” . 19.30 T ro -  7.05 Quod lib e t  — c z y li co k to  lu b i.

ch ę t sw inga . 19.50 M a x  F r is c h  — H o - 7.40 Z a  ro ra tk a m i.  8.02 K o n c e rt ż y - 
m o Faber. 20 T ró j-D ź w ię k .  20.45 K lu b  czeń. 8.25 A u d . w o jsko w a . 8.45 K o n -  
T r ó jk i .  21 T rz y  k w a d ra n se  ja zzu , c e rt w  ro m a n ty c z n y m  s ty lu . 9.15 
21.45 K lu b  T r ó jk i .  22.15 S ou l — m u - K lu b  M iło ś n ik ó w  S z tu k i R a d io w e j, 
zyka  duszy. 22.45 „H ra b a lo w e  gadu ł 10.15 p o ra n e k  z m uzam i. 12 M u zyka  

23 Zap raszam y do T r ó jk i .  23.55' d la  k o le k c jo n e ró w . 13.05 K o n c e r t 
O rk ie s try  P R iT V  w  K ra k o w ie . 13.50 
P io se n k i z dob rą  d y k c ją . 14.15 R o-

■ na g ra n ia . 
U T S K . 17.50 Z e ś w ia to w e j e s trady . 
18.83 K o n c e rt życ /e ń . 18.20 K lu b  
S tereo. 19.30 W ieczór w  f i lh a rm o n ii .  
21.15 M is trz o w ie  b a lla d y . 21.30 L ite ­
ra tu ra  i  m u z y k a  — N a g ra n ie  w ie ­
czo ru . 21.35 T e a tr  PR  „N ie  o  śm ie rć  
tu ta j  ch o d z i” . 22.16 S łu c h a jm y  ra ­
zem . 23 „F a s c y n a c je ” . 23.20 In s p ira ­
c je  l i te ra c k ie  w  m uzyce . 24 N ocny  
b lues. 0.45 M in ia tu ra  lite ra c k a . 
PR O G R AM  I I I
14 M is trz o w ie  b a tu ty .  15.05 Rock po

O ŚR O D EK D O S K O N A L E N IA  K A D R  21.05 W yw ia d y  Ir e n y  D ziedz ic . 21.40 d? V7'?0 P o łit .yka  d la  w szyst
M E D Y C Z N Y C H  -  te l.  777-6C ”  ............................  ’ ---------’  - 1”  ^  , ,n , ;  T» « ™ — 1»
8—13. .21.55 F iim  ra d ź . „S iedem naśc ie  

m g n ie ń  w io sn y ” . 23.10 S tu d io  ‘F e s ti­
w a lo w e  F F K  84 w  K ra k o w ie . 
U W A G A : T V  zastrzega sobie zm ia ­
n y  w  p rog ra m ie .
PR O G R AM  B E R L IŃ S K I 
PR O G R AM  I
16.20 „G w ia z d y  i gw ia zd e czk i” . 16.50 
G im n a s tyka . 17 W iadom ości. 17.15 
W id o w isko  d la  d z ie c i. 17.45 F ilm  
T V P  „W  lasach D ia b e ln e j” . 18.35 
F ilm  an im o w a n y. 18.50 TV  dziecię-

P ó łnoc poe tów .
PR O G R A M  IV
14 W trosce  o p rz y ja c ió ł.  14.15 Jan 
P ruszak — d y ry g e n t i  k o m p o z y to r. 

D la  m ło d ych  s łuchaczy  — S zkó ł

rhanse i  n ie  tv lk o .  15 K o n c e r t cho - 
n in o w s k i. 15.35 P io s e n k i na te le fo n . 
17.05 Z a k łó ce n ia  o d b io ru . 18 O pera  

.B e n ve n u to  C e llin i” . 21.20 L is ta
ca. 19 Sport. 19.25 Prognoza pogody, ka  jazzow a R. W olańsk iegó . 15 M ię - p v iv c h  p rze b o ió w  22.15 W ieczór p ły -  
k ro n ik a .  20 F ilm  f r . - w ł.  L eg ion  dzy n a m i. 15.30 Ja i ca ły  ten  ś w ią t. to w  0.15' w  św ie c ie  k a m e ra lis ty k i,  
p rz e k lę ty c h  . 20.55 I1 lim  w ł.  „N a j-  15.45 M u zyka  n a s to la tk ó w . 15.50 Le - •

K O R A B  — „W y p ra w a  na w yspę ” , g.
11. 12; B A Ł T Y K  — „T re s o w a n y  p ie  
sek” . g. 13.30; P O L O N IA  — „C z te - 
re i p a n c e rn i i  p ies” , g. 11 — cz. 8:
„G ro ź n y  m ró w k o le w ” . g. 13.30; „Ż e ­
n ią . Z en ieczka  i  K a tiu s z a ” . g. 15;
P IO N IE R  — ..Z  og n ie m  n ie  ma ża r­
tó w ” . g. 10, 16, 17; „D o D ó k i b ije  ze­
ga r” , g. 11. 12.30 — radź .: H E T M A N
— „W ę d ru ją c y  m iś ” , g. 12: M A R S  —
„Z a g in ą ł p iesek” , g. 11: P R O M IE Ń
— „ K ra in a  w ie czn e j m ło d o śc i” .
12; S Z M A R A G D O W E  
trze ch  p o m a ra ń czy” , g. 14; P R Z Y ­
J A Ź Ń  — „J a k  Iw a n u szka  szu ka ł cu­
d u ” , g. 13.30; I  M A J  — „H u lta js k a  
c z w ó rk a ” , g. 15; H U T N IK  — „C o ­
la rg o l zdobyw cą  kosm osu” , g. 15;
„W ie lk i  w ąż C h in g a ch g o o k ” . g. 16.15;
B A J K A  (P o lice ) — „ C y r k  bez g ra ­
n ic ” , g. 12; B IA Ł Y  Ż A G IE L  — PR O G R A M  I 
„ K o w b o j i  In d ia n ie ” , g. 15; Z A T O ­
K A  — „S n ie ż y c z k a  i  R óżyczka ” , g 
14.30.

p rz e k lę ty c h ’ 
p ię kn ie jsza  ko b ie ta  ś w ia ta ”  z G iną  
L o llo b r ig id ą . 22.40 K ro n ik a . 22.55 Spa 
c e rk ie m  po P a ryżu . 23.55 W iadom o­
ści.
PROGRAM  I I
7.55—16.45 P r. d la  szkó ł. 17.10 J. ro ­
s y js k i.  17.45 W iadom ości 17.50 l'V  
dziec ięca . 13 i  18.25 J . a n g ie lsku  18.55 
W iadom ości. 19 K o n c e rt życzeń. 
F ilm  po i. „L u d z :
K ro n ik a . ' 22 F ilm  
n y ” .

M u zyka
k tu r y  n a s to la tk ó w . 16.05 In s tru m e n ­
ta r iu m  m u z y k i ro z ry w k o w e j.  16.35

P R O G R AM  I I I
7.05 M e lod ie  p rz e b u d za n k i. 8 S p ra w y

W id n o k rą g . 17.05 K o n c e r ty  in s tru -  i sp ra w k i w ie lk ie g o  ś w ia ta . 8.10 K o -  
m e n ta ln e ! 18 M agazyn — m o je  h obby , m u p iosenkę. 8.45 K ą ty  w id ze n ia . I 
18.20 M uzyczne h o b b y . 18.40 S tu d io  9 M uzyczn y  po ra n e k  f i lm o w y . 9.J0 
e k sp e rtó w . 19.40 J. a n g ie ls k i. 19.55 O Z  m o je j p ły to te k i.  30 „ T y lk o  50 m i-  
tw ó rczo śc i d la  dz iec i. 20.15 M e lo d ie  n u t” . 10.50 „N ie b ie s k ie  ka m ie n ie  . 
w ie czo ru . 20.30 W ieczór m u z y k i i  11 Pod dacham i P a ryża . 11.30 „M a ta  
m y ś li. 22 Na s k rz y d ła c h  p ieśn i. 22.50 I ła r i ”  — cena s ła w y , p ra w d a  i  le gen -■ . . _ _ '  , , , _ .1 ,0  n  :*„1  'y ; „  — rr-o n r-A C p n ttlp -poc ą ^u ” . 21.30 L e k tu ry  C z w ó rk i.  23 M uzyko te ra - 

„S ta te k  pow ie trz -

R E P E R T U A R  K IN  na po d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji O PRF.

M U Z E U M  — S T A R O M Ł Y Ń S K A  27
— S ztuka  po lska  X X -le c ia  m ię d zy ­
w o je n n e g o ; W ła d z tw o  ks iążą t po­
m o rs k ic h ; S z tu ka  P om orza  Zachod­
n iego  X I I —X V I I  w .: S ta re  srebra  
D aw na  po rce lana
b ie ty  — g. 9—15.30: S T A R O M Ł Y N - K ro n ik a  ( lo k ). 19 S ko ja rze n ia  — te- 
S K A  1 — P o lsk ie  m a la rs tw o  w sp ó ł- le tu rn ie j.  19.20 P rze b o je  D w ó jk i,

15 W szko le  1 W d o m u . 15.25 N U R T  
— M u zyka  i  k u ltu ra  fiz y c z n a . 16 
T e le k in o . 16.30 W iadom ości. 16.40 E n ­
c y k lo p e d ia  T D C . 17.05 P ią te k  z P a n ­
k ra c y m . 17.30 F ilm  CSRS „O p e ra  w  
w in n ic y ” . 19 D o b ra n o c . 19.10 Na 
c h ło p s k i rozum . 19.30 D z ie n n ik . 20 
M o n ito r rz ą d o w y . 20.30 F ilm  ang . „Z  
k r o n ik  B a rch e s te ru ” .  21.25 „ N ic i  
sp isku ” . 22.10 K o m e n ta rz e . 22.40 
S praw a d la  re p o rte ra . 23.15 „W  10 
ro czn icę  ś m ie rc i D u k e ’a E l i in g to n a ” . 
24 W iadom ości.
P R O G R AM  I I
17 W iadom ości. 17.10 L u d z ie  i  ic h  pa­
s je . 17.30 In w e s ty c je  g ó rn icze . 18 De-

d o w isko  d la  dz iec i. 10.30 ‘F ilm  poi- 
„L u d z ie  z poc.ągu” . 12 W iaJo.ńo- 
śc i. 12.05 S p -.it. 12.30 ,Ab., zw ie rzę ­
ta  m e  w y g in ę ły .  13.20 W .dowi-sko 
d la  dz iec i. 14.45 W iad m u ś c i,  14.55 
S p o rt. 17 W iadom ości. 17.10 P r. z 
R os tocku . 18.50 T V  dziecięca . 19 
F ilm  T V  „P rz y g o d a  na m o rzu ” . 19.25 
P rognoza pqgod.y. k ro n ik ą  20 Pr. 
ro z ry w k o w y . 21.39 M uzyczny  f i lm  
U S A  „B łę k itn e  n iebo ”  z F redem  
A s ta ire m  i  B in g ie m  C rosaym . 23.05 
K ro n ik a .  23.20 P r. T V  radź.
P .¿OG.iAM  11
16.15 K o le g iu m  p ro fe so rsk ie . 17.45 
W iadom ości. 17.50 T V  dziecięca. 18 
F ilm  T V  węg. „C za rn e  m ias to ” . 18.55 
T V  W iadom ości. 19 P r. ro z ry w k o w y . 
20 F r .  f i lm  k ry m . „O s trze  k l in g i” . 
21.30 K ro n ik a . 22 P ro g ra m  z R osto­
cku .
N IE D Z IE L A

ua . 12 R e c ita l Z in o  F ra n ce sca ttie - 
go. 12.50 „N ie b ie s k ie  ka m ie n ie ” . 13.05 
N iech  g ra  m u zyka . 14 P ry w a tn ie  u  
W ładys ław a  H asio ra , 14.15 N ow a  p ły ­
ta Joe Jacksona. 15 Ż yc ie  na gorą­
co. 15.30 O dku rzone  p rzebo je . 15.50 
„N ie b ie s k ie  ka m ie n ie ” . 16 D z ie ła , 

n a g ra n ia . 17 R ó w ie śn i- 
i now e n a g ran ia  T ró j

p rze b o jó w  d la  o ld b o y ó w . 21 P ię kn o  
te j k o b ie ty . 21.20 M u z y k a  je s t ja k  
n ie d z ie la . 22 R ozm yślan ia  przed  pó ł­
nocą. 22.10 A ka d e m ia  Jana Seba­
stiana . 22.50 R ozm yślan ia  przed  pó ł­
nocą. 23 Zapraszam y do T r ó jk i .  23.55 
P ółnoc poetów .

■H, v.  OG ‘ AM  IV  
n u t 7.10 W św ią te czn ym  n a s tro ju . 8 K le j-  

n o ty  m u z y k i i s łow a. 8.20 A ne g d o ty  
i fa k ty .  8.50 M ik o ła j z R adom ia . 9 
T ra n sm is ja  m szy rz y m s k o k a to lic k ie j.  
10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.20 P o r tre t  
uczonego. 11 M agazyn rozg łośn i h a r­
c e rs k ie j. 12d0 Z agadk i m uzyczne. 
12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.  13.30 Re­
p o rtaż  m uzyczny  14.30 U chem  Ib i-  
sa. 15 T e a tr K la s y k i d la  M łodz ieży  
S zko lne j. 16.05 R é c ita ie m is trz ó w . 17

pia.
SO BO TA 
PR O G R AM  I
8.10 O bse rw ac je  K ry s ty n y  Z ie l iń ­
s k ie j.  8.30 P rzeg ląd  p rasy. 8.40 Z o ł-  --------— — - -- .
n ie rs k i zw ia d . 9 C z te ry  p o ry  ro k u . .in te rp re ta c je , n a g ra n ia . 17 R ow ieśn i-
10.30 „W a lk a  z szatanem ” . 11.05 K on  cy . 17.30 S tare  i  now e n a g ran ia  T ró ; 
c e rt przed h e jn a łe m . 12.30 M u zyka  kow e. 18 P ią ty  do p o ke ra . 19.0o L is ta  
fo lk lo re m  m a low ana . 12.45 R o ln iczy  
kw a d ra n s . 13.30 K o n c e rt r e k i m o w y .
14.05 M agazyn m uzyczn y  „R y tm ” .
14.55 „P ił?ć m in u t o  f i lm ie ” . 16,05 
M e rk u r iu s z  rządow y 16.30 K o n c e rt 
życzeń. 16.55 P rzezo rny  zawsze ubez­
p ieczony. 17.25 A lk o h o h z in  a lk o h o l.
■7.30 M uzyka  z f i lm o te k i 18 ..M a ty ­
s ia k o w ie ” . 18.30 G ra n ie  ja k
10.30 R adio dz iec iom . 20.10 P rz y  m u­
zyce .0 spo rc ie . 21.05 T y g o d n ik  k u l­
tu ra ln y .  21.25 P ó łd u z  na a trą k c j .m u 
zycznych . 22.25 Na ro cko w ą  n u tę .
23.10 P anoram a ś w ia ta . 23.25 Z a p ro ­
szenie do tańca .
PR O G R AM  I I
8.10 P rzebo je  s ta re  ja k  ś w ia t 8.30 
P oranna serenada. 9 „F a s c y n a c je ”

9.25 K ro n ik a . 10 W id o w isko  d la  dz ie  9.20 M u zyka , k tó rą  lu b i Leszek A le - Q u iz  poD U la rnonaukow y. 17.53 A les-
c i. 12.05 P o p lo tk u jm y ”  12.50 W ia - ksande r M o czu lsk i. 9.50 .P la yb a ck ”  sandro  S c a r la tt i.  18 K o śc ió ł A d w e n -
dom ości k ro n ik a  i3 P r. m u zyczn y . 10 G odz ina  m e lom ana. I b  Zawsze po ty s tó w  D n ia  S ódm ego. 18.40 A n to n io  
14.30 „N ie b ie s k ie  o k n a ” . 15.30 W ido- 'edenasteR. 11.10 K a b a re to n  D w ó jk i.  V iv a ld i:  D w a k o n c e r ty ■ 
w is k o  dla dz iec i 16 „ B e r l in ” . 17 W ia 11.30 T yd z ie ń  w  s tereo. 12 S z ta fe ta  19 A lfa  1 om ega. 19-35 W ieczór m u - 
dom ości. 17-10 S p o rt 13.50 T V  dz:e- o rk ie s tr  ra d io w y c h  12.25 W s tro n ę  z v k i 1 m vs li. 29 ^ H e k s je  1 rezonan- 
c ięca. 19.25 Prognoza pagody. k ro n i-  jazzu . 13.07 Z  d z ie jó w  Pom orza . 13.30 Re m uzvezne. 22 50 •s ‘o w ° , 

W ize ru n e k  k o -  b iu ty  -  A le ksa n d e r S ro c z y ń s k i. 18.30 ka . 20 F ilm  „T e le fo n  110” . 21.15 „W io  A lb u m  o p e ro w y . 14 „P la y b a c k  . 14.10 rze . 23 G ra  H e n ry k _ M iS k ie w ic z .
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C O D Z IE N N IE  przed o tw a r­
ciem sklepu C en tra lne j 
Sk ładn icy H a rcersk ie j p rzy 
pl. Ż o łn ie rza  ustaw ia  się 
ko le jka . K lie n c i czekają na 
dostawy rozm a itych  tow a­
rów . N a jw iększym  pow o­
dzeniem cieszą się modele 
sam olotów oraz pojazdów 
do sk le jan ia , narzędzia, a 
także m a te ria ły  dla hob­
b istów  i m ajsterkow iczów .

TR A D Y C JE  zaopatryw ania 
szczecińskich dzieci i  m łodzieży 
w  a r ty k u ły  m undurow e ZHP, 
sprzęt b iw akow y, rozbudzania 
zainteresowań po litechnicznych 
i  m odelarskich sięgają dobrych 
k ilkudz ies ięc iu  la t. Trzeba prze­
cież pamiętać, że zanim  pow­
stała Centra lna Składnica H a r­
cerska (a by ło  to ponad 25 la t 
temu), pierw sza generacja h a r-

Z myślą o dzieciach i młodzieży don iczkow ym i i  in n ym i tow ara ­
m i z rozlicznych branż.

O becn ie  w  h a n d lo w y m  ś w ia tk u  
rozeszła się w ieść o  L ik w id a c ji tzw .

Gdzie (i kiedy) kolejni
BH GS ks ię g a rn i m u zyczn e j p rzy  al. W o j

ii-nM f | |  £§8 -  __ _____ I « H H  ska P o lsk iego . K o m u  w ładze ,h a n -
i B j j g y  O  W k  B  d lo w e  p rz y d z ie lą  w  u ż y tk o w a n ie

i§ |  m i  H *  i j m B  B r  ten  lo ka l?  Z  pew nością o trz y m a
__  U n R l  § §  W g T T T  »  fm  W & f „  &> je d n a  z f i r m  o d uże j s ile  prze
W B s a i r  B k  l j §  ks f b ic ia . A  za taką  z pew nośc ią  n ie

¡J B  u ch o d z i CSH... A  szkoda. ‘F u n k c je ,
k tó re  w y p e łn ia ją  w obec naszej 

. , m ło d z ie ży  c i w ła śn ie  h a n d lo w c y
cerzy naszego m iasta, p rzyb y - kon tynuacją  tych tra d y c ji,  pow - są p rzec ież n ieocen ione  (a może 
łych  z w o jenne j tu ła czk i zało- sta je jednak pew ien niedosyt.
żyła w  Szczecinie spółdzie lnię D la CSH już od dość dawna S Z C ZE C IŃ S K I oddział CSH 
„C zu j-C zyn ” . Dziś, gdy p a trzy - jest w  Szczecinie ja k b y  p rz y -  ° bsługuje aż 6 w o jew ództw  
m y na dorobek f irm y , będącej ciasno. T rzy  n ie w ie lk ie  p laców - (wszystkie ościenne, a naw et 

k i handlow e z sym bolicznym  P0,zr}apskie). M am y w  naszym 
w ręcz zapleczem to  bardzo m a- ym(-scie* potężny m agazyn cen- 
ło .  tra ln y , ale kupu jący  n ie odczu-

-  C h c ie lib yśm y  rozszerzyć swo- ™ają  z. \ eg0 w ie lk ich  korzyści, 
ją  d z ia ła ln o ść  — m ó w i 2 
re k to ra  szczecińskiego

Klub „Trans" zaprasza

Dni Kultury 
Studentów PAM

W  D N IA C H  od" 25 do 28 bm  
o d b y w a ją  się w  K lu b ie  „T ra n s ”' 
D n i K u l tu r y  S tu d e n tó w  P A M . W  
p ro g ra m ie  lic z n e  im p re z y  a r tv s tv c z  
n ®-. „?£e k ta k le  te a tró w  „K a n a ”  i  

• w y s tę p y  k a b a re tu  „ A fe -  
rn  ' ” Fen. 84” ’ kc>ncer t  C hó -r u  P A M , m a ra to n y  d y sko te ko w e , 
v jdeo -d isco „ p re ze n ta c ja  p ły t  co m - 
p a c to w y c h . m a ra to n y  f i lm o w e , w y -  
s tę p y  g ru p  m u z y c z n y c h  „ A f te r  
B lu e s *  1 „M u s ie  M a rk e t” , re c ita le  

Leoszew skiego  i  G ra ż y n y  
O rszt. d u e tu  g itaT  A lb e r  -  W y ­
r z y k o w s k i.  y

D n i K u l tu r y  S tu d e n tó w  P A M  za 
k o ń c z y  d z ie ń  ja zzo w y , w  k tó ry m  
t ^  g }°w n ą  a tra k c ją  będz ie  w ys tę p  
zn a k o m ite g o  p o ls k ie g o  zespołu jaz 
zow ego „S t r in g  C o n n e c tio h ”  pod  
w odzą K rz e s im ira  D ębsk iego . 
Z E W Y ?  ró w n le ż  p rezentac ję ’ 
n o w o śc i p ły to w y c h  oraz  nocne ja m  
session do u d z ia łu  w  k tó ry m  Jo r -

S f c ap^S!^’ i ,  w ,ii 

W .  M a n n  

w  „ K o r a b i u ”
w  P O N IE D Z IA Ł E K  28 bm . o 

godz. 17 gościć będz ie  w  D K  „ K o ­
ra b ”  zn a n y  p re ze n te r m u z y c z n y  — 
W o jc ie c h  M ann  W  czasie s p o tk a ­
n ia  s łuchacze  zapozna ją  się z n a j­
n o w szym i n a g ra n ia m i m u z y k i ro c k o  
w e j. reggae oraz  m u z y k i' e le k tro ­
n ic z n e j. (d)

Zatrzymana
na gorącym uczynku

M IE S Z K A N K A  Polic p. K r y ­
styna W. przebyw ając w czo ra j­
szego popołudn ia, celem doko­
nan ia zakupów, w  D T  „P ose j­
don”  p rzy  a l. N iepodległości po 
czuła w  pew nej ch w ili,  że ktoś 
w yciąga je j z kieszeni k u r tk i 
portm onetkę, w  k tó re j m ia ła 
4,5 tys. zł. O dw róciw szy się- zo­
baczyła m łodą kobietę o śnia­
dej tw a rzy ; trzym a ją c  w  ręku 
skradzioną portm onetkę us iło ­
w a ła  ona „rozp łynąć się”  w 
t łu m ie  kupu jących.

K rz y k  poszkodowanej zaalar­
m ow a ł p racow nika Domu To­
warow ego p. S tanis ław a K rzo - 
sa, k tó ry  pospieszył z pomocą 
K ry s ty n ie  W. i  wspólnie za­
trz y m a li złodziejkę. A m a to rką  
cudzej w łasności okazała się 
27-le tn ia  B arbara  D., Cyganka 
zamieszkała w  B iałogardzie. 
Podejrzaną przekazano pa tro ­
lo w i M O. Dochodzenie w  toku.

(ap)

Z jasnej męki!

zastępca d y  P rz e z  lą d y  t r z e c h  m a ły c h  s k le -  
PSO  . .  . w> ■ . o d d z ia łu  p ikó w  n ie w ie le  a t r a k c y jn y c h  i
n a *  p“ i r  Zeb ? y  % s t  » S p o w i t a / ? » '  P o s z u k iw a n y c h  t o w a r ó w  m a  
k a ł. P o w ie m  je d n a k  od ra zu . że s z a n s ę  d o t r z e ć  d o  h a r c e r z y ,  h o b  
n ie  stać nas na w yb u d o w a n ie  n o - b is tó w ,  m a js te r k o w ic z ó w ,  d z ie ­
wę j  p la c ó w k i.. .  r i  ’  .

-Sądzę, że nasi m ło d s i i  s ta rs i " *  . _  _ ,, ' r a o r J
k l ie n c i b y l ib y  u s a ty s fa k c jo n o w a n i, r o t o . :  Z . J o d k o w s k l
g d y b y ś m y  wreszcie  m o g li w yekspo ­
now ać o fe ro w a n y  to w a r  w  sposób 
w ła ś c iw y , p rezen tow ać sposoby po 
s łu g iw a n ia  się ro z m a ity m i na rzę ­
d z ia m i. ja k ie  sp rzeda jem y, o tw o ­
rz y ć  s to isko  gdzie na m ie js c u  moż 
na b y  — za sym b o liczn ą  o p ła tą  — 
p rz y c ią ć  k u p io n ą  deseczkę czy in ­
n y  m a te r ia ł na żą d a n y  w y m ia r .
Is tn ie je  także  po trzeba zo rgan izo ­
w a n ia  u nas p u n k tu  n a p ra w  gwa 
ra n c y jn y c h  e le k tro n a rz ę d z i. W y s y ­
ła n ie  każdego za re k lam ow anego  
egzem plarza  do p ro d u ce n ta  zb y t 
d łu g o  trw a ...

K w e s tia  u zysk iw a n ia , a ty m  ba r 
d z ie j ods tępow an ia  przez h a n d ló w  
c ó w  pos iadanych  o b ie k tó w  je s t 
sp raw ą  m ocno d ra ż liw ą  — zw łasz­
cza w  w a ru n k a c h  re fo rm y . K a ż d y  
m e tr  k w a d ra to w y  p o w ie rz c h n i skle 
pu  może d a ć  spo ry  zysk — p rz y  
u m ie ję tn y m  w y k o rz y s ta n iu . P la ­
c ó w k i n ie re n to w n e  są w ięc na 
g w a łt  p rzeb ranżow iane . a je ś li i 
to  n ie  pom oże — zawsze można 
ta m  zo rgan izow ać p u n k t sk u p u - 
sp rzedaży a r ty k u łó w  pochodzenia 
zagran icznego.

N IE  ta k  dawno w  szczeciń­
sk ie j CSH zrodził się pomysł, 
aby 3 m ałe sklepy te j f irm y  za­
m ien ić na jeden duży paw ilon, 
w  k tó ry m  pom ieściłyby się 
wszystkie poszukiwane przez 
k lie n tó w  tow ary , a także pun­
k ty  usługowe. W skazywano na 
s łynący z... pustych półek sklep 
„Sam opom ocy C h łopsk ie j”  —

A p o llo ”  p rzy al. W yzwolenia.
R ezultat b y ł n iemal natychm ias 
to  w y. W spomniana spółdzie lnia 
w yp e łn iła  czym prędzej pusta­
we regały... p o lon ijnym i kosme­
tyka m i, kom isową skórzana 
odzieżą, alkoholem, k w ia ta m i.

Nowy gatunek
chleba żytniego

S Z C Z E C IŃ S K IE  Z a k ła d y  P ie k a rn i­
cze za p ro p o n o w a ły  k o n su m e n to m  
k o le jn ą  now ość. Jest to  ćh le b  ż y tn i 
z b ia łe j,  ja s n e j m ą k i. Już  z n a jd u je  
się o n  w  sprzedaży, p ieczony  je s t w  
o k rą g ły c h  fo rm a c h  w  g ra m a tu rze  
1/2 kg . T a k i bochenek  k o s z tu je  15 z ł. 
N o w y  ch le b  przysp iesza  p rzem ianę  
m a te r ii,  pozosta je  d łu ż e j św ieży .

(w ys)

Po przerwie znów 
zabrzmią organy

PO k ilk u m ie s ię c z n e j p rz e rw ie  — 
okres ie  re n o w a c ji o rg a n ó w  — in ­
s tru m e n t ten  zn ó w  za b rzm i w  Sa­
l i  B ogus ław a  w  n ie d z ie lę  (27 bm .) 
o godz. 16 podczas k o n c e rtu  Szcze­
c iń sk ie g o  T o w a rzys tw a  M uzycznego 
im . H . W ie n ia w sk ie g o . N a p rog ram  
złożą się : re c ita l o rg a n o w y  w  w y ­
k o n a n iu  M a łg o rz a ty  K lo re k -R e d e r 
o raz  'w y s tę p  C h ó ru  A k a d e m ic k ie g o  
P a ń s tw o w e j W yższe j S zko ły  M u ­
zyczn e j w  Szczec in ie  pod d y re k c ją  
Eugeniusza Kusa W p ro g ra m ie  
k o n c e rtu  u s łyszym y  u tw o ry  J . S. 
Bacha, G . G  G o rc z y c k ie g o  C 
F ra n cka  i  D. B o rtn ia ń s k ie g o . S ło ­
w o w stępne w y g ło s i W a le r ia n  P aw  
to w s k i.

B i le ty  do  n a b yc ia  w  kas ie  Z a m ­
k u . M o ż liw a  re z e rw a c ja  pod n r  
te l.  473-91 .........

Uniwersytet nie zawładnie Zamkiem

Coraz bliżej celu...
W S P R A W O Z D A N IU  i  o -  l e r n  B iu r a  W v s ta w  A r t v s t v c z  b ra d ' se jm o w e j K o m is ji K u l-  „  „  a  w y s t a w  A l t y c t y c z -

tu r y  i  S z tu k i zam ieszczonym  n y c h  z n a jd u ją c e j  się w  Z a m k u ,  
w  „Ż y c iu  W a rszaw y”  p rzeczy  Jest j u ż  ś m ia ła  k o n c e p c ja  u r z ą -

S l f e Ł " S S S S E T m S S  S ™ ia  nowoczesnego Szczedń-
n ia  io rozpo rządzeń  w y k o n a w  s k ie g o  C e n t r u m  S z t u k i  w r a z  z 
czych , k tó re  m in is te rs tw o  w W y s th w a m i B W A  p r z y  p la c u  

° r ia  Biaieg' ° (w  budynku  ° bec- 
k ieś w ą tp liw o ś c i i  nasuw a m e  z a jm o w a n y m  -p r z e z  „P o l-  
p r  o b ie rn y  — ch oc iażby  z n ie  m o z b y t ” ). Od d a w n a  to  w ła ś n ie  
d a ie k ie g °  sąs iedz tw a : szcze- u s y tu o w a n ie  f i r m y  m o to r y z a c y j  
cm  chce m ie ć  u m w e rs v tp t . , . „ J J
na k tó re g o  s iedz ibę  g o tó w  u z n a n o  za  bardzo n ie f o r -
je s t p rzeznaczyć Z a m e k  K s ią  tu n n e .  Od pewnego czasu r o z -  
zą t P o m o rsk ich  D obrze , ale w a ż a  się m ożliwość przeprow a- 

i  f n i t y n / c ja m /  Pku lt°u " dzenia „P o lm ozb y lu ”  na pery fe - 
ra ln y m i ( te a tr ! ) ,  k tó re  m a ją  rh i-  

tam  sw o ją  v s iedzibę?’*

. W RÓ ĆM Y jednak na Zamek.
R O ZW IE JM Y  obawy człon- Jeśli naw et dojdzie do przezna- 

ków  k o m is ji sejm owej. Otóż czenia części' te j zabytkow ej bu- 
koncepcja w yko rzystan ia  Zam - d o w li na potrzeby przyszłego 
ku  na siedzibę un iw ersy te tu  l i -  un iw ersyte tu , nie naruszy to w  
czy sobie bez m ała 40 la t. W  lic z y m  obecnego siam su W D K . 
sw ej p ie rw o tn e j w e rs ji —■ we- Zam ek pe łn ić będzie nadal rolę 
dług k tó re j ca ły gmach h is to- ośrodka k u ltu ry  otwartego dla 
ryczne j rezydencji książąt pp- m iasta i  regionu. N ie ma więc 
m orskich m ia łb y  służyć te j powodu do obaw. Cieszy za to 
uczelni — jest ju ż  nieaktual- szczecinian wiadomość, że spra­
na. B yła  m ożliw a do urzeczy- w a uniwersytetu zna jdu je  się 
w is tn ien ia  np. 25 la t  temu, k ie -  wśród ID rozporządzeń wyko- 
dy odbudowa Zam ku trw a ła , a aiawczych, p iln ie  przygo tow y- 
na tem at w yko rzys tan ia  te j bu- wanyeh przez resort k u ltu ry  
d o w li ̂ t rw a ły  dyskusje. W ów - 'i sz tuk i. O rganizatorzy nowego 
czas jednak n ie  pow ołano u n i-  un iw ersy te tu  oraz cały Szczecin 
w e rsy te tu  w  Szczecinie... czekają teraz na rów n ie  ener-

Z  czasem do Zam ku w p row a- giczne działanie M in is te rs tw a  
dzono ka w ia rn ię  z w in ia rn ią , N auk i, Szko ln ictw a Wyższego i 
T ea tr M uzyczny, rozpoczęto b u - Techniki. (ław )
dowę res ta u ra c ji w  podzie-
m iach, jest tu  sala ślubów. P ro­
pozycje p ro f. P io tra  Zarem by 
—  ca łk iem  realne <Jo połowy 
la t 60 — m o d y fiku je  w ięc dziś 
samo życie. T rudno  bow iem  
eksm itować z Zam ku T ea tr M u ­
zyczny, z trud em  i w ie lk im  
kosztem  tam  zainsta lowany, 
trud no  p rzekreś lić  za jednym  
zamachem pracochłonną adap­
tację zamczyska i  podejm ować 
nową, jeszcze kosztowniejszą. 
T ym  bardz ie j, że zdaniem więk 
szóści fachowców szczeciński 
Zamek nie nadaje^ się na sie­
dzibę wyższej uczelni.

J A K  ju ż  w ie lo k ro tn ie  pisa­
liśm y, w ładze m iasta m ają  już 
dobrze upatrzone gm achy, k tó ­
re  służyć będą U n iw e rsy te tow i 
Szczecińskiemu, jest też kon­
k re tn y  program  in w e s tycy jn y  w  
tym  zakresie. Natomiast w  
Zamku bez najmniejszej szkody 
dla pozostałych jego funkcji, 
mógłby np. działać rektorat 
uniwersytetu, zaś Sala Bogu­
sława mogłaby stanowić aulę 
uczelni. Tak ja k  uniw ersytecka 
A u la  Leopold ina w e W rocła 
w iu  s łuży łaby i u n iw e rsy te to w i 
i  m iastu.

W  tym  celu należałoby zapro­
ponować inne pomieszczenia ga

Uwaga rodzice!

Komunikat UM
U R Z Ą D  M IE J S K I w  S zczecin ie  W y­

d z ia ł O św ia ty  1 W ych o w a n ia  in fo r ­
m u je  z a in te re so w a n ych  ro d z icó w , 
że o d w o ła n ia  od d e c y z ji n e g a ty w ­
n e j d o ty c z ą c e j p rz y d z ia łu  m ie jsca  
w  przedszko lu  na ro k  szk o ln y  
1984/85 n a le ży  sk ła d a ć  do  d n ia  3i 
m a ja  b r . w  p rzedszko lu , w  k tó - 

ilJ n .l rv m  sk ła d a tin  wni/\cf*1c

»informator?
dą od 10 do 18. K io s k i „R u c h u ”  
p o łow a  s iec i czynna  w  godz. 8—14 
oraz  d y ż u rn e  do godz. 18 — p rz y  
a l. W yzw o le n ia  29, K .  M ia rk i/K u  
S ło ń cu , B  udzis z y  ńsk ie  j . W y z w o le - 
n ia /P . S k a rg i, W o j. P o lsk ie g o /Ja - 
g ie llo ń s k ie ), M ic k ie w ic z a /B rz o z o w - 
sk iego , E . G ie rcza k , p l.  H o łd u  P ru ­
sk iego , os. S łonecznym , G d a ń sk ie j 

o -  (Basen G ó rn ic z y ) o ra z  na D w o rc u  
P K P  w  godz. 5—24. K w ia c ia r -  
czyą n e : p rz y  a l.  P o w sta ń có w

sieć ,. S M e p y - K w J  “ F S t r u m - ‘“ r z y n n y "
o rzy  a i^ J e d n 10^Narodowe) " « " c z y * '  w  S* d °  . ’ R u ch u ”  g ie llo ń s k ie j p rz y  „ p la ta n ie ” . M ie r ­
ne będą w  g^dz. „ A .  < .  n .  s Ł e  dnY Toata  a ie") y  P° W“ e '  p O“ to »»J ‘

S k le p y  p rze m ys ło w e  w szys tk ich  
b ra n ż  w  ty m  sk le p  „P e w e x u r

d n i (ca ła  sieć). 
Z a k ła d y  us ługow e

P O C ZTA
p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie . g a rm aże ­
ry jn e , d ro b ia rs k ie  czynne w  godz. Z a k ła d y  us ługow e  w s zys tk ich
9—18 (ca ła  sieć). S k le p y  ry b n e  w  b ra n ż  czynne w  godz. 10—18“ z w y  
godz. 9— 18, ró w n ie ż  sk le p y  i  k :o -  ją tk ie m  za k ła d ó w  W P H W  czyn n ych  
s k i w a rzyw n o -o w o co w e  i  s p o żyw - w  K- H —18. Z a k ła d y  f r  ‘ -
ćz o -ro ln e  o tw a r te  będą w  godz. m e tyczn e  SP  ..U roda 
9— 18. P ie k a rn ie  rzem ieś ln icze  czyn  Sodz. 7—17.
ne od  godz. s. natotfflaet ^  w n ie d z ie lę  czyn n e  będą n a s tę - w n ie d z ie lę  ca łą  dobę c z y n n y

„ - - M i>° o tw a r te  £ S  I ? 3' . . * 1; ,
od 10 do 18. S k li 

w e czynne  w  godz.

g. 11-18. Z a k ła d y  fry z je is k o -k o s -  . W S(>b,>tę w ? z y jtk ie  u rz ę d y  pocz 
¡tyczne SP  ..U ro d a ”  czynne  w  czyn n e  w  godz. od 8

^ y w ^ t e g o ^ 13* d i  T i! S zczecicT^ao^na D w o rc u ' g i . pk^  
u  ao  19. C u k ie rn ie  rze m ie ś ln icze  czynne bę i  P o lice  1 — w  godz. od » do U .

Kurs NOT dla
kandydatów na studia
J A K  ju ż  in fo rm o w a liś m y . O ddz ia ł 

P o lsk iego  T o w a rżys tw a  M a te m a tycz ­
nego o ra z  N O T od l  cze rw ca  o rg a ­
n iz u ją  k u rs  p rzyg o to w a w czy  z m a­
te m a ty k i i  f iz y k i  d la  k a n d y d a tó w  
na s tu d ia  wyższe. Z a ję c ia  będą p ro ­
w adzone w  s iedz ib ie  N O T przez w y ­
soko  k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h  o  d u żym  dośw iadczen iu  
pedagog icznym . P rz e w id u je  sie g ru ­
p y  s łu ch a czy  n a jw y ż e j 30-osóbowe. 
J a k  słę d o w ie d z ie liś m y , są jeszcze 
m ie jsca  d la  c h ę tn y c h . B liższe  in fo r ­
m a c je  m ożna o trz y m a ć  pod n r  te l.  
455-09. (U p.)

Notatnik szczeciński
O  M U Z E U M  N a ro d o w e  zaprasza 

d z iś  w  p ią te k  o godz. 17 do G a­
le r i i  S z tu k i p rz y  u l. S ta ro m ły ń ­
s k ie j I  na sp o tka n ie  z c y k lu  „R e l i ­
g ie W schodu”  p t .  .T y b e ta ń s k ie  ko ło  
ż y c ia ” .

O  W  sobotę w  gm acnu M uzeum  
p rz y  W a łach  C h ro b re g o  3 rozpo ­
cznie s ię  k ie rm a sz  p la k a tu  m uze­
a lnego.

O  D ziś o  godz. 17 W D K  W ^pól 
n y  D om  p rz y  u l.  M a rc in a  2 od­
będzie  się im preza  z c y k lu  „D z ie ­
c i — dz ie c io m  i  ro d z ico m ”  p t. „C o  
p o t ra f im y ” . B ędzie  to  p rezen tac ja  
d o ro b k u  d z ie c i z os ied low ego k lu ­
b u  na D rz e to w ie  o raz S po ł. O gn is  
ka  M uzycznego  n r 3.

O  Rada U cze ln ia n a  ZSP PS o r ­
g a n iz u je  w  d n ia c h  4 -2 3  czerw ca 
k u rs  p rz y g o to w a w c z y  d la  k a n d y ­
d a tó w  na s tu d ia . Z a p isy  p rz y jm u ­
je  o raz  w sze lk ich  in fo rm a c ji  u -  
dz ie la  s e k re ta r ia t p rz y  a l. B oh. 
W -w y  55. pok: 2101 ( te l.  807-74) w  
godz. 9—14 do  dn ia  30 om.

O  K lu b  „P in o k .o ”  zaprasza w  
sobotę o  godz. 17 na w ys tę p  ze­
spo łu  ro c ko w e g o  R if f -R a f f  o raz w  
n ie d z ie lę  w  godz I I —15 na „G ie łd ę  
sp rzę tu  w ę d ka rsk ie g o ” .

O  K lu b  O s ie d lo w y  SSM (u l.  Jod­
ło w a  7) zaprasza d z ie c i yv sobotę 
o godz. 11 na p ro je k c ję  b a je k .

^  M ię d z y k iu b o w y  T u rn ie j T a ń ­
ca T o w a rzysk ie g o  P a r B ezk laso - 
w y c h  odbędzie  sie w  n ie d z ie le  o 
godz. 17 w  D K  „H e tm a n ” . W ys tą ­
p ią  p a ry  z P a łacu  M łodz ieży , D K B  
oraz „H e tm a n a ” .

O  P re le k c ja  na te m a t „Z a sa d y  
bezp ieczeństw a osób p ieszych w  
ru c h u  d ro g o w y m ”  odbędzie  się w 
lo k a lu  P o lsk ie g o  Z w ią z k u  M o to ro ­
w ego p rz y  u l.  T k a tk ie j  55 w  n ie ­
d z ie lę  o godz. 11.30.

K o m is ja  K u l tu r y  R a d y  D o ­
m ó w  S tu d e n c k ic h  PS zaprasza 
w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  e u ro o e jsk ie  
go c o u n try  na w ys tę p  la u re a tó w  
fe s tiw a lu  Y A P A ’84 g ru p y  in s t ru ­
m e n ta ln e j „L e śn e  L u d k i”  w  n ie ­
d z ie lę  o  godz. 2> w  k lu b ie  „ P i ­
n o k io ” . W stęp w o ln y .

^  SM  S ródm ieśe .e  zaprasza <(zie 
c i w  sobotę na po ranek  f i lm o w y  
o godz. 11 do k lu b u  p rz y  a l. W y­
zw o le n ia  85 o ra z  na „S p o r to w y  
sh o w ”  o  godz. 12 na b o is k u  p rz y  
u l.  H e rb o w e j.


